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przechodzień w ejrzał zaskoczony. 'A1 
potem m ruknął: — Urząd, czy tak?
— Tak jest, urząd — przytaknąłem .
— Urząd jest w tam tym  różowym 
budynku za placem.

R u szy łe m  w ię c  przed s ieb ie .
Po prawej stronie Marynarskiej miałem 

koszarowe bloki o bramach kopulastych, 
potężnych jak w pałacach Samarkand}’. Mu 
ry tych bloków nie otynkowane. koloru 
brudnej zwietrzałej oeffly, robiły przygnębia­
jące wrażenie. I*lae za koszarami to 'zupeł­
nie inny świat. To jakby włoska piazza, ra­
czej pia/zełt-a. Gdyby tu jeszcze postawić 
fontannę, pomnik jakiegoś grłeroja, lub wo­
dotrysk z nimfami, złudzenie byłoby cał­
kowite. To już był kawał prawdziwej 
architektury. Budynki żywe, strzeliste, trzy­
mające się ziemi jak  dobrze wyważona li­
muzyna.

Do sekretariatu wkrorayl elegancki, szpa­
kowaty mężczyzna o wyglądzie reżysera 
filmowego.

— Szef prosi — oznajmiła blond - sekre­
tarka.

l’r/ewodniczaey Prezydium Dzielnicowej 
Uady Narodowej, to jest szef, był diablo za­
jęty. W  gabinecie pr/.y niskim jak w  ka­
wiarence stoliku siedziało już kilku intere­
santów. Wszyscy bardzo się śpieszyli. M ły­
nek, bo młynek, jak to w radzie przed wy­
borami. Z ła to była pora na pogaduszki. Za­
pylałem wice saieia wprost be* żadnych

wstępów i korowodów, jak i problem uważa 
w  obecnej sytuacji za podstawowy.

— Mieszkania — odparł bez chw ili nam y­
słu.

Or.y miałem prawo spodziewać się innej 
odpowiedzi? Ozy kwestie mieszkaniowe nie 
powstają «d łat najczulsza, najdrażliwszą, 
także najtrudniejsza strona działalności rad? 
Powiedziane już przecież — warunki miesz­
kaniowe degradują, lub podnoszą człowieka.
— Pewno, że tak. Ostatecznie większą część 
życia każdy z nas spędza w  czterech ścia­
nach. Wcale nie jest obojętne, jakie to bę­
dą ściany, jak i dach nad nimi, z czego p o ­
dłoga. Czy pokoje w amfiładzie, lub г osob­
nym wejściem. Czy kran w k o r y U r z .u  w s p ó ł  
ny, czy ustęp dopiero na p o d w ó r A U .  Wszyst­
ko jest ważne.

A  już najgorsze jeśli kuchnią, sypialnią 
i gościnnym pokojem je.st suterena.

Niektóre % »owych bloków znam dość 
dobrze.

Mieszkania w nicli standardowe, albo Ina­
czej znormalizowane. Wnęki, ścianki, roz­
suwane meble. W  dużym pokoju dywan 
przed telewizorem. Także dwa fotele. Dy­
wan tak położony, by po nim broń Boże nie 
deptać. NM zja. Klatki schodowe wąskie, 
ciasne. Na wszystkich drzwiach mosiężne 
tabliczki. Na każdej tabliczce obok nazwiska 
tytuł naukowy, lub służbowa funkcja. Tu 
magister, tam magister, gdzie spoj™eć ma­
gister. Dziwny jakiś obyczaj. Przejaw ty­
tułomanii na tym najniższym, korytarzowym

szczeblu. Mieszkam w  starej kamienicy w 
śródmieściu. Nikt tam nawet nazwisk nie 
wywiesza na drzwiach. Jest alfabetyczny 
spis lokatorów w bramie. I  są numer*y 
mieszkań. I na tym koniec.

1'Jaczego w nowych blokach wykształca 
się inna tradycja? Trochę taka jak w  Krako 
wie za czasów Franza Josepha.

Czytajcie ł zdejmujcie czapki.
Nie zauważyłem, by ktokolwiek zdejmował. 

Nie to czasy arlekinie...
A  szef zawalony po uszy bieżącą robotą 

przekazał mnie w inne ręce. Usiadłem więo 
nad plikiem wykazów, sprawozdań i kilku- 
dziesięcioetronlcowych protokółów. Ruch i 
tutaj był duły. Przygotowywano materiały 
na posiedzenie Prezydium, istny kołowrotek 
ktoś przychodził. Najchętniej ruszyłbym od 
razu na Młynarską, ale nic mogłem. Repor­
taż musi być uzbrojony w  cyfry, bez tego 
ani rusz.

Obywatele radni, co 7 waszym programem 
wyborczym sprzed czterech lat?

Wpadło mi na myśl. że wpierw powinie­
nem skoczyć do komisji planowania. Oni 
tam wiedzą lepiej. Kierowniczka komisji 
prosiła bym zanotował, że:

— Bałuty liczą 183 tysiące micsakańców.
— z a jm u ją  je d n ą  trzec ią  obszaru c a łe j Ł o ­

dzi,
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Ż y ł sobie przed laty w ielki 
kalif Omar, który po spustosze­
niu ogniem i mieczem Egiptu, 
rozkazał spalić najświetniejszą 
bibliotekę starożytnego świata
—  Serapeion w  Aleksandrii 
(641 r. ne.), powiadając: „ Je ś li 
księgi zawierają to samo co K o ­
ran —  są niepotrzebne, jeśli zaś 
k ry ją  inne treści —  są szkodli­
we” , Po  wspaniałych zwycię­
stwach wielkiego kalifa zostało 
tylko historyczne wspomnienie, 
słowa jego zaś wspomina się 
często dla podkreślenia barba­
rzyństwa ludzi niszczących 
księgi.

Na stosach inkwizycyjnych w 
Polsce spłonęło znacznie więcej 
książek aniżeli ludzi; ogień był 
najlepszym pomocnikiem obskuran 
tów i wsteczników wszelkiego 
autoramentu. Ginęiy więc nasze 
dobra kulturalne w pożarach wo-

I jen szwedzkich, kozackich, rosyj­
skich i pruskich, by dopełnić mia­
ry zniszczenia w Litach ostatniej 
wojny.

Ale i dzisiaj kłania się niektó­
rym cień kalifa Omara. Wystar­
czy co jakiś czas odwiedzać naj­
bliższy punkt skupu makulatury, 
aby się o tym dowodnie przekonać. 
Autor tych wspomnień nie jeden 
raz mial możność stwierdzić jak 
nowocześni Omarowie z  lekkim 
sercem s k a z u ją  n a  z a g ła d ę  b ez cen ­
n e  często  s k a rb y  n a sz e j p rzesz ło sc i 
i  te ra ź n ie js z o ś c i k u lt u r a ln e j .  Mło­
dociany Omar wyrzuca przeczyta­
ny zbiór bajek albo wykorzystany 
podręcznik szkolny i to mu można 
wybaczyc. uznając dziecięcą nie­
świadomość. Ale jakże często no­
woczesny Omar posiada uniwersy­
teckie wykształcenie, ba, jeist na­
wet profesorem wyższej uczelni, 
znanym literatem, uczonym w iel­
kiej sławy. Widziałem na własne 
oczy dzieła naukowe i literackie
o trudnej do ustalenia wartości 
kulturalnej (nie mieszać tego po­
jęcia z  wartością pieniężną), po­

chodzące ze zbiorów powszechnie 
znanych ludzi. Notatki prowenien- 
cyjne i podpisy świadczą o tym 
dobitnie.

Cień kalifa Omara unosi się nad 
niektórymi naszymi bibliolekami, 
z których często zwierzchnik-bar- 
barzyńca lub uprawomocniony bi­
bliotekarz usuwa na przemiał star­
sze dzieła, nie znajdujące już chęt­
nych czytelników. Kubuś Pucha­
tek nazwałby to „bardzo małym 
rozumkiem“ , my — jaskrawym 
przykładem barbarzyństwa kultu­
ralnego.

Pewien dostojnik kościelny na 
zapylanie, dlaczego ze zbiorow bi- 
blioteczno - rękopiśmiennych, po­
wierzonych jego opiece, lw ia część 
nader ważnych dokumentow na­
szej kulturalnej przeszłości traii- 
ła do detalicznego punktu skupu 
makulatury, odpowiedział bezrad­
nie, że to z w y k le  n ie d o p a trz e n ie —
O, bo Polska jest krajem bogatym 
w  zabytni słowa pisanego i  dru­
kowanego, bo może sobie pozwo­
lić na bezmyślne trwonienie dóbr 
kulturalnych zawartych w  księ­
gach, rękopisach i  rycinach, oo 
może je przeznaczać na wtórny 
przerób na papier do pakowania* 
tekturę, w najlepszym razie na 
gazety i zeszyty szkolne... Hardzo 
ważne dla poznania tradycji kul­
turalnej naszego regionu papiery 
trafiły do punktu skupu makula­
tury. Ile  podobnych skarbów prze­
traw iły tryby młynów papierni­
czych, o tym nikt się już chyba 
nie dowie.

Kiedyś, jeszcze na studiach* 
przechodziłem jedną z pryncypal- 
nych ulic naszego miasta. Nagle 
na wielkiej platformie zaprzężo­
nej w dwa rosłe konie zobaczy­
łem małą książeczkę, która zwró­
ciła moją uwagę swą wyszukaną* 
stylową oprawą, wykonaną przez 
introligatora-artystę pierwszej po­
łowy X IX  wieku. Targ w targ, na­
byłem za psi grosz książeczke sta­
nowiącą do dziś ozdobę mego 
księgozbioru. Po rozmowie

Dalszy c»ag no słr. 3

J A N  B Ą B I N S K I

Z okna m iałem  dobre w ejrzenie na 
podłużne domy, szkołę i plac. Nowe 
to wszystko. Budynek z którego wy­
glądałem też był nowy i różowy. Gdy 
na M arynarskiej pytałem  o Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Narodowej,
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9 m aja, jaik Polaka diuna i szero­

ka, o godz. 11 rozległ się doniosły 
dźwięk syren fabrycznych. Bulo w tym 
przenikliwym  dźwięku coś, co skłania 
do ref'.cks}l: byiy tam echa 2.194 dni
I I  wojny światowej i surmy zwycię­
stwa. Ta jedna m inuta, w której za­
m arł ruch uliczny. skłaniała do zadu­
my nad minionym dwudziestoleciem i 
czasem przyszłym. Wybaczcie uHęc, 
Czytelnicy, że uległ je j i Wasz ko­
mentator, tak w łaśnie rozpoczynając 
stały felieton: „W  świecie“ .

Ja k ie  jednak inaczej przejść do 
dnia dzisiejszego, skoro łączy się ол 
integralnie z tamtym zwycięskim  
9 ma ja  ?

Sjxijrzm y uważnie na mapę świata. 
Ile  w  oiątgu tego dwudziestolecia do­
konało się na niej zm ian! Ile  przy­
było krajów  samodzielnych, w  ilu  
rozw ijają się ruchy narodowo-wyzwo­
leńcze! Przez szpalty gazet przewija­
ją  się ostatnio W ietnam  i Dom inika­
na. Czy dwadzieścia lat temu party­
zanci południowowietnamscy mogliby 
tak skutecznie staw ić czoła am erykań­
skiej nowoczesne) technice m ilitarnej? 
Czy małą Dominikanę stać by było n-i 
zam anifestowanie swe) w o li? Czy by­
ło do pomyślenia, by decyzja o po­
wołaniu międseyomeryIcańskich sil po­
licyjnych, wymierzonych przeciwko 
Dom inikanie, a uporczywie lansowana 
przez Stany Zjednoczone, uzyskała 
w  Organizacji Państw Amen/kańskich 
zaledwie wymagane quorum — 14 gło­
sów?

Są to z całą pewnością wyznaczniki 
n o w e g o , które przyniosły diwa dzie­
siątki Ш  po zakończeniu I I  w ojny
światowej.

Są jednak na fw iecie w dalszym 
ciągu sity, którym pokój spędza sen 
z powiek, a ewolucja świata w tym 
kierunku „zmusza“  do przeciwdziała­
nia. Ich to dziełem fest uchwalenie w 
ostatnich dniach przez Izbę Reprezen­
tantów USA  doda-tkowych 700 min 
dolairów na wojnę w W ietnam ie oraz 
określenie pod stano tzw. „doktryny 
Johnsona” .

W prawdirte nie została ona jeszcze 
o ficja ln ie proklamowana, ani nawet 
tak nazwana, faktem iest przecież, te 
w iele krotnie została ju t sformułowana 
przez przedstawicieli adm inistracji 
am erykańskie). Je )  istota? Uzurpo­
wanie sobie przez Stany Zjednoczone 
prawa do zbrojnego interweniowania 
wszędzie tam, gdzie — ich zdaniem — 
s iły  postępu zagrażają interesom pól- 
nocnoamerykańs hie oo kwptotału.

A le przecież i  tu dopatrzyć się mot- 
na z łatwością cech n o w e g o . JeśH  
USA  rzeczywiście ogłoszą )ą jako za­
sadę swej polityki -  to będą realizo­
w ały w osamotnieniu, przy opozycji 
czynnej czy biernej w ielu swych so­
juszników i zaledwie „grzecznościo­
w ym " poparćш innych. Je st to chy-

POLONICA

ba, w ielce symptomatyczne w laSnie dla 
dnia dzisiejszego.

Niepowodzenia Stanów Zjednoczo­
nych w  Wietmamie skłoniły je  do for­
sowania „po lityk i w ielu  flaig“ , czyli — 
inaczej mówiąc — w pewnym sensie 
umiędzynairodowienla konfliktu. Ja k  
dotychczas na domaganie się USA  
skierowania tam kontyngentów wojslco 
wych sojuszniczych krajów , pozytyw­
nie odpowiedziała tylko Australia.

Również przebieg londyńskie) sesji 
rady m inisterialnej SEA TO , wbrew 
oficjalnem u komunikatowi, nie może 
zadowolić Waszyngtonu. Dwa bowiem 
z ośmiu członkowskich krajów  — 
Francja i Pakistan — nastawione jmj 
na neutralistyczną politykę w W ietna­
mie, inne w toliu dyskusji na wspom­
nianej sesji, dały wyraz występującej 
wśród, partnerów różnicy poglądów.

Londyński korespondent D PA  pisze 
na ten temat:

„Jed yn ie  z trudem udało się utrzy­
mać całość SEA TO . Osłabiona przez 
separatystyczne s lanowis ko Francji 
organizacja stanęła w  obliczu dalsze­
go rozłamu..."

I  konkludując:
i,Pewne jest tyłlco jedno: nie )est 

to ju t• organizacja przem awiająca 
jednym  głosem. Je j przyszłość stała 
się niepewna".

Problem wietnam ski, a raczej w y­
stępujące na tym tle  rozbieżności, 
nastrajają dość pesymistycznie komen­
tatorów zachodnich tak ie co do prze­
biegu zwołanej na dzień 11 m aja se­
s ji rady NATO na szczeblu m inistrów.

Tym  bardzie), że n ie m niej kłopo­
tów niż z zagadnieniem wietnam skim  
m oie być i z problemem mern ieofci m. 
gdzie Francja reprezentuje odmienna 
opinię, i ze strukturą NATO, która — 
zdaniem de G au lle 'a — powinna być 
zreform owana.

W  kolach polityków i  publicystów 
Zachodu panuje w ięc sceptycyzm co 
do wyników rozmów 16 m inistrów w 
Londynie.

Nad obradami sesji — podkreślają 
komentatorzy — może ciążyć również 
„atm osfera wiosennych powiewów 
między Paryżem a M oskwą". Upor­
czywe powracanie do paryskiej w izy­
ty min. G rom yki przez prasę am ery­
kańską i angeisiką jest chyba naj­
lepszym dou>odem, jak bardzo W a­
szyngton i Londyn niepokoją się roz­
mowami francusko-radtrleckimi.

%
Rozpocząłem dzisiejszy komentarz od 

przypomnienia niektórych faktów, 
świadczących o nowym układzie sił 
w  świecie. Je st ich zbyt w icie, by 
wszystkie wym ieniać w skromni/ch ra­
mach komentarza. Chciałbym  jednak 
podkreślić, że dziś żadna a>kcja nie 
uchodzi agresywnym  kołom Zachodu 
bezkarnie. Reaguje na nie zdecydowa­
nie opinia publiczna. Je j rolę we 
współczesnym świecie trafn ie określił 
francuski „F ig aro ".

„O p in ia publiczna — czytamy tam
— n ie posiada ant dyw izji ani arm at, 
niem niej istnieje i trzeba się z nią 
ltcxyć“ .

Zgodzicie się ze mną, ie  jest to rów­
nież ważny mierni'k zmian, jakie do­
konały się w powojennym śuMeete.

W . S Ł A W S K I
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■  Stratedzy ze sztabu ame­
rykańskiej m arynarki wojen­
nej domagają Sie od sekreta­
rza obrony McNamary zasto­
sowania morskiej blokady 
wybrzeży Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej.

Я  Gospodarka rumuńska 
wykazuje nadal niezwykle 
wysokie tempo rozwoju. Ja k  
wynika z danych statystycz­
nych w pierwszym kwartale 
br. przemysł wyprodukował
o 14,2 proc. wszelkiego rodzą 
ju towarów więcej aniżeli w 
analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Najwyższe tempo 
wzrostu przypada na energe­
tykę -  35 proc., produkcja 
przemysłu chemicznego wzro­
sła o 24 proc., materiałów 
budowlanych o 17 proc., 
przemysłu maszynowego i 
metalowego o 14 proc.

■  Z początkiem br. na 
szosach Francji kursowało 
1П milionów samochodów, w 
tym 8,3 miliona osobowych.

czestnicy zjazdu przyjęli 
oklaskami propozycję wysu-, 
niecia kandydatury guberna­
tora stanu Alabama rasisty 
Wallace'a na stanowisko pre­
zydenta USA.

System skazany na za- :
gładc czyni instynktownie ;
wszystko aby tę zagładę ! 
przyspieszyć.

JE A N  P A U L  SA R T R E  i

W T O R E K ,
4 M A JA

■ Opinia światowa trote»ia 
brutalne interwencje U SA  w 
wewnętrzne sprawy Domini­
kany. Kanadyjski dziennik 
„The Gazette”  pisze iż  akcja 
prezydenta Johnsona świad­
czy o jego odejściu od ooU- 
tyki zagranicznej rządu Ken- 
nedy’ego i jest przejawem 
tendencji goldwaterowskich, 
które zostały zdecydowanie 
odrzucone przez Amerykanów 
w ubiegłorocznych wyborach 
listopadowych.

P O N I E D Z I A Ł E K ,
3 M A JA

■  Fidel Castro: Obecność 
oddziałów południowokoreań- 
skich i australijskich w W iet­
namie Południowym upraw­
nia obóz socjalistyczny do 
wysłania ochotników goto­
wych do walk i w Wietnamie 
Południowym.

■  Prezydent Tunezji Ha­
bib Bourguiba zwrócił się do ( 
prezydenta de Gaulle’a o 
mediacje w sporze arabsko- 
jzraelskim. W  kołach zbliżo­
nych do pałacu elizejskiego 
utrzymuje sic. że generał nie 
odrzucił propozycji, lecz za­
proponował odłożenie sorawy 
do momentu, kiedy sytuacja 
w strefie Bliskiego Wschodu 
stanie sio bardziej ustabili­
zowana.

■  W  Pekinie ogłoszono ko­
munikat o obradach Plenum 
К С  Związku Młodzieży K o ­
munistycznej Chin, Plenum 
podkreśliło, że ,,w całej pracy 
Związku należy zwracać 
największą uwagę na studio­
wanie dzieł Мао Tse-tunga. 
Stwierdzono następnie, że 
..wielki czerwony sztandar 
myśli Мао Tse-tunga winien 
się wznieść wyżej w pracy 
z dziećmi” . Należy stworzyć 
dzieciom warunki — czytamy 
w komunikacie, aby od naj­
młodszych lat brały udział w 
walce rewolucylnej,

■ W  Chicago obradował 
zjazd konserwatystów, któ­
rego zadaniem było powoła­
nie do życia nowej partii 
konserwatywnej o nastawie­
niu antykomunistycznym. U ­
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„WROCŁAW** W PARYŻU

.< ewl^zku *  rocznicą 
XX- lee ia  pow rotu Z iem  
Zachodnich 1 Pó łnocnych  
do Po lsk i, Stow arzyszeni* 
O brony G ran ic  na Odrze 
I N ys ie  zorganizowało 
w ie lk i wloczór galow y w 
S a lle  F le y e l w  P a ryż u  pt. 
„P ię k n a  nasza Po lska  ca­

ła ” . W  Twojrramle wieczo­
ru  udział w zię li: św iatowej 
» ław y  p ian istka Regina 
Smendziamka, znany fran ­
cusk i 7<\^pól p ieśn iarzy 
..Lej G u a m ls " , popularna 
śp iewaczka Colette Renard  
oraz 32-osobowy Dolnoślą­
sk i Zespół Pl**rel 1 Tańca

Ludowego W ro c ła w ". Ob­
szerny a rtyku ł zatytu łow a­
n y  „ J a k  tańczy i śpiewa 
W ro c ła w "  — '/.o »ta ł zilu­
s trow any udanym i zdję­
c iam i. W iadom ość o tym  
podał tygodnik ,,Ьа 6e- 
maiine Po lonaise” * z 28 
m arca br.

„ IN O  S T R A W  AT A LITTE- 
R A T IT R A " O  G U S T A W IE  

M O UCTNKU

M iesięcznik i.Tnoetrannaja 
L itté ra tu re " w  sw oim  d ru ­
gim  num erze pisze o ostat­
n ich  utw orach  Gustawa 
M orc inka, w ydanych  przez 
W yd . „Ś lą s k "  w  zw iązku 
z pierwszą rocznicą śm ier­
c i pisarza. A u to r a rtyk u łu  
szcziogólmie dużo m iejsca

po św ięcą książce „Z a k o n  
górn iczy", k tó ra  jest ostat­
n ią z ogromnego c y k lu  po­
święconego Z iem i 91ąskie), 
i pisze o niej w  ten spo­
sób: „P isa rz  prowadzi 
s'.vojego bohatera przez 
skom plikowane życiow e do­
św iadczenia : przez powsta­

*

n ie  ś ląsk ie  w  20 latach, 
w o jnę i  okupację , oswo­
bodzenie Ś ląska  i  odbudo­
w ę zniszczeń w o jennych “ . 
W ierzym y, że w  k ra ju , 
gdzie praca górn ików  jest 
w ysoko cen iona, książki 
naszego pisarza znajdą 
wdizlęcznych czyte ln ików .

„ D Y M E K  *  P A P IE R O S A "  
W  U S A

r.Głoe L u d o w y “  (Peop le 's 
Voice — Po lish  W eek ly ), 
wychodzący w  Języku  pol­
sk im  w  D etro it w  num e­
rze z dnia 13 m arca br. 
pow iadam ia (twoich czyte l­
n ików  o  tym . że kabaret 
„D ym e k  z papierosa”  
«tworzony przed k ilku  la-

ł y  w e  W ro c ław iu  przez 
W o jc iecha  Dzieduszyokiego, 
został zaproszony na kon ­
tynent am erykańsk i. P o  
pobycie w  U S A  zespół 
w yjedz le  do K anad y . Ogó­
łem  odbędzie się 60 przed­
staw ień d la Po lakó w  miesz­
k a jących  za Oceanem.

P rz y  tej okaz ji w arto  
wspom nieć, że w  m-ou lu ­
tym  ten popu larny kaba­
ret odw iedził A ng lię  w y ­
stępu jąc trzyk ro tn ie  przed 
Po lon ią  ang ie lską 1 przed 
te lew iz ją  londyńską.

Pesym ista jest to opty­
m ista, który wszystko 
przemyślał.

DAN  B EN N ET T  
publicysta

Ś R O D A ,
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A N D R Z E J  S Z Y P U L S K I  
N A  L A M A C H  „ N IE D IE L l "

W cotygodniow ym  dodat­
ku  do,,Izw lestll‘' — „Nte- 
d ie l i"  z dn ia  14—20 m ar­
ca br. zostało opub likow a­
ne Jedno z opowiadań 
Andrzeja Szypulsk iego  pt. 
„ B rz u c h " . A u to r przekła­
du K . Slarosielfckaja wa 
w*tęple do opow iadania 

' pisze o Szyp u lsk im  w  ten 
sposób: „P ie rw **«  k ro ld

A ndrze ja  Szyptilslklego W 
lite ra tu r?«  d a tu ją  się od 
roku  1957, k ied y  to zoeta- 
ln m u przyznana Nagroda 
M łodych . W  19» r . o trzy­
m u je  nagrodę za scena­
riusz, a w  roku  następ­
nym  nagrodę „N o w e j K u l­
tu ry ”  za opow iadanie o te­
m atyce wwpńlczesmej. Szy ­
pulsk i w spó łpracu j« z ra ­

d iem  1 film em . Z  zawodu 
K e t  dziennikarzem . W  
ch w ili obecnej m a 27 lat. 
O pow iadanie „B rz u c h ”  jest 
wzięte z Jego pletrwiazej 
książki „M iło ść  w  grud­
n iu ” . Od siebie chcem y 
dodać, że zainteresowanie 
naszą m łodu lite ra tu rą  w  
Z S R R  w  ostatnich latach 
w yraźn ie  wzrosło.

C Z W A R T E K .
6 M A JA

■  Korespondenci prasy za­
chodniej donoszą na margine­
sie niedawnej, paryskiej w i­
zyty ministra Gromyki, iz 
koła N R F  są „głęboko roz­
czarowane”  rozwojem sto­
sunków francusko-niemiec- 
kich. Stwierdza się. że słowa 
ministra Grom yki wypowie­
dziane w czasie jego pary­
skiej konferencji prasowej 
na temat wschodnich granic 
Niemiec i niedopuszczenia do 
uzbrojenia atomowego NRF, 
przyjęte zostały w Bona 
rozgoryczeniem” .

■  Miesięcznik „Komunist1* 
zamieszcza artykuł poświęco­
ny obecnemu stanowi nauk 
filozoficznych w ZSRR . Au­
torzy artykułu podkreśla ie 
szereg osiągnięć jakie ostat­
nio odnotowują radzieckie 
nauki filozoficzne, po czym 
zwracają uwagę na pewne 
niedostatki i opóźnienia w  
pracach badawczych niektó­
rych uczonych. „Wśród pew­
nej części filozofów zakorze­
nił się niestety pogląd, że ma­
terializm filozoficzny jest 
zbiorem niezmiennych I ab­
strakcyjnych „praw d” , swe­
go rodzaju „kodeksem”  praw 
i  zasad, które zostały raz na 
zawsze ustalone. Trudno nie 
dostrzec, że w konsekwencji 
w  poważnym stopniu słabnie 
oddziaływanie myśli filozo­
ficznej na praktykę społecz­
na i rozwój nauki, na św a- 
domość naukowców i  inteli­
gencji twórczej, na kształto­
wanie naukowego światopo­
glądu szerokich mas pracu­
jących, a w  szczególności 
młodzieży” .

Cenzura jest reklam ą i 
na koszt państwa.

FED ER IC O  F E L L IN I I

Nie ma róży bez kolców

■  W  NRD  podano szereg 
danych dotyczących składu 
osobowego Narodowej Armii 
Ludowej NRD. Przeciętny 
wiek oficerów Arm ii Ludo­
wej wynosi 29 lat. 88 proc. 
oficerów jest pochodzenia ro­
botniczo-chłopskiego. Przeszło 
90 proc. oficerów ma ukoń­
czoną szkołę oficerską, z tego 
80 proc. oficerów ukończyło 
Akademio Wojskowa. Praw ie 
każdy oficer jest członkiem 
lub kandydatem SED . Wśród 
podoficerów co drugi należy 
do partii, a wśród' żołnierzy 
co dziewiąty.

■  Rzecznik Departamentu 
Stanu U SA  oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nie orga­
nizują żadnych „oficjalnych”  
obchodów w  związku z X X  
rocznica zwycięstwa nad 
Niemcami hitlerowskimi. W  
Waszyngtonie mówi się, że 
decyzja ta podyktowana była 
chęcią „nieurażania Niem­
ców” .

P I Ą T E K ,
7 M A JA

■  Amerykański dziennik 
„Evening S ta r”  pisze o od­
radzaniu się maccarthyzmu 
w USA . Znajduje to wyraz 
w tendencjach do tłumienia 
publicznej dyskusji na temat 
obecnej polityki amerykań­
skiej, Rusk i McNamara — 
pisze dziennik — osobiście 
kierują dążeniami do zdła­
wienia publicznej dyskusji 
na temat ich polityki. Obaj 
wielokrotnie oświadczyli, żs 
ci, którzy ich krytykują sa 
rzekomo rozsądni i mniej 
oddani narodowi.

■ Południowowietnamskie 
radio ..Wyzwolenie”  ogłosiło 
list 140 intelektualistów z 
Wietnamu Południowego do 
800 intelektualistów amery­
kańskich. którzy domaga ia 
się wstrzymania agresywnej 
wojny prowadzonej przez 
rząd U SA  w Wietnamie. W! 
liście czytamy: „M imo okrop­
nych zbrodni popełnionych 
przez rzad U SA  przeciwko 
naszemu narodowi zawsze
wierzymy w naród amery­
kański” .

■  W  Bonn podano do wia­
domości, że Niemcy zachod­
nie zakupią we Francji br<iA 
i uzbrojenie na sumę około 
miliarda dolarów. Nowa u- 
mowa francusko-nlemiecka 
daje Francji drugie po U SA  
miejsce jako dostawcy broni 
i uzbrojenia dla NRF.

■  M iliony m ilicjantów i 
m llicjantek w całych Chinach 
uczestniczą we wzmożonych 
ćwiczeniach wojskowych. W 
prowincji graniczącej z W iet­
namem milicja znajduje się 
w  stanie gotowości bojowej. 
Agencja Sinhua informuje, 
że podczas1 przerw w pracy 
m ilicjanci ćwiczą się w strze­
laniu z broni ręcznej i ma­
szynowej. Udając się do pra­
cy biorą ze sobą karabiny. 
Ich hasło brzmi: „Jesteśmy 
gotowi do odparcia wroga, 
zarówno na lądzie jak też w 
powietrzu” .

■I Ben Be lla : ..często mó­
wię fellachom o islamie i tłu ­
maczę zasady socjalizmu cy­
tatami z Koranu” .

■  Angielska Izba Gmin 
większością czterech głosów 
poparła rządowy projekt na­
cjonalizacji przemysłu stalo­
wego. Organizatorzy parla­
mentarni Labour Party czy­
nili wszystko, aby zapewnić 
obecność możliwie najw ięk­
szej liczby posłów. K ilku  de­
putowanych orzysnipszv’ л 
swój powrót z zagranicy. W  
obradach uczestniczyli nawet 
posłowie ćhorzy.

S O B O T A ,
8 M A JA

■  Do redakcji d z ie n n ik *  
„Komsomolskaja Prawda’ 
wpłynęło szereg listów, któ­
rych autorzy pod pretekstem* 
walki z „mieszczańskimi gu­
stami i  stylem życia”  domaga­
ją się ściślejszego wglądu 
ooinii publicznej w życie pry­
watne obywateli. Sugestie 
autorów listów spotkały się 
z ostrą repliką dziennika. 
Autorzy listów — pisze dzień' 
nik reprezentują mentalność 
według której, ludzie zdolni 
sa tylko do podłości, że nie 
stać ich na szlachetne myśli 
i czyste uczucia, że dlatego 
trzeba ich mieć stale na oku. 
stale szpiegować i że ta inw i­
gilacja jest właściwą metoda 
wychowawcze człowieka prze* 
człowieka” .

Я  Eksperci amerykańscy 
uważają, że obecne terrmo 
rozwoju radzieckiej floty 
handlowej powoduje, i* 
Związek Radziecki zdobędzie 
nad Stanami Zjednoczonym' 
przewagę jako mocarstwo 
morskie w okresie krótszy1*1 
od dwóch lat.

■  W  1962 roku około 
proc. dochodu narodowego ^  
Z SR R  osiągnięto dzięki zain' 
westowi' nhi w oświatę.
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Fot. E. Uchymdak

*■ posiadają 227S hektary gruntów er-'
Bych,

-  a także rozwinięty przemysł. Zbudowa­
li« niedawno zakłady transformatorów „E lta “  
Już dz.iś zatrudniają 3 tysląoe ludzi. Przyby­
ły  leż zakłady wyrobów papierowych, fa­
bryka silikatów, k ilka innych, mniejszych 
wytwórni. Wkrótce ruszy budowa zakładów 
urządzeń tkackich, no i potężnej elektrocie­
płowni. To ma być gigant w skali krajo­
wej... ładno, ładno, szef powiedział jednak, 
że mieszkania są najważnlejsze.

Czy na Bałutach mieszka się jeszcze w  
suterenach i na strychach?

Maszynistka na chwilę przestała stukać 
palcami, spojrzała na mnie uważnie.

-  Ja  wiem, że się mieszka — wyrwała 
się.

Kierowniczka uniosła brwi.
-  W  zasadzie sutereny zlikwidowaliśmy

— dodała — ale zlikwidowaliśmy tylko su­
tereny niemieszkalne.

Zrozumiałem. Sutereny można różnie kla­
syfikować. Podobnie jak strychy. Sprawa jest 
cienka, delikatna. Także ostra - jakby po­
wiedział oSIry polemista w dyskusji przed­
wyborczej, Mnóstwo ludzi wciąż jeszcze 
czeka na ludzkie mieszkania. Czas czekania 
jest najgorszy ze wszystkich. Tortura. Bo 
pr/.y niejednej ulicy znajdzie się jeszcze ma 
łe schodki, prowadzące w dół. Do sutere­
ny, której zakratowane okienka wystają 
ponad bruk.

Nie wymagajmy z.byt wiele.
W  ciągu ostatnich czterech lat wskaźnik 

zagęszczenia na izbę spadł w tej dzielnicy 
■/. 1,85 do 1,63. Program wyborczy wspomi­
naj o 19 tysiącach nowych izb, a wybudo­
wano 21.423 izby. Czy to nie jest postęp? 
W  najtrudniejszej dziedzinie program wy­
konano z takim seldem dodatnim, które bu- 
dz.i szacunek. A jeśli wciąż tyle rodzin miesz 
ka g nr,-.ej niż powinno, to dożył się na to 
splot szczególnych czynników. Nazajutrz 
po wojnie Bałuty wyglądały jak po ciężkim 
bombardowaniu. Cale połacie tej dzielnicy 
leżf ły w gruzach.

Tu mieściło się getto, czy to nie tłumaczy 
wszystkiego?

Tu stoją domy tych. którzy umarli.
Tutaj rozegrał się jeden z największych 

dramatów ostatniej wojny. Milczący dramat.
Czy budownictwo mieszkaniowe będzie 

się rozwijać w tym samym tempie?
Z kompetentnych ust usłyszałem:
-  Owszem, dalej będziemy rozbudowywać ■ 

osiedla na '/libard'/.iu, W lady Bytomskiej, na 
Dolach, przy Pojezierskiej, przy Wielkopol­
skiej. Przede wszystkim będziemy jednak 
budować na Teofilowie. Na tym stanęło, że 
skoncentrujemy tam 70 procent naszego bu- 
downictwr,. /a parę lat Teofilów będzie liczył 
50 tysięcy mieszkańców. To będzie jakby 
drugi Piotrków. Mamy też na głowic nie­
przebraną ilość innych, równie ważnych 
spraw do załatwienia.

Wiem jakie to sprawy.
Przeglądałem listę postulatów.
Jest tasiemcowa. Zawiera 1207 wniosków, 

które odnoszą się do kanalizacji, wodociągów, 
dróg, ulicznych zdrojów, kin, bezpieczeństwa, 
świetlic, komunikacji i setki innych kwestii. 
To nie litania gorzkich żalów. To lista żą­
dań. które mają być spełnione i koniec. To 
forma społecznej presji, z którą nolens vo- 
lens liczyć się musi najbardziej zatwardzia­
ły zwolennik najbardziej sztywnych ram 
centralizacji. Spece biorą le postulaty na 
warsztat i segregują. — To się da z,robić, 
a tamto musi poczekać. Zadanie niewdzięcz­
ne, bo nikt o gruszki na wierzbie nie pro­
si. Jak  zapewnić jednak wszystkim już 
dziś wodę z kranów, skoro połow« domów 
na Bałutach ciągnie jak za cara wodę ze 
studni? Jak  zapewnić sprawną komunikację, 
skoro tylko 20 procent ulic ma twardą na­
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siedziałem już, żc tylko uzyskanie pisem- 
°6 j zgody dyrekcji przedsiębiorstwa surow­
ców wtórnych otworzy przede mną drzwi 
Punktów skupu. Uzbrojony w podanie z 
odpowiednim zaświadczeniem, stwierdzają­
cym moją tożsamość, ruszyłem do dyrek­
torów i prezesów instytucji, kieruiących 
Planowym i rozsądnym zakupem surowców 
wtórnych dla potrzeb przemysłu. Są w na­
szym mieście trzy takie instytucfe -  jedna 
Państwowa, dwie spółdzielcze, trzej są też 
Naczelni zwierzchnicy. Dwaj przyjęli moje 
Ogłoszenie życzliwie, deklarując najdalej 
Posuniętą pomni; i poparcie, dalekowzrocz­
nie oceniając społeczny sens usługi, pozo­
stały, nie wymieniony tu z nazwiska 
Zwierzchnik okazał się być człowieczkiem 
h^ałym, lękliwym , źle wychowanym. Sens 
jogo wypowiedzi udzielonej zresztą na ko­
rytarzu, bez podania ręki nawet na po­
żegnanie, dawał do zrozumienia, żc w ar­
tościowa książka równie dobrze będzie zmie­
nna w papierni, jak pierwszy lepszy zwi- 
l*k papieru. To rzekłszy, prezes surowo 
(Przepraszam za zbieżność tego słowa
* nazwą pewnej instytucji) zakaz,ał wstępu 
” •> placówek podległych jego władzy. W 
1У т  momencie duch kalifa Omara zaśmiał 
B1Q radośnie.
Na podstawie zezwoleń uzyskanych od dwóch 

instytucji zacząłem prowadzić kwerendę w 
kilkunastu, potem w kilku, dzisiaj już 
chyba w czterech punktach skupu. Pod­
stawowym zastrzeżenie« instytucji był 
zwrot makulatury w ilościach równych 
Wybranym i zabezpieczonym dziełom, tak 
?У majątek przedsiębiorstwa nic poniósł 
Celnej straty. Trzeba przyznać, żo zobo­

wiązanie to było ściśle przeze mnie prze­
strzegane.

Kierownik punktu skupu ma niewielkie 
pobory, ciężką pracę i opłakane często wa­
runki w lokalu pozbawionym elementar­
nych urządzeń sanitarnych. Aż dziw. że 
ludzie ci wytrzymują w trudnych warun­
kach atmosferycznych, zachowując przy 
tym .pogodę ducha i wesołe usposobienie. 
W  sytuacji, kiedy punkt prowadzi skup 
tzw. makulatury mieszanej i szimat, trudno 
wymagać, aby w niewielkim  pomieszcze­
niu sklepowym sortował jeszcze zakupione 
druki pod kątem ich przydatności dla ta­
kich czy innych celów. Nie mówię tu już
o dobrej woli człowieka, myślę o jego 
wydolności fizycznej i przygotowaniu in­
telektualnym, które w  warunkach oceny 
wartości ' zabezpieczonego druku może się 
okazać zawodne. Kierownik placówki boi 
się na ogół wyrokować w sprawie wartości 
książki naukowej w języku obcym, ręko­
pisu, fotografii, nut, pojedynczych egzem­
plarzy dawnej prasy tygodniowej i co­
dziennej, ulotek i druków akcydensowych.

Każda penetracja w  nagromadzonej w  
sklepie masie towarowej łączy się z możli­
wością spowodowania trwałego nieporząd­
ku wymagającego w następstwie zaangażo­
wania własnej siły kierownika punktu 
skupu lub narażenia się na przykrości ze 
strony ludzi odpowiedzialnych za transport. 
Dokonujący kwerendy musiał pilnie uwa­
żać, aby tolerancja jego osoby nie przero­
dziła się w niechęć, niemniej nie mógł się 
spodziewać istotniejszej pomocy w sensie 
awizowania nowych nabytków z interesu­
jącego go zakresu poszukiwań. Wyraźna 
klauzula przedsiębiorstw zabraniała kupna 
książek, czyli towaru, należało więo za­
biegać prywatnie o odpowiednie zabezpie­
czenie makulatury, które umożliwiłoby

wierzchnie? Autobus n ic pracjcdzJe polny­
mi wertepami, o tramwaju szkoda marzyć. 
Tramwaje dudnią w  porannej mgle dopie­
ro na Zgierskiej, Aleksandrowskiej. Trzeba 
więc na iluś tam uliczkach zrywać się o go 
dzlnę wcześniej. Brnąć w słotę i  śnieżycę 
do odległego przystanku.

Problemów tyle, że łyżką się nie zje.
Niejedno trzeba odłożyć na później. Tym­

czasem priorytet damo oświacie. To piękny 
gest, światła decyzja. Na Batutach wyda­
je się rocznie przeszło 70 milionów zło­
tych na utrzymanie sieci doskonałych 
szkól. Wydaje się, że żadna inna dzielnica 
Łodzi nie posiada tak dobrych szkół. Praw ie
80 procent dziatwy szkolnej pobiera tu na­
ukę w budynkach zbudowanych po wojnie. 
To nowoczesne budynki. Funkcjonalne, peł­
ne rozmachu w kompozycji, szlachetnej pros 
toty w liniach. Świetna robota te szkoły. 
Pogratulować.

Czyż nie wiem z autopsji czym były B a ­
łuty?

Czyż nie były najbardziej zaniedbaną ze 
wszystkich zaniedbanych przedmieść zanied­
banej Łodzi? W ięc dość już tego wylicza­
nia. Szpargały na bok i dalej na świeże 
kwietniowe powietrze. Ciągnęło na M ły ­

narską, gdzie spędziłem jakiś czas przed 
wojną. Szedłem bocznymi ulicami, na wy­
czucie, pewny, że tutaj nie pobłądzę. Tu 
parkan, tani pusty plac, ówdzie chalki jak 
na wsi pod Bełchatowem. Kiedyś stały 
gęsto. Niemal właziły na siebie szczytami. 
Teraz tu luźniej. W ielkie nie zabudowane 
przestrzenie. Dopiero tu musi wiatr gwizdać 
jesienią. Znowu jakieś pokrzywione budy. 
zmurszałe szopy, na pół rozwalone drewniaki
o ciężkich okiennicach. W  tych drewnia­
kach stoją piecyki z żelazną rurą. Jestem 
pewny, że stoją. Jeszcze jakiś ogródek i 
wreszcie tabliczka na rogu.

Ulica Młynarska.
W  pierwszej chwili zdębiałem. Czyżbym 

się pomylił. Ależ nie, to była Młynarska. Tu 
mieszkałem. To było miejsce szaleńczych za 
baw i nieprawdopodobnych harców.

Mało kto dziś pamięta, oo się działo na 
tych ciemnych, ponurych uliczkach po zapad­
nięciu zmroku. Na rozpaczliwy skowyt o 
pomoc, policjanci chyłkiem chowali się po 
bramach. Czasem tylko przejeżdżał tędy kon 
ny patrol i znikał. Tu operowały gangi. Nic 
tylko młodociane.

Pamiętam.
Dlatego twierdzę, że ulicy Młynarskiej 

już nie ma.
Nie ma tu niczego, co by przypominało 

zamknięte dla niewtajemniczonych rewiry 
przedwojennej Łodzi. Inna jest panorama. 
Inni ludzie. Z lewej budynki mieszkalne, 
uszeregowane w bryły odwrócone bokiem 
do ulicy. Z  prawej wieżowiec. Tuż obok no­
wa szkoła. Na boisku dzieciaki w czar­
nych mundurkach i białych kołnierzykach. 
A  jednak byłem na Młynarskiej. Puszcza­
łem latawce w miejscu gdzie jest sala gim­
nastyczna, a przedtem stały parterowe drew­
niaki oblepione przybudówkami.

Na tle nowych budynków odcinała się 
wysoka czynszówka. Ona jedna oparła się 
naporowi czasu. Trwała jak pomnik, jak 
widmo dawnych lat. Wdepnąłem na podwór- 
r/.e. Oficyny wyparowały. Ulotniły się też 
drewniane balustrady na których w słonecz­
ne dni wieszano czerwone poduchy. Nawet 
studni już nie było na podwórzu; z okna na 
parterze wyjrzała staruszka. — O ile dobrze 
pamiętam — zwróciłem się do staruszki — 
kiedyś od frontu mieścił się sklep w tej 
kamienicy. Staruszka aż się zakrztusiila. — 
To pan w ie? — spytała. A  skąd pan o tym 
w ic? Tu kiedyś byl sklep na sklepie, to by­
ła bardzo handlowa ulica, proszę pana, nie 
to со dziś...

Wiem,’ pamiętam.' ; __
Dziś na Młynarskiej pusto i sennie* ehoc 

nowocześnie.
Skoczę teraz do Gienka Sudermana. Roze­

śmiałem się. Wybrałeś się braciszku. Drew­
niany kościółek na Pasterskiej stal na swoim 
miejscu. B y ł nienaruszony. Przy nim kilka 
zakonnic. Młode, ładne. Za kościółkiem po­
winien być drewniak. Akurat, śladu po 
nim. Wiedziałem, że Gienka już nie ma. 
Nie wierzę przecież w  cuda. Rozdzieliło nas 
życie. Sądziłem jednak, że drew­
niak się uchowa. Nio z tego. 
Na strychu w  tym drewniaku połykaliśmy 
z Gienkiem jeden tom Karo la Maya po dru­
gim. Potem ruszaliśmy biegiem na B a ­
łucki Rynek do kina za 25 groszy. Nie­
zwyciężony Tom Mix, wspaniały Tom Mix, 
czy był ktoś większy na tym świecie od 
Toma Mixa.

Znowu jestem na Bałuckim Rynku.
Jest ten sam w kształcie, inny charakte­

rem. Gdzie beczki z ogórkami, kapustą, 
szmalców kami, ulikami? Gdzie stragany z 
cebUlą. Gdzie chłopskie furmanki? Gdzie ba­
biny przy koszach z bobem, fasolą i pestka­
mi od dyń? Gdzie ów specyficzny zapach 
rynsztoka, końskiego łajna, resztek po ziem­
niakach i słomie? Gdzie handlar/« cudow­
nych środków na odciski, sprzedawcy kanar­
ków', gołębi, także książek bez okładek. 
Gdy i o ów rej wach, jak na tureckim baza­
rze? Cisza, spokój. Tramwaj przeleci, tak­
sówka zagwiżdże na asfalcie i wszystko. Po­
wiedziałbym: nudnie.

Siadu po cw'aniakach, którzy w  ciągu jed­
nej godziny potrafili puścić w  obieg 10 fa ł­
szywych dwuzłotówek, mimo, żc chłop gryz! 
monetę w zębach, tłukł nią o bruk, szedł do 
Żyda na róg, żeby zważyć na kunsztownej 
wadze.

Cuda działy się na Bałuckim Rynku.
Nowe gmachy. Kobiety szorują okna. 

Ja k  wym yją i oczyszczą, to ustawią doniczki 
z pelargonią i powiedzą do męża — leniu 
jeden, kiedy się weźmiesz do roboty? Jakiś 
czworobok nowoczesnych budowli. Na dzie­
dzińcu dzieciaki zwożą laczkami pulchną, 
ogrodniczą ziemię. Szykują kwietnik, to w i­
dać. Może to właśnie jest pierwszym symp­
tomem formowania się w  bloku życia społecz­
nego? Obok drewniaki. Straszliwe, ubieglo- 
wieczne, w  swej brzydocie nieludzkie. Niff- 
dzie żadnych pamiątek. Żadnych wartościo­
wych obiektów. Szarzyzna. No cóż, w ca­
łej Łodzi nic było nigdy oddechu 
wieków. B y t tylko oddech fabryk. 
Bału ty stały się niegdyś myślowym skrótem. 
Symbolem czegoś co jest nędzne, brudne, 
zapuszczone i tandetne. Reprezentowały 
wszystkie te cechy, które nam się kojarzą z 
bałaganem, pslrokacizną, chaosem i rynszto­
kiem dawnych miast carskiego imperium.

Jeśli więc tezą są stare Bałuty, antytezą 
to oo się teraz buduje, to na syntezę trzeba 
będzie jeszcze poczekać.

Jeszcze się nie wykluła.
Stąd takie dziwolągi, że odrapana, jak po 

azjatyckiej ospie, cala w plamach kamieni­
ca, stoi w poprzek nowej zupełnie ulicy. Stad 
czynszówki odwrócone pustą ścianą do pr/e 
chodniów. Improwizacja, prowizorka. Jakich 
trzeba architektohicznych talentów, by dzień 
wczorajszy /.lał się w harmonijnej symbiozie 
/. dniem dzisiejszym. Do radosnego finału 
takim mogą być lylko Anty — Bałuty jesz­
cze daleko. Na to trzeba będzie jeszcze mi­
liardów złotych i kilka kadencji rady na­
rodowej.

W  wąskiej uliczce za Rynkiem stało Kil­
kanaście dorożek.

Dorożkarze drzemali na kozłach w cieniu 
wysokich wież gotyckiego kościoła.

Ostatni mohikanie Łodzi, która odeszła.
JA N  B Ą B IN S K I

przygotowanie ekwiwalentu wybranych 
dzieł. Często zdarzało się, że wybrana jed­
nego dnia książka musiała wrócić na ma­
kulaturę z powodu niekompletności lub 
nieodwracalnych zniszczeń czy wreszcie 
wątpliwego interesu społecznego. Często 
dopiero konsultacja z ekspertami w danej 
dziedzinie wiedzy mogła odpowiednio za­
kwalifikować wybrany druk.

Działalność moja zmierzała głównie do 
ocałaniii dzieł naukowych i czasopism przy­
datnych w bibliotekach wyższych uozelni,
ale trudno przecież było przejść obok wy­
rzuconej na przemiał książki reprezentu­
jącej pewne wartości artystyczne lub ideo­
we, choć wiadomo było, że książka ta znaj­
duje się w posiadaniu wspomnianych książ­
nic. Dla przykładu wspomnieć należy, że 
dość licznie znajdywane w składach maku­
latury popularne niegdyś okazy tzw. lite­
ratury jarmarcznej nie są z zasady prze­
chowywane w bibliotekach naukowych i 
publicznych, nie są też atrakcyjne dla an­
tykwariatów z uwagi na znikomą wartość 
pieniężną. Nie świadczy to wcale o Ich bez- 
wartościowośc}, jeśli jeden z młodych nau­
kowców łódzkich przygotowuje właśnie roz­
prawę doktorską na temat literatury ja r­
marcznej. Makulaturowe znaleziska są 
więo dla niego bezcennym i jedynym często 
źródłem informacji formalnej i rzeczowej. 
Zorganizowana przezeń wystawa publiczna 
tych druków pozwoliła unaocznić, ile spo­
między wystawionych eksponatów pochodzi 
z m akulatury przeznaczonej na zniszczenie.

Poważne, wielusettysięczne księgozbiory, 
są kapryśnymi odbiorcami makulaturowych 
znalezisk. Wobec ogromnego rozwoju sztuki 
drukarskiej, żadna biblioteka nie może so­
bie pozwolić na gromadzenie większej iloś­
ci zbędnych druków. Stąd najczęściej rze­
czy drobne, broszury, luźne numery czaso­
pism, uzupełniające stan księgozbioru, wię­
cej radują dział gromadzenia zbiorów kon­
kretnej biblioteki, aniżeli dziesiąty egzem­
plarz popularnej encyklopedii. Najpoważ­
niejszym więc odbiorcą ciekawych druków, 
pochodzących z makulatury, musi się stać 
bibliofil, uczony, czytelnik wreszcie szu­
kający bezskutecznie upragnionego dzieła 
do własnego księgozbioru. Czytelnik taki 
trafia wcześniej czy później do antykwaria­
tu, by tam spotkać się z żądaną książką, 
często pochodzącą z makulatury. I to właś­
nie jest społeczny sens przedłużania życia

książki, wyrwania je j * barbarzyńskich 
rąk i przekazania tam, gdzie się spotka 
z serdceznym przyjęciem.

Mógłby mi ktoś zarzucić, że praca moja 
łączy się z chęcią zysku. Ustawodawstwo 
P R L  wyraźnie stawia sprawę wynagrodze­
nia za wykonywana pracę. Zarówno w mo­
jej pracy zawodowej, jak i w innych in­
stytucjach, z którymi jestem związany ad­
ministracyjnie lub prawami współpracy, 
nie posiadam z tytułu ratowania książki 
jakichś dodatkowych uprawnień, nagród 
i ulg, nie roszczę sobie też prawa do 
wdzięczności. Penetracja punktów skupu 
zajmuję się wyłącznie w godzinach wol­
nych od pracy zawodowej.

Działalność moja daje mi swobodę dys­
ponowania ?nalezionymi dziełami, których 
właściciele przez sam fakt anonimowej 
sprzedaży pozostają nieznani. Poważna 
część znalezisk wędruje bezpośrednio do 
bibliotek naukowych różnych instytucji 
(np. rękopisy dotyczące szkolnictwa ele­
mentarnego w woj. łódzkim w X IX  w. 
przekazałem ostatnio Bibliotece UŁ, duży 
zbiór prasy codziennej i muzykaliów prze­
kazany tej samej bibliotece, zespół facho­
wej prasy lekarskiej i książek medycznych, 
przekazany bibliotece, której jestem pra­
cownikiem), Te i tym podobne dary po­
czynione w różnych okresach czasu w przę- 
liczóniu na złotówki sięgają zapewne sumy 
wielu dziesiątków złotych, ale nie jest tu 
ważna, jak to niejednokrotnie wspomina­
łem, ich wartość pienity.na, lecz wartość 
kulturalna, niewspółmierna do poprzedniej. 
Sam fakt uratowania od zagłady unikatów 
mówi sam za siebie.

W  świetle poczynionych obserwacji, i po­
szukiwań nie udało mi się natrafić (poza 
nielicznymi wyjątkam i) na jakieś rewela­
cyjne znaleziska, ale działalność moja poz­
woliła bez straty dla przedsiębiorstw umoż­
liwiających mi kwerendę uratować przed 
zagładą myśl ludzką zawartą w książce 
I dokumencię, w tekście muzycznym i ry ­
cinie, by przetrwała dla pokolenia naszego 
i przyszłości.

Wdzięczność swoją winienem tym wszyst­
kim osobom i instytucjom, które doceniły 
mój trud i dobrą wolę, wyrządzone przy­
krości i moralną krzywdę kładąc na karb 
sumienia maleńkich spadkobierców kalifa 
Omara z pąrtykularza kultury.

W Ł A D Y S Ł A W  A N D R Z E J K E M P A



LEKARZE JUTRA
Oddziel kardiologiczny 
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prosta lśnią,ca kreska 
milczenia.

W każdej minucie u- 
m ! ern na kwiecie tysiące 
Judzi, których serca prze 
stały pracować. Od ty* 
sltjcleei ten fakt jest jed­
noznaczny ze śmiercią. Z 
punktu widzenia prawne 
r o  człowiek, którego ser­
ce nie bije jest uznany 

Leio Landau za zmerłego. Sznitalna
syrena alarmowa nie Jest 

jednak dzwonom cmentarnym. Je j glos to sygnał 
rozpoczęcia wielkiej bitwy ze śmiercią. Nowoczee 
na nauka coraz dalej przesuwa granice życia. 
Ucho przyłożone do piersi, lusterko szukające 
śladów oddechu to obrazy przeszłości. Dziś poję­
cie nagłej śmierć) nie istnieje.

Śmierć to proces powolny. Komórki organizmu 
umierają sukcesywnie, mózg w ciągu kilku minut, 
»erce i nerki w ciągu 20—30 minut, a komórki 
mięśni paru godzin,

Współczesna medycyna może proces śmierci bio- 
logicznej zatrzymać.

Dr Adel son z Ohio dokonał autopsji 500 osób 
zmarłych na udar serca i doszedł do wniosku, że 
większość z nich można było przywrócić do życia.

Na głos «утепу biegną lekarze i pielęgniarki. 
A larmuje czuwający nad chorym aparat — „straż­
nik seren“ . Zanim zdątą lekarze, aparat sam w 
ciągu kilku sekund rozpoczyna bitwę o życie.

K raw iec z Senlls cierpiał na lekką niewydolność 
serca. Lekarz przepisał mu kilkukroplową daw­
kę digitalisu. Przez pomyłkę krawiec zażył wie­
czorem podwójną ilość leku. Serce zaczęło bić 
szaleńczo. Natychmiast zawieziono chorego do 
szpitala, a stamtąd do paryskiej kliniki. Tu od 
chwili przybycia chory był pod obserwacją „straż­
nika serca“ . Sygnał alarmowy oznajmij c lw il«  kry 
tyczną. Wokół łóżka lekarze, pielęgniarki. Zastrzy­
ki, tlon, transfuzjo uzupełniają działanie aparatu­
ry. Nowa sepia impulsów wstrząsa ciałem chore­
go. Asystent spogląda w  źrenice — są straszliwie 
rozszerzone — śmierć wydaje się nieunikniona. No­
we komplikacje — krzywa świetlna zaczyna dr gai, 
ale częstotliwość odchyleń zwiastuje nowe nie­
bezpieczeństwo. Włókna mięśnia sercowego drga­
ją każde oddzielnie. Automat wyłącza natychmiast 
elektrowstrząsy o sile 1B0 V  i w  ułamku sekundy 
wysyła straszliwe uderzenie 1200 V. Ciało „zjnnr- 

. lego" gwałtownie unosi się t opeda — nastąpiła 
blokada włókien serca, Uonwulsyjne sku rczą  us­
tały.

Pełna napięcia cisza... ludzie 1 aparat nie dają 
za wygraną. Nowa seria wstrząsów o napięciu 
180 V. Każdy impuls elektryczny wywołując nowy 
skurcz serca sprawia, te  krew dopływa do mózgu 
i  nie pozwala w  um raić. Lekarze wiedzą, że to 
są ju t środki ostateczne.

Zdarza s?iQ jednak, że serce, zaczyna pracować

dopiero po kilku godzinach działania aparatu. Ob­
serwujący okirarn oczekują cudu:

Świetlna kreska zaczyna ząbkować. Wychylenia 
są coraz wyraźniejsze. Automat wyłącza wstrzą­
sy,.. słychać charakterystyczne... tak, tak... Ludzie 
dwudziestego wieku wskrzesili człowieka.

Największe jednak osiągnięcie w tej dziedzinie, 
to przywrócenie życia radzieckiemu profesorowi. 
Genialny Lew  Landau, laureat nagrody Nobla, 
w  dniu V stycznia 1962 r. na oblodzonej szosie w 
okolicy Moskwy uległ wypadkowi samochodowe­
mu. W  szpitalu im. Tim iriazewa, dokąd przywie­
ziono uczonego, lekarze stwierdzili 18 śmiertelnych 
ran, nie licząc, pęknięcia cząszlu, podwójnego zła­
mania podstawy czaszki i wylewu płynu mózgo­
wo - rdzeniowego. W cztery dni po wypadku, 
miimo wysiłku największych »law medycyny ra­
dzieckiej, oddech profesora raptownie zamarł. 
Nastąpiła śmler£ kliniczna. Transfuzje, pobudzają­
ce zsstasyki i,., cud! Serce profesora bije. W  trzy 
dni później <? 5 rano śmierć powraca. 'Chirurdzy 
dokonują tracheotomii, wprowadzając w gar­

dło chorego przewód saŁucfcnego płuoa, Znów suk­
ces!

Jedenastego dnia prof. Landa« umiera. Znów des 
parade ie zmagania ze śmiercią... i zwycięstwo... 
ale jaka będzie jego cena. Między śmiercią kli­
niczną, a wznawianiem akcji serca m ijały długie 
okresy, podczas których mózg uczonego pozbawio­
ny był dopływu kirwl. Spowodowało to uszkodze­
nia zdawałoby się nieodwracalne...

Osiemnastego dnia temperatura skacze do <11 
stopni. Lekarze stwierdzają zapalenie mózgu. Jest 
tylko jeden lek — w  danej chwili brak go w Mosr- 
kwie. Lekarze rzuć®ja w eter wołanie SOS. Tego 
samego dnia nadchodai z Londynu przesyłka — 
prof. Landau — tyle było słów adresu. Natychmiast 
wykonano zastrzyk. Stan zapalny ustąpił.

40 dni i 40 nocy prof. Landau znajduje się w  
letargu. Jesit tylko mesą ciała 1 kości, w  których 
dziesięć skomplikowanych aparatów podtrzymuje 
Życie, Czy uda się go ocalić — czy genialny umysł 
uczonego nie dozna szwanku?

W  dwanaście miesięcy później, w  parku Insty­
tutu Neurochirurgii w  Moskwie spotkałem — mówi 
dziennikarz wioski — człowieka przechadzającego 
eię w towarzy.siLwie 2 pielęgniarek. Usłyszałem jak 
pielęgniarka pytała: „L e w  pomóżcie mi pomnożyć • 
074 przez 78Я“ . Miałem zaledwie czas, by zanoto­
wać te liczby, a już padła cioha odpowiedź: 
,,7(15,304 moja m iła“ .

Prof. Landau I krawiec z Senlis znaleźli w  de­
cydującym. momencie lekarzy t narzędzia zdolne 
dokonać cudu zmartwychwstania.

Znany biolog Jean  Rostand mówi: — „Śm ierć to 
nie diagnoza, ale prognoza, która można zmienić 
równolegle z rozwojem nauki. Potencjalnie czło­
w iek jest nieśmiertelny” . W  swojej pracy nauko­
wej amerykański uczony Robert Ettinger otwiera 
praed nie^mierUjlinoapią sK4äix*ki« horyzonty. Ba ­
zując na doświadczeniach przeprowadzonych na 
organizmach w  niesłychanie obniżonej tempera­

turze, BtAingor proponuje zamrażanie zmarłych, 
aż do dnia, kiedy postęp naiuikl pozwoli ożywić 
ich i  leczyć schorzenia, które były przyczyną zgo­
nu, mieajateânie czy to były choroby, ozy etarość.

Jean  Itoutamd twierdzi, że iJkiaźdy zmarły jest 
tylko aktualnie nioujeozalny — innymi, słowy na­
leży do żywych dnia jutrzejszego“ .

C Z Y Z B Y  G R O B  ESKU LAPA?
B ry ty jsk i egiptolog, W alter Amerie, 

który już od w ielu lat prowadzi prace 
wykopaliskowe niedaleko Ka iru , złożył 
interesujące oświadczenie, iż ostatnio 
odkrył w ielką ilość grobów, wśród któ­
rych —  jak powiedział —  znajduje się 
również grób legendarnego „ojca medy­
cyny”  Eskulapa. Oświadczenie to w yw o­
łało wśród uczonych całego świata 
ogromne poruszenie.

Doktor Amerie oraz jego współpracownicy od­
kopali dotąd zaledwie część szeroko rozbudowa­
nego systemu tuoeli-grobowców, ciągnących się 
na obszarze kilku  kilometrów kwadratowych. Od­
krycia dokonano w jednej z dolin w nobliżju 
miasta Sakkara , niedaleko od najstarszej w świę­
cie kamiennej budowli — gigantycznej piramidy 
Schodkowej. Projekt tej piramidy opracował Esku­
lap (tak nazywali go Grecy. Egipcjanie z w a li go 
Inlchotepem) ponad pięć tysięcy łat temu dla 
sw ego  protektora, fa ra o n a  Dżosera.

.Tak utrzymuje uczony brytyjski, wstępne prace 
wykopaliskowe wskazują, iż podziemny labirynt 
był miejscem składania .hołdów wielkiemu dok­
torowi, filozofowi 1 architektowi w Jednej osobie, 
Ow labirynt można by porównać do słynnego 
Lourdes we Francji. Tutaj też najprawdopodob­
niej zdarzały się „cudowne”  uleczenia chorych* 
które przypisywano boskim mocom Eskulapa.

Latyrynt ciągnie się pod grobowcami Trzeciej Dy­
nastie Tunele odchodzące w  prawo 1 w  lewo od 
głównego tunelu są zawalone tysiącami amumifi. 
kowanych Iblsów, spoczywających w ofiarnych 
dzbanach. Warto przypomnieć, że ibis był jednym 
ze świętych ptaków, związanych z kultem Esku­
lapa.

Doktor Amerie udostępnił zwiedzanie tego pra­
starego zabytku przeszłości całkiem niedawno.

— Najprawdopodobniej — powiedział do kores­
pondentów brytyjski egiptolog — natrafiliśmy na 
wejście do labiryntu, względnie na centrum ca­
łego systemu tunelów. Jestem przekonany, te 
gdzieś tutaj musi się znajdować grób Eskulapa* 
a już w  najgorszym wypadku jego część,

W  trakcie tych prac wykopaliskowych brytvisry 
uczeni odnajdą z pewnością kamienne tabliczki 
i stare dokumenty, które, rzecz jasna, będą m iały 
doniosłe znaczenie aaukowe. W  oświadczeniu dla 
prasy doktor Amerie podkreślił, że prace poszu­
kiwawcze są dopiero w stadium początkowym i że 
całą ekipę czeka Jeszcze moc roboty. W iele spo­
śród podziemnych przejść, któro jak plastry mio­
du upstrzyły cały labirynt, ma ok. 270 cm sze­
rokości i ok. 360 cm wysokości. Są one wykute 
w twardej, litej skale.

B ryty jsk i uczony, który prowadzi prace w y ­
kopaliskowe pod patronatem Brytyjskiego Towa­
rzystwa Eglploioglcznego, opuścił Śakkara w lu­
tym br., gdzie kieęuie pracami naukowo-badaw­
czymi od r. 1930. W przeciągu tego długiego 
okresu dokonał on w ielu doniosłych odkryć
na pustyni nubijskiej, Do jednego z najciekaw. 
szych należy odkopanie starych fortyfikacji 
egipskich. To oraz inne odkrycia archeologiczne 
dowodzą, Iż starożytni Egipcjanie przeniknęli na
południe znacznie dalej, niż dotąd przypuszczano. 
Obok tego stwierdzono zdumiewająco wysoki po­
ziom techniki ówczesnego Egiptu.

Amerykańscy egiptolodzy przypuszczają, Iż 
doktor Amerie rzeczywiście odnalazł grobowiec 
Imchotepa, gdyż odkopanie „Eaculapium ” , tj. 
miejsca składania darów za „cudowne" uleczenia, 
dowodziłoby, że w pobliżu musi się znajdować 
i mauzoleum Eskulapa.

Mgr  IZ A B E L A  N A G Ó R S K A

Kustosz B ib lio te k i M ie jsk ie j im . L .  W a ­
ryńsk iego

Pe łny obraz czytelnictwa w  
naszym mieście wymaga licz­
nych materiałów i zestawień 
związanych z działalnością bi­
bliotek naukowych, facho­
wych, szkolnych, związko­
wych, społecznych i publicz­
nych. Z  okazji Dni Oświaty, 
Książki i Prasy zajm ijm y się 
bodaj szkicowo czytelnictwem 
w  tych ostatnich.

Z  początkiem  ro ku  1WB5 w  Kfkład 
m ie jsk ie j eloal bibliotecznej wchodzi­
ły :  M iejska B ib lio teka  Publiczna im , 
Ł .  W aryńsk iego , je j f ilia  p ray Tows- 
rzyntw lc Spo łeczno-Kultura lnym  Ż y ­
dów, 5 b ib liotek dzie ln icowych, tfi bi­
b lio tek  re jon ow ych  d la  dorosłych i  
d la  dzieci oraz 43 piunkity biblioteczne. 
W  kutteu »tycznia o tw arto  d w ie  p la ­
ców k i w  dz ie ln icy D ąbrow a l  jedną 
na Ba łutach , tak w ice  bilans 20-łecta 
zam knął się  liczbą SB b ib lio tek p u ­
blicznych.

N iezależnie od falkta, lż stan ten n ie  
odpowiada пиёзл potrzebom przeseło 
730-ty«ięcznego m ian u  trzeba stw ier­
dzić, że powstanie 9 now ych  b ib lio ­
tek na przestrzeni czternastu m iesię­
c y  etanow i sukces dotychczas n ie  no­
tow any. T y m  sam ym  w ysiłek  dzielni­
cow ych rad narodowych i b ib lioteka­
rz y  łódzkich godny Je»t iXK ik Jcé lenU  
1 pochw ały.

W zrostowi ilońci b ib liotek to w a r/y- 
uzy wzrost Ilości czyteln ików . W  ub. 
ro ku  p rzyb y ło  « h  (w  ram ach ogólnej 
sum y 73.109) — 17.467, to znaczy trzy ­
k ro tn ie  w ięce j niż w  r, 1983. T u  dla 
porów nan ia  warto  przypom nieć m i­
n iony  okres czteroletni (19.18—1961) 
Jlo M  czyte ln ików  wzrosła ty lko  o  
18.199 osób.

Dana statystyczne wskaizują, Sż czy­
te ln ictw o rozw ija  się  obecnie w  biblio­
tekach now ych  osied li tak ich , Ja k : 
Zubardż, Koz iny; D o ły , Dąbrow a o 
w ie le  szybek^ niż m iało to m iejsca 
w  p laców kach  rozpoczynających swo­
ją  działalność w  p ierw szym  pow ojen­
nym  dzitóiĘcioiocsiU.

W  M ie jsk ie j B ib lio tece Publicznej 
sumotowario w ubiegłym  roku wzrost 
odwiedzin. o  3« proc., a  w»ro»t wypo­
życzeń o 44,7 proc.

Obserwuje się tak  diuży napór ze 
strony uczących sie  studentów (tak 
sUiojonairnycih ja k  1 zaocznych) oraz 
uczniów stairszych M as  szkól Arad- 
nich, że koniecznością sta je  ele nie 
ty lk o  rozbudowa gmachu» lecz ł pow­
stan ie czyte ln i naukow ych  w  n iektó ­
ry ch  dzielnicach m iasta.

Zakres Ilościow y czyte ln ictw a na  te­
ren ie p laców ek m ie jsk ich  ilustru ­
j ą  ostatni* obliczania wypożyKraeii

W śród  n ich  majwlętoszą grupę sta­
now i młodzież ucząca się, M>.6 proc. 
to robo tn icy p racu jący  1 około 10 
proc. — czy te ln icy  n ie  p racu jący , w y ­
wodzący siu ze środow iska rokwtnloze- 
go.

Poustawę czyte ln ictw a — stanow i Ja k  
wszędzie — beletrystyka. W ypożycze­
n ia  litcraiUrry niebeletrystycznej, po­
pularno-naukowej, roczn ików  czaso- 
P 's in  u trzym ują  się Arednlo od k ilk u  
ła t w  gran icach 26 proc, (B y w a ją  p la­
ców ki, w  k tó rych  przekraczają naw et 
33 p ro i.). Je s t  to w ykorzystan ie  sto- 
»unlcowo w ysok ie j aczkolw iek mie­

rnych; a łe  n iektórzy z n ich  dorobili 
s ię  już nazw isk " w  b ibliotekach. Są 
to przede wszystkim  popularn i od lat 
F ied le r, Żabiński, Centkiew icz oraz 
Kosldowwki, którego książki ,,K ró le ­
stwo złotych łe z " 1 „G d y  słońce było  
bogiem“  znalazły polne uznanie Jeez- 
cze przed ogrom nym  sukcesom „O p o ­
w ieści b ib lijn ych ''.

Po p yt na w szystk ie nowo/§c i pa­
ni lętnlkaiWko-faJctograficane utrzym uje 
s ię  Już od k ilk u  la t w  ró w n ym  naito- 
żen/lu oo na pub likacje  -z sorii „ Is k ie r "  
1 k,Dookoła Ś w ia ta ". Zainteresowania 
z dizialu leohn ik l sku p ia ją  się głów-

'CZYTANA
Cl.№1.367) i  Iksięgoufbloirów <S57.BSO WOl.)<

M im o stałej popi-awy sy tuac ji za­
opatrzenie łodzian w  książkę z pu- 
bUcznych b ibliotek powuzeelmych j « t  
ciąęte п М м Ш м ш «  i  stałe poniżej 
norm  w ykazyw anych  przez Inne Śro­
dow iska w  kra ju . W łijiczając zasoby 
B ib lio tek i Łódzkiego Dom u K u ltu ry  
Łódź uzyskała 78,4 wod. na IW  miesz­
kańców , podczas gdy m ie rn ik  ogól­
nopolski w ynos i IM ,2. N iepokojąco 
talcJie przedstaw iają się  różnice po- 
m lęd*y powozególnym i dztóŁnlcainl 
m iasUi: w  Górnej — 43.5 wol. na lOO 
mtesakańców, na  W idzew ie  — <14,3 
wol., Ba łu tach  — «2,8. G órno posiada­
ją ca  ty lko  o  8 tye, m niej mieszkań- 
«ó w  od B a łu t  w yd a la  na  zaku p  ksią ­
żek w  ub. roku lal tys. zł m n ie j.

N ie zapom inając o  d rug im  nurc ie  
czyte ln ictw a powszechnego, k tó ry  w ią ­
że s ię  и istnieniem  Ш  b ib liotek 
zw iązkowych powyżej 500 wol. oraz 
172 punktów  bibliotecznych (324.251 
wol., S9 801 czyteln ików , 1179.48« w y ­
pożyczeń) — widzim y, ±e dorobi-k 
2<1-1ео1а w tej dz ledrtnle k u ltu ry  ŁódsS 
musi poważnie jeszcze uzutx»lri)ć.

J a k  na tym  tle statystycznym  w y ­
g lądają zainteresowania, potrzeby 1 
upodobania czyte ln ików  bib liotek re ­
jonowych.?

współm ierne do zaopaitoeinla naszych 
bihltaiteik w  tego typ u  piSmlenraiotwo 
(40,3 proc.),

Najbliższy tem u są bilbliotekl dziel­
n ic y  Górna; k tó re  iiz yska ły  aż .11.06 
W'ypozyozeń Jlteracury nleboteitrys.tycz- 
n« J.

Tem atycznie, zapotrzebowania czy­
te ln ików  koncentru ją  się, obok bele­
trys tyk i, przy pam iętn ikach, wspom­
nieniach. b iografiach, najnow szej hi­
storii, główni« z okresu U  w o jn y  św ia ­
towej, technice ł  poradnikach p rak ­
tycznych, reportażach spo)eczno-poili- 
tyezno’ podróżniczych, pub likacjach z 
zakresu m edycyny 1 hig ieny oraz opra ­
cowaniach literack ich .

Na pierwsze m iejsce w y b ija ją  się  w 
poczymońcl (rów ne j często poczytnym  
pow ieściom ) tak ie  pozycje, Ja k :

B a rw y  w e ik i"  Moczaira; „31ed<nn 
polskich grzechów g łó w n yc łi" i  „P rz e ­
pustka do hiHtorii“  Załuskiego, „M y  
pierwsza b rygada" — Artrfilego, K ro ­
n ik i z la t w o jn y "  — bmndaua, ,. IX 
w o jna Światowa na т о г и и "  — L ip iń ­
skiego; P am ię tn ik i de <5inulle'a, E isen ­
howera, G uderiana, Casanovy, E ren ­
burga (Łudzić, la ła , życie) 1 In . 

ezenuzy ogół ' czyte ln ików  n iew ielu  
ш  *>urtort»w pozycji poz*toeleury*jlyiciz-

n ie  woikól puMilloacjil o  pojazdach me-
chanlozjnych, radilu 1 te lew iz ji. Zawsze 
te* aaipotoabowanla blblloteozne obej­
m ują etektirotechnllkę 1 poradn ik i p rzy­
datno w  życ iu  codziennym.

Ze wzg:Ujdu na dużą ilość w  na- 
Siz.ych b lh lio lekacli m łodzieży исэдое! 
się 1 doksotaiłcających się osób sit®'-- 
siz.ych uw W aczn ia  sdę coraiz pcurażnlej- 
azę Wykiorzyslainle lite ra tu ry  inform a­
cy jne j : encyklopedii, roczników poli­
tycznych  i Ro*podarczych, św iata w 
przekroju , „w i la t Po lsk i Lu d o w e j", 
„P o lsk a  a  św iat współczesny". Dodać 
należy, lż wśród m łodzieży poczytne 
eą również (w  n iek tó rych  p lacówkach 
naw et bandizo) pozycje г  fotografik i 
1 film u.

Bibliotekam i porządlkujący obserwa­
cje, w yc inkow e badania i  w y n ik i licz­
nych  konkuusów celem  untalonla u tw o ­
rów  lite ra tu ry  plękn*:j nüjpowsïjech- 
n lej czytanych i  posz-uklwanych, naj- 
biudy.icj wza,l«imnle sobie przez czy- 
lo ln ików  ipoilecanyich,, sta je  ,przed 
obrazem czyteln ictwa zróżnioowanogo, 
ale u jaw n i Bijącego g łówne tendencje i 
Bm tany kieruinfkowc zainteresowań. 
Znajdżlom y tu z.imloomltych k iasj'kôw  
polskich i Obcych, drugorzędną prozę 
KlX-wieoznn, wspóiozeme powieści 
obyiczajoiw* 1 jl'isaoryiom *, utteyinaix»

w  trad ycy jn ych  konw encjach  litera­
ck ich  i  na jw yb itn ie jsze dzieła współ­
czesne, trudne 1 w ym agające przygo­
towania, u tw o ry  rozryw kow e, aw an­
turnicze, sensacyjne 1 tzw. powieść za­
angażowaną. Podobnie Jak  w la lach 
poprzednich najwyższo wypożyczenia 
jw ykaau ją : k lasyka , W ojna  t pokój i 
Anna Karen ina 1 Zm artw ychw stan ie  ~~ 
Ł . Tołstoja, pusteln ia Pairtnenska • 
Czerwone i czarne —• S iepdhala , D ro- 
ЯД przez m ękę — Л . Tołsto j«, C ichy 
Don — Szołochowa, Noce 1 dnie — Dą- 
browsikioj, Lo rd  J im  i  T a jfu n  — Con­
rada, książki Dumasa, Londona, Coope­
ra , M aya , Slevemsona. Czyte ln icy na­
dal szturm ują o dzieła Hem ingwaya; 
fiteinbecka, Fau lknera , Caldwella, Sar- 
tre 'a , M o rav ll, Malapartogo, Prischa  L 
,,Dżum ę" Carmisa.

Kob iety 1 młodzież m ają  sw oje ulu­
bione au tork i: Fleszarową, Jnck lew i-  
ir/.ową, Gulk c-Snopklewicz, Bolleezekt 
Le ję , Kaczyńską, a  także p referu j»  
m gielską k lasykę : 1-ltndy‘ego, lilmme 
Austen.

W  tej grupie czyteln iczej poza pot* 
ty ck im l lektiuiranii «zkolnym i nie- 
niez,mlennym powodzeniem cieszy &-Ч 
Gałczyński, BaoniowKikl, Tuw im , Jn*- 
morzewska i  więloszjość tom ików  se­
r i i  „ce lo fano w ej".

U m ie jące  ciąg le yapola-zebawainle n» 
ł,k rym in a ł"  n ie  stanow i już  proble­
m u nie ty lko  w  w yn iku  świadomej 
po lityk i gromuclzenia silosowanej prze* 
b ib lio tek i re jonow e, a le  1 m arg in * !' 
n ych  planów w ydaw n iczych  w  tym  
zakresie. Agnlesz,ku Cónka Kolum b» 
M acha, Pasierbow ie  i  O dyniec Pu tra ­
menta » la ły  się  ostatnimi! bestsellera­
m i. Szerokim  frontem  wchodzą w  wy- 
peżyo/.enia czyteln icza książki ŻUK- 
a-owsklogo, Ilona, llo łu ja , Czesz.ki, ß u j ' 
kowuklego, Paukszty, Grzesiuka, P » * ' 
kowsiklego 1 Innych  potokloh piswwy; 
k tó rych  nie siwsob w ym ienić.

N atura ln ie , pewna i lo ić  abonentów 
naszych b ibliotek »oestaje przy Dum a­
sie, Rodziew iczównie, Kraszewskim- 
Pow ażna 'Wilęksiłość odchodzi Jednał11 
do prnzy wsipótoesnej, odchodzi dzię­
ki w łasnym  procesom ivww ojowym . 
dzięki w ysiłkom  prasy, rad ia, b ib iW ' 
te fa rz y , telew izji. N ie  dyskw alifiku ją^  
drugorzędnej lite ra tu ry  daw nej, m u li­
m y  cteBrzyć się  z zaobsorwowanyef1 
«m ian, w»pókrze«n« ргожа bow iem  uk»- 
»u je m w f l »p raw y  1 now ych  ludüt; 
u łatw ia  zrozum ienie kon flik tów  epo* 
lecznych, budzi aalniteresowanie i>n>hl*' 
m atyką  palUyoaną 1 m oralną ntiszydf1

тааЛщ ,



OSTATNIE DNI
„U p ływ a  dwudziesta 

rocznica pamiętnego dnia 
У maja 1945 roku, gdy 
Pod decydującymi ciosa­
mi A rm ii Radzieckiej, 
Pod ciosami koalicji an­
tyfaszystowskiej, pod cio­
sami żołnierza polskiego 
runęło ostatecznie h itle­
rowskie imperium zbro­
dni” .

(Z  rozkazu M in istra  Obrony 
N arodow e 1 na dzień 20-lecia 
zwycięstwa).

8 marca 1944 roku, 2500 sa­
molotów alianckich zrzuciło 
Па Berlin, w ciągu jedne! ty l­
ko nocy, 350 000 bomb zapa­
lających i 10 000 ciężkich 
bomb burzących. W  kwietniu 
1045 r. 2 000 000 żołnierzy ra­
dzieckich, 22 000 armat róż­
nego kalibru, G 000 czołgów i 
1 ODO samolotów radzieckich 
Zaatakowało stolico hitlerow­
skich Niemiec. Dla miesz­
kańców Berlina zbliżał się 
koniec woiny. Zrujnowane 
niiasto przedstawiało apoka­
liptyczny widok. 16 kwietnia 
ł !,45 г. o godzinie 5 rano 
Wojska radzieckie forsują 
^drę i, setkami reflektorów 
oślepiając niemieckich żołnie­
rzy, niszczą ostatnie punkty 
°Doru Wehrmachtu na przed­
polach Berlina. 21 kwietnia 
grupowanie rosyjskiej arty­
lerii. dowodzone przez majo­
ra Ziutkina, oddaje w Berli­
nie pierwszą salwę z katiusz, 
,23 kwietnia oddziały radziec­

kie wkraczają do Berlina i 
zajmują" przedmieście Pan­
kow. W  tym momencie dzieli 
ie od Hitlera, zamkniętego w 
kancelarii na Vosstrasse, za­
ledwie sześć kilometrów. 25 
kwietnia rano kleszcze wojsk 
Radzieckich zaciskają się 
^-czelnie wokół całego mia­
sta. Trzy miliony otpczonych 
berlińczyków nie wierzy już 
^ możliwość utrzymania mia­
sta. Brak wody. odcięty do- 
nl.Yw prądu, zapasy żywności 
Wyczerpane, bez widoków ja­
kiegokolwiek zaopatrzenia z 
zewnątrz. W  trzech gigan­
tycznych bunkrach: w Tier- 
Barten, Ilumboldthein i Frie- 
d”ichshein chroni się 30 ty ­
sięcy mieszkańców płonącej 
stolicy. Inni tłoczą sie w tu­
nelach metro 1 piwnicach do- 
n’âw. A wszyscy znajduje sic 
^  centrum ogromnego poża­
ru, jakby w oku cyklonu.

Podczas gdy Berlin  plonie, 
® wojska radzieckie coraz 
“ardziej zbliżają sie do cen­
tum  miasta. H itler nie oou- 
s*cza bunkra i wciąż czeka 
Па cud. Wreszcie, gdy Rosja­
nie są już całkiem blisko 
kancelarii Rzeszy. H itler w y ­
wodzi po raz ostatni z pod­
z iw ia , żeby odetchnąć świe­
żym powietrzem i obejrzeć 
ruiny swojei kancelarii. W  
kilka dni później w politycz­
nym testamencie wyraża ca- 
r 1 swoją nienawiść do ludz­
kości, naznacza admirała 
°oeaitza swoim następcą i

ginie, strzelając sobie w usta.
W  miarę iak wojska rosyj­

skie zbliżają się do centrum, 
bitwa przybiera na zaciętości. 
Wojska ŚS, Hitlerjugend i 
niedobitki Wehrmachtu umac­
niają się na stromych brze­
gach Landwehr-Kanal i w 
Tiergarten. Tu maja miejsce 
dwa epizody: na Kolonen- 
strasse czterystu chłopców z 
Hitlerjugend przypuszcza bez­
nadziejny szturm na wojska 
radzieckie, które z kolei, 
pragnąc uniknąć rzezi, usiłu­
ją ich rozbroić. Nieco dalej, 
podczas ataku na Landwehr- 
Kanal radziecki sierżant 
Massałow. ryzykując własnym 
życiem, wynosi z lin ii ognia 
trzyletnie dziecko niemieckiP, 
ratując je od pewnej śmierci.

25 kwietnia, o godz. 16.40 
na zburzonym moście Torgau, 
na Elbie, czołowe oddziały 
69 amerykańskiej dywizji 
piechoty pod dowództwem 
por. Robertsona spotykają się 
z przednimi oddziałami 58 ra­
dzieckiej Dyw izji Gwardyj- 
skiej, dowodzonej przez por. 
Śelwaszko. Spotkanie nastę­
puję w odległości zaledwie
110 km na południc od Be r­
lina. Po upływie najbliższych 
godzin alianci ze Wschodu i z 
Zachodu spotykają się na ca- 
łei długości Elby.

W  ciągu czterech miesiecy 
nieustannych walk Arm ia Ra­
dziecka doszła aż do centrum 
hitlerowskich Niemiec. Roz­
poczęte 12 stycznia 1945 roku 
ofensywy radzieckie, odciąż.a- 
jące Amerykanów zagrożo­
nych niemieckim uderzeniom 
w Ardenach, rozgromiły woj­
ska hitlerowskie w Prusach, 
na Pomorzu, w Polsce i na 
Bałkanach.

Na całej długości linii 'kon­
taktu wojsk radzieckich i 
zachodn'ch sojuszników zapa­
nował pokój, choć na innych 
frontach toczy się nadal 
krwawa wojna. Amerykanie
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J Rosjanie wymieniają między 
sobą odznaczenia, papierosy 
i wojenne trofea. Spotkaniom 
i toastom nie ma końca. 27 
kwietnia Churchill. Stalin i 
H arry  Truman, który przejął

dy urząd. Przeciw Reichsta- 
gowi, przemienionemu w po­
tężne umocnienie, Rosjanie 
grupują 89 dział na każde 
200 metrów frontu. 1 maia
o świcie ta silna tw'erdza w 
samym środku miasta zostaie 
zdobyta. Sierżant Michaił Je- 
gorow i sierżant Meliton 
Kantarią osadzaią czerwony 
sztandar na frontonie Reichs­
tagu. W  tym momencie mija
12 godzin od śmierci Hitlera 
j Ew y Braun. Goebbels, za-

z zachodnimi aliantami i 
wspólnie wystąpią przeciwko 
ZSRR. Więc przedłużają 
s w o j a  wojnę, mobilizują 
starców i dzieci w wie"ku od
13 do 16 lat. H itler ogłasza 
pospolite ruszenie, Volks­
sturm. rozkazując cywilom 
walczyć aż do śmierci w obro 
n;e miast i wsi, których ani 
Wehrmacht, ani SS  bronić 
już nie są w stanie. Przy­
wódcy nazistowscy rozkazu- 
ia „volkssturmowcom”  nosić
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prezydencki fotel po nie­
dawno zmarłym Roosevelcie 
ogłaszają oficjalnie całemu 
światu, o spoikaniu się na 
Elbie armii sojuszniczych ze 
Wschodu i z Zachodu.

★
Końcowy atak wojsk ra­

dzieckich rozpoczyna się 30 
kwietnia o świcie. H itler 
wciąż jeszcze żyje. Podczas 
gdy lotnictwo radzieckie 
ostrzeliwuje z broni pokłado­
wej gniazda nieprzyjacielskie­
go oporu, piechota i czołgi 
zdobywają każdy gmach, każ­

ryglowany w bunkrze kan- 
ćeiarii. o 'niecałe tysiąc me­
trów od powalonego Reichs­
tagu, żyje jeszcze, ale wraz 
z żona i sześciorgiem dzieci 
przygotowuje się do niesław­
nej śmierci.

W  ostatnich tygodniach 
wojny nad hitlerowskimi 
Niemcami rozpętało się istne 
piekło. Hitler. Goebbels, Goe­
ring i Himmler podejmują 
zbrodnicza decyzję: odrzuca- 
ja kapitulację, mimo bezna­
dziejnej sytuacji, wierząc, iż 
„w  ostateczności dogadają się”

na ramieniu opaski, podobnie 
•jak nosili je bojownicy z ru­
chu oooru w krajach okupo­
wanych. których rozstrzeli­
wano, deportowano i kw ali­
fikowano jako „bandytów” ! 
Cyw ile w opaskach... Byłym  
kombatnntom, gospodyniom 
domowym i dzieciom do­
wództwo S S  rozdaje swój 
ostatni sprzęt bojowy: oan- 
zerfausty. Rizdzielono je w 
stosunku 6 sztuk na 10 osób, 
resztę uzbrajano w bagnety 
i stare karabiny Lebela. zra­
bowane we Francji. Wbrew 
przewidywaniom Hitlera,
Volkssturm nie stawia pra­
wie oporu, a Rosjanie szyb­
ko znajdują sposób na pan- 
zerfausty: worki z piaskiem, 
które układa ia na czołgach.

9 maja 1945 roku o godzi­
nie 0.00 Wehrmacht kapitulu­
je. Ustają walki na wszyst­
kich frontach. W  ostatnim 
komunikacie niemieckich sił 
zbrojnych czytamy m. in. : 
,,0 północy wszędzie umilkł 
szczęk broni. Na rozkaz w ie l­
kiego admirała, Wehrmacht 
przerwał działania wojenne, 
które już nie mają sensu...”

Całe terytorium Niemiec 
zostało okupowane przez 
zwycięzców. *

...Żuków wstaje, zwraca 
się do oficerów stojących 
przy drzwiach i mówi sucho:

— Proszę wprowadzić nie­
miecką delegację.

Wchodzą Keitel. Friedeburg 
i Stumpff, za nimi ich adiu­
tanci. Keitel zatrzymuje się 
przed stołem dla delegacji 
niemieckiej, oddaje honory 
buława. Siada. Friedeburg i 
Stumoff siadają obok niego. 
Adiutanci stoją za nimi, Żu­

ków wstaje i mówi kilka 
słów. Tłumacz przekłada je 
na niemiecki. Keitel apro­
bująco skłania głowę. Nastę­
pują formalności procedural­
ne.

Przy głównym stole rozpo­
czyna się sygnowanie doku­
mentu. Podoisuje naioierw 
Zuków, następnie Tedder, 
Soaatz i wreszcie de Lattre. 
Keitel czeka na swoją kolej­
kę. Siedzi prosto i nieru­
chomo.

Żuków mówi:
— Delegacja niemiecka zo­

stała wezwana żeby podpisać 
akt bezwarunkowej kapitu­
lacji.

Keitel daje do zrozumienia, 
że wie o co chodzi i gestem 
prosi o przedłożenie mu do­
kumentu do podpisu. Lecz 
Żuków wskazuje stół. przy 
którym siedzą alianci i mówi 
twardo:

— Tam proszę podoisaà.
Keitel wstaje, zbliża sie, 

siada przy stole, zdejmuje rę­
kawiczkę l podpisuje kilka 
egzemplarzy aktu kaoitulacii, 
po czym wraca na swoje 
miejsce. Po nim składają 
podpisy Stumpff i Friede­
burg. Keitel patrzy na alian­
tów z takim napięciem, że 
widocznie nawet nie zdaje 
sobie sprawy, iż reka. którą 
trzyma przy twarzy gniecie 
z siła podbródek i policzki.

— Delegacja niemiecka mo­
że opuścić salę — mówi Żu­
ków.

Niemcy wstają. Keitel od­
daje honory buława mar­
szałkowską, odwraca się i 
wychodzi. Za nim wychodzą 
pozostali członkowie delegacji. 
Drzwi się zamykaia. Kapitu­
lacja podpisana. Wojna jest 
skończona.

Minęło 20 lat od dnia kie­
dy pod naporem Armii Ra­
dzieckiej, wojsk koalicji an­
tyhitlerowskiej runął zbrod­
niczy gmach faszystowskiego 
państwa niemieckiego. Dzień 
ten uroczyście czczony przez 
narody Europy, stał się oka­
zją do manifestacji woli po­
kój miłujących krajów, zjed­
noczonych we wspólnym wy­
siłku zapobieżenia nowym 
awanturom wojennym, o któ­
rych - marzą militaryści za- 
chodnionlemieccy i ich im­
perialistyczni poplecznicy.

Rewizjoniści z Bonn nie 
chcą wyciągnąć wniosków z 
lekcji historii, jaką była dru­
ga wojna światowa. Prze­
kształcili oni swoje państwo 
w foroocztę awanturniczej 
strategii antyookojowej, A le 
sytuacja w świecie współ­
czesnym różni się zasadniczo 
od tej, w któret hitlerowcy 
wzniecili pożogę wojenną. 
Istnieje potężny światowy 
system socjalistyczny i on 
w yw iera decydujący w pływ  
na układ stosunków między­
narodowych. On stanowi 
główna przeszkodę na dro­
dze realizacji imperialistycz­
nych planów rozpętania no­
wej wojny światowej i ujarz­
mienia narodów. Niechaj 
milionowe manifestacje lud­
ności w 20 rocznicę rozgrom:«v 
nia hitleryzmu staną sie 
przestrogą dla tych. którzy 
niepomni losu I I I  Rzeszy, 
pragnęliby zakosztować lau­
rów sławy wojennej.

Cm fgi radzieckie na ulicach Berlina.



W Ł O D Z I M I E R Z  K R Z E M I Ń S K I

P o  ro k u  n ie ró w n y c h  w a lk  k o ń c z y ło  s ię
p o w s ta n ie ,  ro z p o cz ę te  l is to p a d o w y m  s z tu r ­
m e m  p o d ch o rą ż y c h  n a  n a m ie s tn ik o w s k i 
B e lw e d e r .  W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  p a ź d z ie r ­
n ik a  1831 ro k u  p o n ad  d w a d z ie ś c ia  ty s ię ­
c y  ż o łn ie rz y  i o f ic e ró w  p rz e k ro c z y ło  g ra ­
n ic ę  P r u s  pod  B ro d n ic ą ,  u ch o d z ą c  p rzed  
z e m s tą  c a ra . T y s ią e e  z n ic h , z a n i t o w a ­
n y c h  p rzez  g e n e ra ła  B e m a , c ią g n ie  n a  z a ­
ch ó d  —  w e  F r a n c j i  g e n e ra ł z a m ie rz a  
s tw o rz y ć  n o w y  k o rp u s  p o lsk i.

Senat Frankfurtu uchwala pokaźna za­
pomogę dla wychodźców. „Polowa miasta 
zwariowała całkowicie z powodu tych Po­
laków. Nie poznałbyś miasta” ... olsze do 
Goethego jego przyjaciółka, Zuleika. „P la ­
ce aux dames, et gloire aux Polonais!”  
(miejsce dla dam, chwała dla Polaków) — 
mawiają Francuzi i porzekadło to słyszy 
się w oołudniowych departamentach Fran­
cji jeszcze w kilkadziesiąt lat nóżniei. edv 
wszyscy zapomną już nawet skąd wzięło 
początek.

Rząd Ludw ika F ilipa traktował Polaków 
początkowo jak internowanych żołnierzy, 
cóiniej — na interwencje cara — przekazał 
ich spod władzy ministerstwa spraw woj­
skowych — władzom policyjnym. Tak sa­
mo w sto lat DÓźniei oostąoią alianci z żoł­
nierzami polskich jednostek na Zachodzie, 
Osadeani w  obozach i koszarach Polacy 
buntowali się I niejednego kłopotu przy­
sparzali terenowym notablom.

„Niech żyje Republika! Śmierć królom!” — 
wołali, wchodząc przemoczeni 1 zdrgżeni 
do miasteczka Bergerac, gdzie w liśn ie 
zwolniły się koszary po innych uchodź­
cach — Hiszpanach, którym śmierć Ferdy­
nanda V I I  umożliwiła powrót do ojczyzny. 
Podprefekt Taillefer, urzędnik — przecież — 
królewski, nie mógł nie zanotować tych 
buntowniczych okrzyków.

„Wśród oficerów wyróżniał się pułkow­
nik Rosłakowśki, który dowodził oddziałem 
Polaków podczas przemarszu z Besancon 
do Bergerac. Cieszy się on autorytetem 
wśród Polaków i zachowuje się tak, lak 
gdyby sprawował jakąś władzę — pisał 
Taillefer do prefekta Siyrpiona Mourgue, 
rezydującego w Perigueux. — Staw ił się 
przede mną 1 stwierdził, że dla dokonania 
przeglądu byłoby wskazane, abym przy­
wdział mundur. Uwagę swoją uczynił w 
słowach mało uprzejmych co muszę BTzy- 
pisać słabej znajomości języka francuskie­
go” .

„T łu m acz , którego wczoraj sKinkceptiowaM 
ri/AŚ ira sit; n i«  podobał: nie cbotell go uznać. 
CJdyby byli go zdecydowanie odrzucili — 
zmuszony byłbym  zaprotestować z m iejsca 
przeciw  takiem u postępowaniu.

O taczając Po laków  wszelkim i na leżnym i 
w  ich  sytuac ji względami^ zachowując sza­
cunek d la  ich nieszczęścia, m usim y jednak 
Żądać, ab y  podporządkowali się zarządzeniom 
Wtadz.

U w a iam , ie  jed yn ym  sposobem zmuszenia 
panów  uchodźców do z jaw ien ia  się przed 
kom isją  w e ry fik a c y jn ą  będzie decyzja skreś­
lenia ł. lis ty  Zoldu jes*cze w  bieżącym  mie­
siącu tych wszystkich , którzy n i«  zgtaszą 
się do w ery fikac ji. Kom endant R i bet o trzy­
m ał polecenie o ficja lnego ogłuszenia te j de­
cyzji.

Proszę pana o  upoważnienie m n ie  do w y ­
konania decyzji kom isji na wypadek, gdyhy 
obwieszczeni« kom endanta nio spowodowało 
staw ien ia się oficerów .

Dziś komisja mogła zweryfikować zaledwie 
siedemnastu Internowanych oficerów, żaden 
к pozostałych nie chciał się zjawić przed 
nią. Posiedzenie otwarto kwadrans przed je- 
dtniastą a zamknięto o czwartej. Zajście z tłu­
maczeni miało miejsce przed dwunastą'*. 

Ostatecznie stosunki pomiędzy Polakami 
a administracją byty dalekie od popraw­
nych; przeciwnie pogarszały się tak, że 
p. Taillefer, mimo sympatii, jaką żyw ił dla 
uchodźców, musiał odetchnąć z ulgą, gdy 
minister sipraw wewn., tl'Argout., zarządził 
na dzień 28 kwietnia (1833) częściową l i ­
kwidację obozu w Bergerac. Na cztery dni 
przed tą data wymarszu części oficerów 
z obozu, zaszedł jednak nowy wypadek.

„Trybuna", dziennik miejscowy, opubli­
kowała -właśnie gwałtowną diatrybę prze­
ciw  niektórym deputowanym w  związku z 
projektem fortyfikacji Paryża i jeden z za­
atakowanych, p. Viennet, zażądał od Izby 
skarania redaktora na trzy lata więzienia,
10.000 fr. grzywny i koszty procesu.

Natychmiast otwarto subskrypcję: polscy 
oficerowie z Bergerac zakrzątnęli się rów­
nież koło zbiórki i zebrali 23 franki. Nie 
byłoby w  tym nic złego, ale — wysyłając 
swe 23 franki do dziennika — wpadli na 
niefortwnny pomysł dołączenia do nich li­
stu, podpisanego przez pułkownika Rosla- 
kowakiego; pułkownik nie oszczędził tam 
nawet rządu Ludwika Filipa:

„ Tajn i agenci w  obozie — pteal pod adre­
sem  rządu francuskiego kaiptują naszych 
ludzi, chcą* ich  w ygnać pod palące słońce 
A fry k i, a  jednocześnie od czterech m iesięcy 
nabrania się wylądow ać w e  F ra n c ji polskim  
żołnierzom, w ysadzonym  na w ysp ie  d 'A ix . O 
braciach  naszych uw iezionych w  pruskich fo r­
tecach, na jzw ycza jn ie j zapominano.

M y  tutaj, rozsiani po obozach 1 małych* 
iw w w incjona lnycii m iejscowościach, skr»; iłow a­
ni przepisam i, nte możemy się oddalać nawet 
n a  parę m il od m iejsc nas z. ego pobytu. Po ­
zbaw ien i naszych książek, pom ocy nauko­
w ych  — p rzebyw am y w  w arunkach  m ało róż­
n iących  się od tych , w  k tó rych  znaleźli się 
nosi bracia, rzuceni na pustkow ia Syb e rii. 
Nasi rodacy w łóczą się po gościń­
cach ze złoczyńcam i i włóczęgam i. 
An i pits/porty, an i p raw a obyw ateli francus­
k ich  nie bronią Ich  bezpieczeństwa: więzie­
n ia  są pełne Po lakó w , członkowie Kom itetu 
Narodowego zostali w ygnan i z P a ryż a  na  
żądanie rosyjskiego ambasadora. N aw et na 
waszych Jam ach obraża się nas, perzypisu- 
ją c  it am sprzysiężenia i sp iski” .

Ten pełen goryczy list wysilany został 
prawdopodobnie po to. eby skłonić mini­
stra spr. wewn. do odwołania decyzji oo 
do dyslokacji oficerów z obozu w  Berge­
rac. Zresztą sama ludność miasteczka wy- 
słała piękną petycję do podprefekta o od ­
wołanie dyslokacji jako szkodliwej d la  in ­
teresów miejscowych!

Wszelkie zarządzenia b y ły  już jednak w y ­
dane: -przewidziano s fo rm o w a n ie  d w ó ch  ko*

hu rm  o fice rsk ich , je d n ą  p raew iaezoną do  
Mont-de-Marsan. drugą do D ax  et Saint 
Sever. W  Bergerac mieli zostać tylko sze­
regowi i  kilku „stopniowych". Nie przewi­
dziano jednak teatralnej scenki, jaka ro ­
zegrała się 28 kwietnia, a więc w dniu za­
mierzonego odmarszu kolumny do Mont-de- 
Marsan. W  momencie odmarszu delegacja 
internowanych wniosła do podprefektury 
protest przeciwko zarządzeniu o dysloka­
cji oficerów z prośbą o niezwłoczne prze­
kazanie go ministrowi spr. wewn. i z za­
powiedzią, że kolumna nie opuści Bergerac 
przed otrzymaniem odpowiedzi ministerial­
nej. Podprefekt odmówił przekazania pisma, 
uważając je za utrzymane w  niewłaściwym 
tonie, wobec czego delegaci zdecydowali s ię  
wysłać swych reprezentantów wprost do 
ministra i poinformować o tym prefekta, 
p. Scypiona Mourgue. któremu przestali w 
dodatku kopię oskarżycielskiej notatki, 
ogłoszonej 24. IV . w  „Trybunie“ .

3 maja nadeszła ze stolicy odpowiedź, 
zaadresowana do płk. RÓslakowskiego 
i kończąca się uprzejmą prośbą o wskaza­
nie kraju, do którego pułkownik chciałby 
się udać, gdyż we Francji dłużej pozostać 
nie może.

Rostakowski nie skapitulował, kolumny 
nie wymaszerowały, a Taillefer znowu pi­
sał do swego prefekta: t
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^ W sT yw y  off cerow i I  iotM orno poise j  »ą 
pod w ielk im  w p ływ am  płk, R«sl*,kow»kiego 4 
podporządkowują się ca łkow ic ie  Jego woli. 
T y lk o  konkretną, rea lną  siłą  można by coś 
Wskórać.

Codzicu m6j ęabine* jest nachodzony poses 
tłum  o ficerów , którzy żądają w yp ła ty  żoł­
du. Odpowiadam  w szystk im : „W erzc ió  swe 
гол кля y  wym arszu, a natychm iast za,płacił-“ . 
N ik t n i« korzysta % tego zaproś/.r nia. Ju tro  
bedariemy m ieć pewność, czy opór todzto 
*ię przedłużaj“ .

Następnego dnia, 4. V . p. Taillefer miał 
juz tę pewność: na 67 zapisanych oficerów, 
jeden jedyny zgłosił się po swój roafcaz 
Wymarszu.

W trąciły  się w  to miejscowe pisma: gdy 
„L e  Memorial de la Dordogne" ganił nie­
wdzięczność uchodźców i  m artw ił się ich 
republikańską, entyrządową egzaltacją, 
,,L 'Echo de Vesone“  obciążało odpowie­
dzialnością podprefekta a dystansowała ją 
jeszcze „L a  Gazette du Périgord“ , która nie 
lubiła p. Taillefer.

Krótko mówiąc sprawy zaszły tak dale­
ko, że trzeba było, dla przywrócenia po­
rządku, zaapelować do sil zbrojnych: w so­
botę, 11. V. płk. Lebeau. przybyły z Peri­
gueux na czele półtora batalionu 57 pułku 
(600 ludzi w  pełnym oporządzeniu), wkro­
czył do Bergerac. Akurat w  momencie, gdy 
dyliżansem pocztowym nadjechał — rów­
nież z Perigueux -  prefekt Scypion 
Mourgiue, a z nim marszałek Gosaart, do- 
wódca dywizji, w  towarzystwie szefa szwa­
dronu żandarmerii i swego adiutanta. Za­
raz po przybyciu, o pierwsizej rano, płk. 
Lebeau polecił żołnierzom otoczyć koszary 
Polaków i kwaterę płk. Roslakowskiego.

W  miasteczku zawrzało jak w  ulu — prze­
marsz (100 ludzi nie mógł przecież pozostać 
niezauważony. Przestraszeni nie na żarty 
Polacy usiłowali uciekać poprzez ogrodze­
nie koszar — wyobrażali sobie, że chce się 
ich schwytać i wywieźć do Afryki. Z  dru­
giej strony — żołnierzy pik. Lebeau ponio­
sły nerwy, chwycili się bagnetów i kilku 
Polaków zostało lekko zranionych. Mocne 
ogrodzenie koszar nie pozwoliło oblężonym 
rozbiec się po okolicy. Ale jak dosięgnąć 
Roslakowskiego i wyekspediować go poza 
miasto? O fiodz. 8 nakazano mit zjawić się 
na placu. Po godzinnym nemyśle usłuchał 
wreszcie i  zbliżył się do prefekta i gene­
rała, aby im powiedzieć, że pragnie być 
przewieziony do Belgii. Niezwłocznie wsa­
dzono go do dyliżansu powierzając opiece 
porucznika żandarmerii, de Langlade, pod­
czas gdy ludność, która uwielbiała Pola­
ków, zgromadziła się przed budynkiem 
podprefektury, aby urządzić kocią muzykę 
biednemu panu Taillefer. Na szczęście płk. 
Lebeau czuwał. Zgromadził swój batalion 
na placu, przemówił l pogroził „motłorho- 
w i‘‘. Potem krzyknąwszy „Niech żyje król" 
i zaintonowawszy Mrrsyliankę, którą jego 
wojacy chórem podjęli, rozkazał nabić broń, 
aby świst -pocisków stał się „kalafonią na 
skrzypce przeklętego reiwachu“ .

O byw ate le  Be rgera«  u lo tn ili Kię oo żywo, 
n ie  cackając. n a  pray<l7iiał „k a la fo n ii1, a  płk.
1 lego batalion rozłożyli się ■biwakiem na 
placu jako zwycięzcy, w pełni chwały. Pan 
Taillefer m is i przypuszczać, że wreszd* 
porządek zostanie przywrócony. Rzeczywi*- 
«1« 1Î, 14 1 15 maja przeprowadzono, z er od- 
nl* r. planem, wymarsz oficerów. Było Jesz­
cze kilka demonstracja tłumu, sympatyzują­
cego z internowanymi, było IcUka zbiegowisk*

ale  w  mimie ls  m aja  wieczorem , pan Mour- 
que mógł w róc ić  do Pe rig ueu x ; w  cztery 
dni potem wrócdi też p ik. Lebeau, k tó ry  jed­
nak  — d la  ostrożności — pozostawił 300 lu- 
dBl w  Bergerac.

O  ile na ulicach zapanował spokój, o  ty­
le burzyły się nadal umysły, podekscyto­
wane złośliwymi artykułami w miejscowej 
prasie, zgodnie sympatyzującej z Polakami, 
natrząsającej się z płk. Lebeau, prefekta, 
podprefekta, a uważającej sławnego płk. 
Roslakowskiego za męczennika wolności.

Echa owych sławetnych manifestacji do­
tarły newet do Paryża, gdzie naturalnie 
deputowani podnieśli wielką wrzawę. 18 
maja. w  Izibie Deputowanych, La  Fayette 
nie darował tak wspanialej okazji, aby nie 
wnieść interpelacji i minister spraw zagra­
nicznych m u*E l sobie zadać wiele trudu, 
aby przedstawić we właściwych proporcjach 
pacyfikacyjną ekspedycję płk. Lebeau i  je­
go sześciuset piechurów.

Zabrał również głos płk. de G a r ra u b e , de­
putowany z okręgu Linde (Dordogne). Pod­
trzymując stanowisko rządu, określił Pola­
ków jako buntowników, którzy — odkąd 
przybyli do Bergerac — nie okazali wdzięcz 
ności dla króla Francuzów, krzyczeli „niech 
żyje Republika” , i przebywali najchętniej 
w  towarzystwie miejscowych opozycjoni­
stów.

Gwałtowne wystąpienie płk. Garraube 
przeciwko Polakom wywołało poruszenie 
w  Dordogne. „Gazeta’’ ogłosiła 16. V I. 
energiczny protest 395 szlachetnych obywa­
teli Bergerac, których podpisy zostały uw ie­

rzytelnione przei mera. Rozgorzała polemi­
ka, w  której wzięli udział zarówno płk. 
Garraube jako obrońca stanowiska m ini­
sterialnego, jak i pewien „Artylerzysta 
z Bergerac” , obrońca sprawy wygnańców:

„N ie ch  p. de G arraube  pozwoli sobie pi>- 
wiedzieć — p isa ł ńw A rty le rzysta  — że B e r ­
gerac, n igdy nie b yło  tak spokojne jak  za 
krótkiego pobytu o ficerów  polskich w  Jego 
m urach ; ; e s li ten spokój został zakłócony, to 
niech pan poseł z L inde m a o to pretensję 
do pana d ‘Argout, d o  prefekta Scyp iona i  
pana podprefekta, którzy uruchom ili potęż- 

. r.ą maszynę s iły  zbrojnej bez potrzeby, w y ­
łącznie z am b ic ji przeprowadzenia ..kam pa­
n ii1*; wreszcie, do pana p łk . Lebeau, które­
go „k a la fo n ia ”  1 inne niezbyt m iodowe ołów­
ka  nie nadaw ały sie na pewno do uspoko­
jen ia  um ysłów  1 u trzym ania porządku“ .

Aby przeciąć tę polemikę, rząd uznał za 
właściwe dać niejaką (satysfakcję opozy­
cjonistom: podprefekt Taille ier został już 
22. V. przeniesiony do Narbonne, w  lipcu
— przeniesiono prefekta Scypiona do Haute
— Vienne, zmieniono mera i jego zastępcę, 
komendant Ribet został zwolniony ze służ­
by. Ty lko  dzielny pik. Lebeau pozostał na 
placu w  Perigueux, odparowując raz po raz 

zaczepki licznych obrońców Polaków.
22 czerwca w  podprefekturze w  Bergerac 

zaczął urzędowanie — jako następca pana 
Taillefer — sekretarz generalny llaute — 
Garonne. Marre. Okres wzburzenia wyda­
wało się, że minął, gdy nagle w  sierpniu 
zaszedł nowy wypadek. M inister spraw 
wewn. zwolniwszy ze służby Ribeta, po­
wołał na komendanta pozostałej jeszcze 
reszty obozu internowanych płk. Podcza- 
skiego. Podczasiki — były oficer Cesarstwa
— był przedtem komenduntem obozu 
w Bourges. W ybór nie podoi:al ®ię wygnań­
com. Wystosowali oni do podprefekta pety­

cję podpisaną przez 180 mieszkańców obo- 
*u, w  której żądali usunięcia Podczaskiego, 
Przyjęto go zresztą w  obozie całkiem żlo: 
gdy tylko zjaw i! się w  koszarach w  to­
warzystwie nówego podprefekta, pana M ar­
re, rozległy się ob raz li we okrzyki, a w bra­
mie »xi tego ania buntownicy ustawili czuj­
kę, która miała nie wpuszczać do obozu 
oficerów, zaprzyjaźnionych z Podczaskim.

Podprefekt M arre doniósł niezwłocznie
o wszystkim nowemu prefektowi, Romieu, 
sugerując energiczne sankcje co zostało też 
natychmiast, 22. V I I I .  przekazane do akcep 
tacji ministrowi spraw wewn.. Już  2ö. V II I .  
odpowiedział minister:

„Pańsk i raport z 22 obrazuje szczegółowo 
sprawę Bergerac. Mogę tylko pochwalić sta 
nowczość podprelekta i pańską decyzję uda­
nia się do Bergerac, gdy tylko pańska 
obecnoąć okaże się tam niezbędna. Obóz 
musi być roiwiązany. Jednakże, nieoczeki­
wane wykonanie tej decyzji i rozdzielenie 
internowanych spowoduje trudności, które 
doceniam. Wystarczy więo oddalić 180 sy­
gnatariuszy protestu, złożonego podprefekto 
wi, winnych temu, że żądali usunięcia ko­
mendanta. minnowanego przez rząd i ob- 
tarzonego zaufaniem władz. Muszą oni być 
przeniesieni do innych obozów, a w  razia 
stawienia oporu — wydaleni z królestwa.

Zmuszony jestem uciec się do odpowied­
nich środków wykonawczych, z których 
tylko siła zbrojna może zapewnić szybkie 
powodzenie akcji: Proszę po odpowiednim 
przygotowaniu i wydaniu zarządzeń dzia­
łać energicznie 1 bez wahań. Trzeba skoń­
czyć z buntowriictwem. Proszę mnie bieżą­
co informować o wszelkich za jściach, jakie 
mogą się jeszcze zdarzyć. Wskażę Panu 
departamenty, po których należy rozrzucić 
180 sygnatariuszy rezolucji. Żołnierzy, któ­
rych trzeba będzie wydalić poza kraj, skie 
ruje Pan do Belgii, a oficerów do najbliż­
szego portu, skąd powinni być przetranspor 
towani do Ang lii” .

M inister dorzucił jeszcze własnoręcznie:
„N a le ż y  w  każdym  razie w yd a lić  z F ra n ­

c j i  ty c li uchodźców, którzy podczas w izy ty  
podprefekta wznosili obelżywe okrzyk i. T ak  
samo tych , którzy zam ierzali w yk luczyć  z ko­
szar n ieuznaw anych  przez siebie o ficerów . 
N iech  P a n  każe wyszukać tych 
osobników z«  szczególną troskliw ością. O trzy ­
ma P a n  ju tro  w ykaz  m iejsc, do k tó rych  w i­
n ien Pan  k ierow ać sygnatariuszy p etyc ji. Co 
do reszty obozu — ro/.p(;<]7,imy go w  Ja k  
najszybszym  czasie“ .

Rzeczywiście Ifj. V. minister zdecydował 
rozwiązać definitywnie obóz. Najbardziej 
uciążliwi jego mieszkańcy zostali wydaleń* 
poza granice Francji, z pozostałych — 60 
wysłano do Gers, 60 do 1’Aude, 95 — do ma 
łych miejscowości w  okręgu Dordogne, 
grupkami, po ośmiu.. Tylko  dwunastu 
ostało się w  Bergerac —, ostatni ustatkowa­
ni już świadkowie heroicznej epoki puł­
kownika Rasiakcwakiego i podprefekta Taille 

fe ra .

Francuska poezja 
miłosna
R A Y M O N D  Q U E N E A U  

t ł u m .  J er zy  W a l e ń c z y k

*
*

*

Si tu t'imagines

T ro c h ę  w y o b ra ź n i,
T ro c h ę  w y o b ra ź n i,
M a ła  d z ie w c z y n k o ,
C z y  w id z is z  o d ja z d y , 
M in io n e  p rz y ja ź n ie  
I  czas m iło ś c i I  
C z a s  m iło ś c i I ,
Ig n o r a n c ja  p ię k n a .
J a k iż  to  b łą d , m a le ń k a .

W ie r z y s z  a c h  a c h ,
J e ś l i  w ie rz y s z  n a iw n ie ,  
R ó ż o w y  k o m p le k s ,
T w e  g n ia z d o  os,
A n a to m ia  ś lic z n a .
P a z n o k ie ć  s z k li  s ię .

B io d r a  n im fy .
L e k k o ś ć  nóg ,
C h o ć b y  n a  ukos ,
N ie  d o g o n ię  n ig d y . 
Ig n o r a n c ja  p ię k n a ,
C z a s u  b łą d , m a le ń k a .

P ię k n e  m i ja j ą  d n i 
P la n e ta r n y c h  o rb it .
M o ja  m a le ń k a ,
P r z e d  to b ą  O m e g a ,
C o ś , czego n ie  d ostrzeg asz .

O k r u t n ie  w io le z e ją  m ię śn ie . 
C ię ż a r  c ia ła  ty lk o .  
Z m a rs z c z e k  s ło d y c z  to, 
D o b ra  i  w  g ru d n iu  c h w i lk a  
T u ,  tu  n a  ło n ie  
E g z y s te n c j i  ró że ,

" P o d n ie ś ,  p o d n ieś .
S p o k o jn e  m o rz e .
S z c z ę ś c ie  d o g o n ię .

Z r ó b m y  to  d z iś  jeszcze , 
Ś w ia d o m o ś ć  p ię k n a ,
T o  n ie  b łą d , m a le ń k a .

PIERRE R EV E R D Y

STOISKO 
Z KWIATAMI 

NA QUAI
O , p ie rs i z g ra b n e ,

N ie  b ę d z ie  w ię c e j  z im y  
W  je z io rz e  g d z ie  p ły w a c ie .  

Ł a k n ą ć

W o k ó ł b rzegów  
Id z ie ;  t a k  le k k i  s t ró j,  
Z a ś m ie je  s ię  z im n a  
W  z ły c h  lu d z i t łu m ,
P ie r s i  n ie p o ru sz o n e ,
T u  w a rg i,  tu .
O c z y  c z u w a n ie m  g asn ą .

T e n  p a n  e le g a n c k i,
O c z y  r z u c a ją  s p r y t ,
M a ła ,  d o b rz e  s ię  z n a m y .
C ia ła  lu d z k ie  u d a ją ,
U p r a w ia s z  c z a ry .
F ro te r k o ,  f r o t e r u j  b u lw a r y .

N o g i, ho , ho , ho  
C ó ż  p o z o s ta ło  d z is ia j,
A  ta n ie c  g dz ie , g d z ie  ś m ie c h ?  
O d w ró c o n a  tw a rz .
K t o  d z iś  n a ru s z y  t w ó j  s e n ?

Interpunkcja Jest Innowacją tłumacz*»



JERZY P O R A D E C K I

ifôiLva
rerum?
Nie dałem się przekonać 

Czernikowi, że to tylko „zbiór 
uwaK, filos, zalążków prozy 
3ub poezji, nie wykończonych 
zestawień itp...”  (str. 6). Czy- 

ł  t®lem „Zachód słońca", wbrew 
Wstępnym zastrzeżeniom auto 
ra, jako kflążk { pełnowartoś­
ciową, zupełnie samoistną a 
nie „uporządkowane remanen 
■ty” pisarza, który dostrzegł 
już swój „zachód". Nie szu 
kalem w niej materiałów bio 
graficznych, ciekawostek wsipo 
Wnienlowych itd. itp. i myślę, 
że kto posłucha autora, nio 
dotrze do szczególnych war­
tości jego dzieła. Luźna budo 
Wa „zbioru” niewiele ma 
wspólnego 7. „nowo odnalezio 
mymi fragmentami poety X ” . 
Całość iest wyraźnie prze­
myślana i uporządkowana. Mo 
że poza ..Dziennikiem ru­
muńskim" — moim zdaniem 
odbiegającym od pozostałych 
Partii książki — przez „Za

chód słońca”  stale się przewi 
ju jeden motyw rozwijany na
różnych płaszczyznach, w kon 
telcście różnych sytuacji. Jest 
nim ciągłe współistnienie, 

współzależność wspomnień 
(przeszłości) i teraźniejszości, 
ku ltury i przyrody.

Notatki z lat 1940—45 spę­
dzonych na emigracji w Ru ­
munii a później w  Algierze 
od rszu wprowadzają w głów 
ny nurt prozy Czernika.

„ I  oto jakiś powrót do „sta 
rego świata” , do pospolitego 
bytowania sprz,ed wojny. Oczy 
wiście, był to tylko „jak iś , 
powrót” , daleki od istotnego 
powrotu, który n;e mógł na 
stąpić, gdyż zfawlsko cofnię­
tego czasu zdarza sio tylko 
w  wyobraźni.”  (str. 15).

To jest pierwszy punkt za 
czepienia. Czernik co praw­
da wstydzi sie. że w obliczu 
w ielkiej klęski ucieka czę­
sto do wspomnień, że kawa­
łek trawnika przypominają­
cego Polskę przysłania mu 
ponure wieści z frontu. Nie 
jest pewien, czy można o tym 
pisać. A le  jednocześnie u- 

kazuje żelazne wymagania 
ludzkiej psychiki. Te chwile 
„słabości” , starannie ukryw a­
ne przez autora, u innych 
bohaterów książki przybierają 
formt; zgoła odmienną. U  o- 
sób niezdolnych przyjąć zmia 
nę sytuacji przeradzają się 
w  anachroniczne celebrowanie 
przedwojennego „sposobu by 
cib".

Relacja wspomnienie-tera­
źniejszość przybiera często ln 
ną formę. O ile w poprzednim 
przypadku wspomnienie było 
ucieczką przed rzeczywistoś­
cią, choćby we fragmencie 
mówiącym o lekturze pol­
skiej książki, wspomnienie zo 
staje zdegradowano przez' rze 
czywistość. Nie jest czynni­
kiem uspokajającym, lecz prze 
ciwnie — rozdrażniającym. 

Podobną reakcję często budzą 
w  autorze ludzie, którzy mi 
mo wojny, w swoim zachowa 
niu pozostali „przedwojenni".

Do wspomnianej relacji prze 
sziolć-torażniejszość włącza się 
czynnik nowy — kultura. 
Wspomniany już epizod z 
książką, próby pisarskie au­
tora, przypomnienie M ickie­
wicza '(M arsylia ) ukazują 
jeszcze jedną determinantę 
losu emigranckicgo.

Kultura bardziej niż oba po 
przednie wyznaczniki dotyczy 
losu narodu niż indywiduum. 
Znamienna dla wspomnień al 
gierskich jest opowieść o wal­
ce o szkołę polską rozgrywa 
jąca się w dość ponurym 
miejscu, bo na „Przylądku 
Zbiegów” . A ie 1 jednostka 

ciągle do kultury sięga. Na 
tym terenie odbywa się wal 
ka o Własną narodowość ozy 
też o własną osobowość.

„W  tym czasie powstały róż 
ne cykle wierszy, wielokrot­
nie zmieniane, przekształcane, 
doskonalone. W  oałej pełni

pisałem .isobie a Murom” . J  
Nie pokazywałem — swMiti dą 
wnym zwyczajem — tej pi 
saniny nikomu. Bo też miała 
ona wartość jedynie dla 
mnie.”  (str. 56)

„...coś nieznośnego jest w  
polskiej poezji emigracyjnej, 
a ściślej mówiąc, londyńskiej, 
Smakuje jak papieros nad/la 
ny pleśnią.

Jak iś  fałsz! No, bądźmy 
sprawiedliwi, nie wszędzie, A  
jednak to co nadaje tak zwa 
ny ton, poziom, jest znane, 
czytane, recytowane”  (str. 114).

I  ostatnia sprawa, może naj 
bardziej właściwa Czerniko­
w i — żywioł przyrody. Nie 
jest ona tłem, nie jest nawet 
czymś odrębnym, samoistnym. 
Przenika całą rzeczywistość 
i tą dawną, I tą obecną, a na­
wet kulturę. Kartk i z „P ią ­
tej jesieni”  pośw ęcone mrów 
kom, muchom, pleśni, należą 
do najlepszych w  tej książce. 
Przyroda inicjuje pracę wyo­
braźni, wywołuje wspomhie 
nia, pobudza do refleksji, sa­
ma staje się znaczącą rzeczy 
wistością często symbolem t»  
ezymań człowieka. Zabrzmia­
ło to nieco przesadnie, ale 
naprawdę nie ma u Czernika 
strony, gdzie nie wchnęłaby 
się we wszelkie ludzkie spra­wy.

„...zdaje mi się, że różne 
wysepki plein! w  moam po­
koju urządziły koncert chóral 
nych przechwałek podczas 
trzęsienia ziemi połączonego

z potopem, pożarem 1 mo­
rem.

Pleśń książek: my stoimy na 
czele, bo zżeramy nieśmier­
telnego ducha.

Pleśń łóżka: aryetokratyzm 
nasz najważniejszy, gdyż my 
atakujemy aywego człowieka, 
wdzieramy się do krw i, móz­
gu i płuc.

Pleśń, kapelusza: szlachet­
ność zależy od mózgu, nie od 
liter lub mięsa. M y pozosta­
jemy najbliżej siedliska myśli.

Staniefow Czernik w  karyka- 
burze Ibis-Gmt)kov>skievo,

nasze przed wami pierwszeń 
stwo." (str. 113)

Wyżej wspomniane relacje 
przeszłość - terażnieiszość-kul. 
tura-przyroda przewijają się, 
jak  już wspomniałem, przez

całą książkę. ZwrócHem szcze 
gólną uwagę na notatnik al­
gierski, gdyż tam występują 
one najdobitniej.

„Ze  względów bardzo oso­
bistych (...) wybrałem tytuł 
„Zachód słońca” , zapewne naj 
bardziej w łaściwy dla ozna­
czenia kolorytu wędrówek 
zanotowanych w części końco 
wej.”  (str. 5).

Trudno się takiemu oświad 
czeniu przeciwstawić. Nie mo 
ge się jednak pogodzić z po­
stawą autora. Czytałem tę 

książkę z dużym zaintereso­
waniem i nie przyszło mi do 
głowy, że to są „rzeczy tak 
błahe, zwyczajnostki codzion 
nego życia, refleksje zbyt oso 
biste. szczegóły do niczego nie 
przydatne’’ (str. 127),

Nie dajm y si<? zasugerować 
autorowi. Jego obawy trzeba 
przyjąć jako część składową 
dzieła, a nie jako próbę je­
go oceny.

I  znów powraca problem — 
czy „Zachód słońca”  to swego 
rodzaju pamiętnik, notatnik, 
czv dzieło samoistne, Chyba 
należy go rozstrzygnąć prze­
ciw autorowi. Bez względu 
na autobiograficzny charak­
ter notatek iest to książka w y 
kraczająca poza skromne za­
mierzenia autora, bliższa lite. 
raturze niż pamiętnikarstwu.

Stanisław Czernik: Zachód 
słońca. Zapiski z wędrówek. 
Ludowa Spółdzielnia W ydaw ­
nicza, Warszawa 1965.

J A N U S Z  D U N IN

Nie ma książek nieprawdziwych.! 
są tylko książki mówiące nieprawdę. 
Czasami zaklinam y książki, które 
nie nam nie podobają powtarzając: 
Nie istniejesz! N ie istnieje#?!

We wspomnieniach z przed wo jen 
noj Łodzi powraca dość często o- 
braz kolejki czokających na miejs­
ce w  niewielkiej przepełnionej czy­
telni przy u licy Andrzeja 14. Do 
dyspozycji tych czytelników stał 
księgozbiór liczący zaledwie ok. 
60 tys. tomów. Weź współczesny 
plan Lodzi — istnieje kilkadziesiąt 
mniejszych i większych księgozbio­
rów o ęheraklerze naukowym. Ich 
zbiory dawno już przekroczyły m i­
lion tomów. Biblioteka M iejska i 
TJniwor^ytocka posiadaja własne 
gmachy. Słusznie jesteśmy dumni 
z osiągnięć! A le  również dokonała 
się nie mniejsza rewolucja w  spor 
łeczeństwie — coraz więcej osób się 
kształci, coraz liczniejszych mamy 
specjalistów, którzy nie potrafią się 
obejść bez książki. Anism y się o- 
bejrzeli i znów jesteśmy w  tyle 
Za potrzebami — Biblioteka M ie j­
ska przed rozbudową nie jest w 
stanie pomieścić wszystkich chęt­
nych. Zr.ów czekają czytelnicy na 
zwolnienie miejsca. Dynamika roz­
woju czytelnictwa w Bibliotece Uni 
wersyteckiej nasuwa myśl, że lada 
rok stanie się  aktualny problem 
ciasnoty gmachu przy ul. Matejki.

Jeszcze nie zdołaliśmy w  pełni 
nadrobić zaległości — jeszcze ma­
m y w Lodzi stosunkowo najmnioj- 
sze nasycenie książką — wyprze­
dzają nas nie tylko Warszawa, Kra­
ków i Wrocław, alo również L u ­
blin i Toruń. I o tym nie wolno 
n a m  zapom inać.

Dziwi mnie trochę zdenerwowanie 
czytelników, ilekroć zatkną się z 
tekstem (zwykle poetyckim), któ­
rego nie mogą pojąć. Czy gniewać 
się na twórców z Chin czy Finlandii 
że piszą w  języku dla nas niezro­
zumiałym. M ają swoich czytelni­
ków i dla nich piszą. Poeci piszący

w  Polsce tacy jak np. panowie 
J .  M. ozy S. G. piszą w całkowicie 
obcym dla mnie języku; ale nie mo 
gę się na nich o to gniewać, prze 
cież mają swoich czytelników. Naj 
wyżej, trochę mi przykro, gdy po­
myślę o płaconych przeze mnie po­
datkach.

(Na marginesie tej sprawy przy­
pomniał mi się pewien dziadek ko­
leżanka mojej eórkl, który zwykł o- 
glądać cały program telewizji 1 o- 
kropnie denerwował się, że M iś z 
okienka i.jest głupi i nie na pozio­
m ie” ).

antykwariatach liczni klienci poszu­
kujący tej książki.

Określono kiedyś zamiłowanie do 
czytania bibliografii jako szczyt czy 
telnictwa.

Niżej podpisany od lat nosi się z 
zamiarem napisania rozprawki za­
tytułowanej „Bib liografia jako poe- 

4zje” . Ileż skojarzeń może nasunąć 
sam tytu ł książki — obietnica tak 
często niespełniona, albo informacje 
że dzieło kosztowało ongi aż  3 ru 
ble 50 kopiejek.

• • *
B ib lio te k a rz e  są  w jz ę d z ie ; w  O g ó ln ie  a ły sz y  s ię  często  pog ląd ,

już owa książka c*«?sto w  ogóle nie 
jest potrzebna. A  oto dalsze przykła 
dy marnotrawstwa — dostarczają 
ich wystawy księgarń z wydawnict­
wami importowanymi, .leż tu rzeczy 
niepotrzebnie za franki, dolary czy 
marki kupionych jak np. zachod- 
nlomemleoka ilustrowana ez-koła 
ujeżdżania kuców! Nie chcę być źle 
zrozumiany, może wspominana książ 
ka jest cennym nabytkiem dla kslę 
gozbioru hipologicznego — ale o do­
borze książek powinny decydować 
rzeczywiste dezyderaty a nie przy 
padek.

Zmorą bibliotekarzy jest врокЛЬ 
Wyceny książek i  sjftawa odpoiwtie-

BIBLIOTEKARZA
szkołach i zakładach karnych, fa­
brykach i domach wczasowych, ko 
palniach i wioskach — należą do 
różnych związków zawodowych, pod 
legują wszystkim ministerstwom. 
Z  dziesiątków siatek płac biorą swe 
iiiewielkie zazwyozaj pobory, M a­
ją jednak sprawy wspólne — wszys 
cy bibliotekarze mogą spotkać się 
jedynie w  pracy Stowarzyszenia B i­
bliotekarzy Polskich. Nawiasem mó 
wiąc Stowarzyszenie to przygotowu 
je się do obchodów swego 50-lecia 
Zbliża się również półwiecze naj­
starszego oddziału terenowego — 
Łodzi. Od blUko pół wieku prze­
wodniczącym jest tu Jan  Augusty­
niak — Co jest chyba bezwzględ­
nym rekordem w  skali ogólnopol­
skiej (i to nie tylko w organizacji 
bibliotekarskiej).

■ Potęga telewizji: w  dniu po pri- 
maaprylisowym widowisku „Trędo­
watej”  ju ż  od rana byli w  łódzkich

że jesteśmy oderwani od literatury 
zagranicznej, że nie stać nas na 
zakup wielu cennych dzieł. B yć  
może nie jesteśmy bogaci, ale rów 
nież nigdy nie otrzym ywaliśm y ty 
le publikacji zagranicznych co te­
raz. Przed wojną byliśpiy praktycz 
nic odcięci nie tylko od publikacji 
radzieckich, ale również z krajów  
zachodnich, Ograniczaliśmy naazc 
kontakty zwykle na Niemczech i 
Francji, zasoby zaś literatury anglo- 
amerykańskiej są w  naszych daw­
nych zbiorach znikome.

Czy to znaczy, że chcę powiedzieć, 
że stan obecny jest dobry, àw iat się 
rozszerzył i coraz więcej książek 
trzeba kupować — czy to się ko­
muś podoba czy też nie. W arto je­
dnak pomyśleć o ograniczeniu mar­
notrawstwa. Książka zamówiona 
prywatnie (przez znajomych) przy­
chodzi z Paryża w  3 tygodnie — 
czas realizacji żamówienia przez 
O R W N  PA N  dla bibllotok nauko­
wych .— około pół noku. Wówczas

dzialnoścd za nie. Każdy z nas od­
czuwa, że zagubienie lcs.ązki jest 
innej k lasy zjawiskiem niż np. znik 
nięcie sitołu lub maszyny do licze­
nia. Ta prosta prawda nie dociera 
do niektórych osób. Na wschodzie i 
na zachodzie zrozumiano, że war­
tości książek w  bibliotece nie da 
się wymierzyć. Stanowi oma bądź 
niezbędny element całości księgo­
zbioru i wartość je j rośnie niepo­
miernie, lub pomimo pięknej opra 
w y  staje Się zawalidrogą.

Kradzież książki w  bibliotece mo­
że być porównana do zabrania ce­
gły z muru budynku — niezależ­
nie od wartości samej cegły po­
wstaje szkoda dla całego budynku 
szczególnie ta cegła wydarta z jego 
fundamentów. I  o tym należy też 
pamiętać kiedy mówimy o szkodni­
kach bibliotecznych.

Niezrozumiały jest w  kraju , w

którym  ciągle więcej się rodzi czy­
telników niż książek, upadek A n ­
tykwariatu. Książki, o które rozbi­
jano się w  księgarniach, czekają 
miesiącami w antykwariacie. Rzad­
ko tu widać zaglądają biblioteka­
rze bibliotek powszechnych. Dobrze 
prowadzony antykwariat powoduje, 
że grosz wydany na dalsze wydaw­
nictwo nie jest bezpowrotnie stra­
cony. Książka jest kapitałem, który 
można zrealizować nie tylko à 1 zł. 
kilogram w  składnicy makulatury.

Nim książka ukaże się na półkach 
księgami czy biblioteki jej treść 
już nie jest ostatnim wyrazem nau­
ki. Dużo lepiej o postępach wiedzy 
informują czasopisma naukowe. I  
w łaściwie ilość czasopism świad­
czy o stanie bibliotekarstwa. Aby 
umożliwić lepsze wykorzystanie ist­
niejących czasopism i ułatwić dal­
szą politykę gromadzenia Okręg 
Łódzki Stowarzyszenia Bibliotekarzy 
Polskich zainicjował opracowanie ka 
ta log u środowiskowego czasopism' za 
granicznych. Do współpracy przystą 
piło na razie 14 bibüotok, które pre 
numerują blisko 4000 różnych cza­
sopism zagranicznych. Przy okazji 
moiżna będzie stwierdzić, których 
z ważnych czasopism Łódź nie po 
siada wcale a które są kupowane 
przez dwie lub więcej bibliotek.

Są wśród ludzi ku ltury różne po­
działy, do najsilniej utrwalanych na 
leży rozróżnienie twórców ku ltury 
i  jej służebników. Anczyc mawiał 
kiedyś: „Dobrze, że zamiast kiep­
skim historykiem zostałem dobrym 
drukarzem". Dziś jednak przy k£- 
sie n ik t nie pyta czy chodzi o do­
brego literata czy kiepskiego księ­
garza. To może nie budzić entu­
zjazmu, ale w alka z wiatrakami 
rzeczywistości nie jest dziś w mo­
dzie. Trzeba się kręcić jak one chcą. 
X prawdopodobnie dlatego bibliote­
karze często chwytają za pióro nie 
tylko po to żeby napisać kartę ka­
talogową.

I

„W T A V A L
m a k a b r y c z n y «

P ie rw szym  autorem  opra­
cowanych literacko  к roni k  
sądowych byl p raw n ik  
francusk i Francois G ayet 
de Pitavaü (1073—1743). Od 
nazw iska „w yn a la zcy “
p rzy ję ła  elę następnie na­
zwa gatunku, w  k tó rym  
na fiasizym gruncie, już 
najzupełniej współcześnie 
celuje S tan is ław  Szentc,' 
tw ó rca  p itava la : krateow- 
Kkleno, warszawskiego i 
W ielkopolskiego. Ostatnio 
nakładem  P Z W b  ukazała 
s ię  now a książka populиг- 
netgo .au lora, lite rack ie  
opracowanie 2?, rozpozna­
n ych  przez Śśądy P R L  
sp raw  karnych  na tle  lub 
w  zw iązku z p ijaństwem

1 alkoholizmem* D la  więfk- 
«zej przejrzystości autor 
uszoregowaä ton РПМ6№4 
spraw/ ; .m akabrycznych" 
w  trzy g rupy rodzajowe; 
pow tarzające się najczęś­
c ie j: tragedio rodzinnej 
b ija tyk i p ijack ie  о гая p i­
ractwo drogowe. N ie  w y ­
czerpuje to oczyw iście ca ­
łokształtu zagadnienia; alo 
też autorow i n ie  o to cho ­
dziło. Zam ierzył bowiem 
książkę o charakterze ra­
czej w ychow aw czym  niż 
poznawczym^ a  monotema­
tyczny ytfwtaw sp raw  po- 
mńfrt mu w  rea lizacji tych  
zam iarów : jest to bowiem  
książka, która m usi wstrzą­
snąć każdym , kto  odważy 
się Ją  przeczytać, pom im o 
odstraszających ry c in  Boh ­
dana Z łe lehca.

Cennym  uzupełnieniem  
om awianej p ub likac ji Jeet 
posłowie p ióra prof, dir 
Jerzego Saw ick iego  „O  
n iektó rych  aspekitaon p raw ­
nych  n ietrzeźw ości", a  
także w y ją tk i u s ta w y  o 
zwalczaniu alkoholtarmi 
stanowiące n ie jako  groźne 
1 ostrzegawcze „m em en­
to ". Szkoda ty lko , źe art,
23 wspom nianej ustaw y 
z iewa się z tekstom na-

Btępmyoh. Trzofoa bow iem  
pam iętać, w b rew  p rzeciw ­
nem u m niem aniu  w ie lu  
p ijaków , że „s tan  nietrzeź­
wości w  ch w ili popełnie­
n ia  przestępstwa stanowi 
ękollczność obciążającą".

K . F.

S tan is law  Szen ic: , ,P1 ta - 
v a l  m a k a b ry cz n y , cz y li 

sp raw y p ijack ie “ , Państw o­
w y  Zak ład  W yd aw n ic tw  
Lekarsk ich  1965 г., str. 
Ш , cena zł 25.

„A L C H E M IA  P R A W A “
Pro fesor Je rz y  Smwldki 

na leży do g rupy tych  nie­
licznych  naukow ców , któ­
rz y  m ają  odw aeę p isyw ać 
d la najs/ors*yofc rzesz czy­
te ln iczych 1 <rh <4л л'пл dal 
się poznać j«*ko popu lary­
zator zagadnień praw a kar­
nego. N ic  tok dawno z zain­
teresowaniem  czytaliśm y 
pub likację  „Sędziow ie  są 
o m yln i" , я  dziś otrzym u­
jem y now ą książkę »ego 
autora pt. „A lchem ia  p ra­
w a ". Je s t  to ЯМАг felie­
tonów n a  terna* proble­
m ów  sto jących aktualn ie 
w  centrum  uwagi wszyst­
k ich  uetawwdawoów św ia ­
ta,

P ra w o  n ig d y  n ie  nadą­
żało za rozwojem  faktów  
społecznych p o ław ia jących  
się nagle i  przechodzących 
skom plikow any ewolucję. 
P ra w n  icy wobec now ych 
zjaiwislc są zawsze kunJctar 
toram i, toteż słusznie za­
uw aży! ktoś, że w łaści­
w ie j jest m ów ić n ie  o 
ustawodawstw ie, a  o re ­
dagowaniu ustaw , przypa- 
»ow yw an iu  norm  p raw nych  
do żyw iołowo kssntajtu- 
Jące J się  p rak tyk i »potocz­
nej). A  nasaa opuka ob­
fitu je  w  ca ły  szereg spraw , 
albo w  ogóle w ym agaj a- 
cych  uregulow ania, albo 
też nowego uregulowania. 
I  w b rew  pozorom nie 
chodzi tu  np. o  p raw o  коз- 
miczme.

Protesta- eaw lo k ł prard- 
»tawM w  ewej książce k il­
kanaście t y p o w y c h  
stanów taJctycznyoh sto ją ­
cych  na pograniczu praw a
1 m oralności. P rzyk ład ow o : 
ja k  m a postąpić lekarz 
w ezw any do ratow an ia  sa­
mobójcy, k tó ry  nie zu|a- 
dza sdę na niesienie mu 
pom ocy? Ja k ie  są leigailne 
granioe eksperym entu nau­
kowe« о Г Kłady bierność

mo*nя wmarć га aktywne 
działanie?

S ta ra jąc  się  rozw iązyw ać 
ca ły  szereg pytań, spor­
nych  1 d yskusy jnych , au ­
tor posługuje się  bogato 
kazu istyką sądow nictw a 
W ielu  k ra jó w  1 oreeozini- 
ctw em  naRzego w ym iaru  
spraw ied l iwoScl, Sp raw ia  
to, że książka w ciąga jak  
przedni krym inaa i  amiga- 
życ,e Jalk traktait m oralny. 
K ażd y  znajdzie w  niej 
eos, oo go na pew no za- 
intoreeu.iot allibo też na  
pewno zastanowi.

J Ł  F .

Je rz y  Saw ick i t,L e * “ i
„A lch em ia  p raw a ", W yd . 
W iedza Powszechna.

. .W Y C IEC Z K I H ALO N EM  
NR 2”

W  ciągu czterech lat, od 
1981 do 1964 rotai. S tan i­
s ław  zaelińsiki dokonyw a! 
„sekctji“  książek na  wzór 
w ytraw nego  chi.nirtga, któ­
r y  n ie tyfilko ohcc zajrzeć 
do cudzego organizmu, 
lecz praiginle przede wszy­
stkim  ocenić go pod 
względem zdrowotnym . T a  
innow acja w  recenzowaniu, 
lub  nazw ijm y to  ..chirur-

«lą in  v iv o ", Okazała « ę  
c iekaw ym  novum  w naszej 
kry tyce . Je s t  to in te ligent­
ne podrw iwanie, za któ­
rym  k ry je  s ię  surowość 
sądu o lekjktm sub iektyw ­
nym  zabarw ieniu . Z ło ś li­
wość — ta charakterystycz ­
na cecha recenzji Z ie liń ­
skiego, częstokroć jest po­
k ry ta  nadm ierną uprzej­
m ością. I  ta uprzejmość 
m y li. W prow adza w  bjąd. 
Dezorientuje. Je d yn ie  u- 
ważny czyte ln ik  potrafi 
odczytać je j w łaśc iw y  pod­
tekst. W  swej książce Z ie­
liń sk i zebrał 85 recenzji 
najbardziej charakterystycz­
nych powieści pojawiają­
cych  się  na  ry n k u  księ­
garsk im  w  ow ym  cztero­
le tn im  Okresie. X chociaż 
autor n ie  zawwze m a ra ­
c ję , to książkę jeigo Czy­
ta się z zaciekaw ieniem . 
•„Wycieczki balonem  n r 3" 
są pozycją  recemzencko-fe-
11 etanową, starannie w yd a­
ną przez „C z y te ln ik a " z 
rysunkam i Andrzeja Hel- 
drtcha. E. L

M tanM aw  Z ie liń sk i: „ W y ­
cieczki balonem n r г*‘, 
W yd . „C z y te ln ik ", 1M 1. 
S tron 412. Cena 13 zł.

»
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L E O P O L D  BECK

KILKA 
BARDZO  
GRZECZNYCH 
UWAG  
Z OKAZJI 

BALU 
SAMOTNYCH“

M ó w ią , i e  o p e re tka  śp ie w a  
I  tań czy , sto jąc od k ilk u d z ie ­
s ię c iu  la t n a  m ie jscu . N ie p ra w  
da. W ła ś n ie  w  opere tce  do­
k o n a n y  zosta ł w  d z iedz in ie  in ­
scen iza c ji fan tas ty cz n y  k ro k  
naprzód. N a  p rem ierze , k tó re j 
n a s tró j d e c y d u je  często  o d a l 
szym  p ow odzen iu , d od a je  się 
b o w ie m  n a  końcu  sp e k tak lu , 
po trzec im  ak c ie  jeszcze e z w a r 
t y :  a k t  t r iu m fu  I sam o u w ie l­
b ie n ia .

Ja k a  by nie była odegrana 
operetka, dobra czy zła, czwar 
ty  akt Jest zawsze pełnym 
sukcesem. Ma on swoią nie­
zawodną dramaturgię. W  pierw 
wszej scenie uczestnicy wido 
■wiska kłaniają się szereg za 
szeregiem — po czym usta­
w ia ją  się w k ilku tyralierach 
na scenie. Pierwszy rzad ze 
szczęśliwie uśmiechniętymi 
twarzami, niby to z powodu 
odniesionego osobistego t ze 
społowego sukcesu.

W  drugiej scenie wkraczają 
biieterki do akcji, wręczając 
przy akompaniamencie oklas­
ków grzeczne 1 publiczności or 
sobom pierwszoplanowym wią 
zanki kw iatów W  przypadku 
kosztowniejszej Inscenizacji 
czwartego aktu biieterki usta 
w ia ją  dodatkowo kósz kw ia­
tów u stóp diwy, W  n iek t1!* 
ryeh operetkach do nieza­

wodnych gagów należy przy 
tym, że głęboko wzruszony 
domniemanym sukcesem a- 
mant, całuje w  rączkę swoją 
partnerkę. Publiczność rozu­
miejąc w lot. że emart tym 
„eałujeraczki”  przyznaje, że 
lw ia cześć lub co najmniej po 
?owa artystycznego sukcesu 

należy do diwy, iest wzruszo 
ma takim wybuchem rvcerskoS 
ci 1 bije brawa jak szalona. 
W  wielu teatrach muzycznych 
do wypróbowanych gagów 
drugiej sceny czwartego aktu

najeży również to, że diwa
rzuca swoją wiązankę kw ia­
tów do kanału, celując w dy­
rygenta. uznając tym samym 
jego wyższość w hierarchii 

zasług. Nie kończące się bra­
wa z powodu takiej skrom­
ności.

A potem już może nastąpić 
trzeci i finałowy obraz czwar 
tego aktu. Ustawione na sce­
nie szeregi zaczynają oklas­
kiwać nieobecnych jeszcze re­
alizatorów, skandując z nie­
słychanym entuzjazmem: re- 
ży-ser! Ten zjawia się wresz­
cie, kłania się skromnie i gra 
tu lu je diwie 1 amantowi, jako 
też całemu zespołowi, A  ze­
spół skanduje dalej. Wzruszę 
ni nieoczekiwanym, a tak dq 
brze wyreżyserowanym entu­
zjazmem realizatorzy gratulu 
ją  wykonawcom 1 sobie na- 
w?aiem  wielkiego sukcesu.

„Czwarty akt”  — to jeden 
z największych wynalazków 
sztuki inscenizacyjnej. Jest on, 
jaka by nie była operetka, 
dobra czy zła. zawsze pełnym 
sukcesem. Ca*e szczęście, że 
nie ma u nas takich jak na 
Zachodzie recenzentów, którzy 
w  służbie show-businessu 
(interesu widowiskowego) w y 
chwalaja niewypał jako eksplo 
zję sztuki.

Wspomniany czwarty akt 
był na premierze „Ba lu  sa­
motnych”  niewątpliwym szczy 
towym osiągnięciem spektaklu. 
Gdyby jednak w  naszej ope­
retce utrzymał się zwyczaj, że 
tylko w i d z o w i e  mają pra 
wo do aplauzu 1 wywoływa 
nia twórców, sprawozdawca 

wywołałby przede wszystkim 
Tomasza Kicsewetlera. Jego 
inwencja muzyczna 1 bieg­

łość kompozytorska przerasta 
ją okazję, którą dały mu dra­
maturgia i tekst „Ba lu  sa­
motnych” . Muzyka — bardzo 
ładne numery obok mistrzów 
sko zmutowanych w s p o ­
m n ie ń  z dorobku lekkiego 
genre’u nie stanowi jednak w 
tym spektaklu jedności ze sło 
wem, czego jaskrawym przy­
kładem jest polonez do w y li­
czanki traktującej o Zakąs­
kach i napojach. Nie ma w  tym 
w.ny kompozytora lec’ jak 
powiedziano, zawiniła okazja 
którą mu nasi ręczono. Jestem 
ateistą. Nie wierzę w  Walde- 
na.

Kierownictwo muzyczne i 
przygotowanie spektaklu leża 
ło w  rękach Henryka Debi- 
cha. N iewątpliw ie podkreślił 
on walory spektaklu jako 

s ł u c h o w i s k a .  I  w ogóle 
muzykanci wodz li prym, bo 
rozszerzona orkiestra stano­

w iła tx>d batutą Debicha, jak 
gdyby świeżo nastrojony in­
strument. na którym  koncer 
towano z wielką umiejętnoś­
cią. A le podczEs gdy kierownijf

muzyczny 1 dyrygent m iał do 
dyspozycji materiał nie byle 
jaki, reżyser i inscenizator (Da 
nuta Baduszkowa) była wręcz 
w innym położeniu.

„B a l samotnych”  jest „ope­
retką z numerami”  („Nummern 
operette” ) berlińskiego cho­
wu — z paradą numerów ta- 
neczno-wokalnych w ekspozy 
cji, dramaturgicznie ze sobą 
byle jak związanych, niekie­
dy bardzo niezręcznie. W  dru 
giej części następuje odwiecz 
ny bal nad balami z obow.ązu 
jącą orgia taneczną, a całość 
kończy się matrymonialnym 
happy-endem, przy czym ilość 
zawieranych małżeństw bez­
względnie świadczy o jakości 
finału.

Broń Boże, nikt nie gani te 
go sędziwego schematu, Ale 
sęk w tym, że sam schemat — 
bez ożywiającej go pomysło 
wości tekstowo-sccnicznej — 
nie gra.

Nikt nie gani? To też nie 
prawda, bo czym to program, 
wydany z okazji „Ba lu  samot 
nych” , deklarując, iż trzeba 
pisać lepsze i bardziej dorzecz 
ne libretta niż te tradycyjne, 
które nas, czytamy, wprost 
żenują. Nas, to znaczy i mnie, 
widza w  obliczu „Ba lu  samot 
nych” . bo ta próba „lepszego 
1 bardziej dorzecznego libret­
ta”  tkw iła  raczej w  zamiarze, 
ze wszech miar zacnym, na­
wiasem mówiąc.

Zadanie polegało więc na 
zmontowaniu widowiska z dra 
maturglcznie i tekstowo dość 
problematycznego materiału. 

Jego wydajność starczyła tyl 
ko na stworzenie pozorów 
widowiska — na ładną w y­
prawkę dla niedołężnego li* 
bretciątka. Baduszkowej po­
mogli przy tym bardzo sceno 
graf Bolesław Kamykowski i 
choreograf Józef Matuszewski. 
Niemniej jednak Inscenizator 
nie zawsze zdołał wybrnąć 

ze sprzecznośc między dobrą 
muzyką a kulawą dramatur 
gią. Stad szereg nieporozu­
mień, jakim  jest np. „groteska 
kelnerska w hiszpańskim st.y 
lu ” , to znaczy przeobrażenie 
kelnerów w grandów r. Mądry 
tu i Sew illi. Można by sobie 
też postawić pytanie, dlacze­
go współczesność, o której 

wspomina program, zjawia się 
na scenie w  kostiumach fin 
<ie sieciowych, a statyści usu­
wający sprzęt ze sceny przè- * 
brani są w liberie rokoko­
we. Można by takie przykła­
dy jeszcze mnożyć, by zatnę 
czyć reżysera — np.. że w  pe 
wnej masowej scenie (a w 
to' dziedzinie reżyser spekta­
klu iest przecież specjalistą) 
soliści i chór zasłaniają tań 
czący balet. Takie rzeczy — 
podsuwanie wykonawców pod 
batutę dyrygenta, musza być

niezauważalne przez widza, a 
w cytowanym przypadku rzu 
ca ja się w  oczy.

Krystyna Nyę-Wronko — 
szczyt wokalistyki w naszej 
operetce — zajmowała się tym 
razem raczej aktorstwem. Ja  
nusz Duński robił co mógł, 
a że wiele może, był zabaw 
nym zastępcą dyrektora biura 
matrymonialnego. N ajw yra ­
źniej padł ofiarą dramaturgii 
Je rzy  Sidorowicz. Jest-on bo­
wiem „W iosną”  (pseudonim 

dziennikarski, za którym, jak 
wszyscy podejrzewają, kryje 
sie piękna kobieta). Ze „W io ­
sna”  jest starym brodaczem — 
to najwyżej pointa dla black- 
outu, krótkiego spięca. W  
„B a lu  samotnych”  krótkie to 
spięcie trwa od pierwszego 
do trzeciego aktu. Potem Si 
dorowicz ma działać w myśl 
starej gry „w  bibra” , gdzie, 
jak  mi opowiadał mój dzia­
dek, trumfem był biber, czy 
li brodacz w krótkich spodon 
kach jadący na rowerze. M i­
mo wszystko brak mi słów 
dla pochwały aktorów, ogółu 
aktorów podkreślam, którzy 
w  sztuce, gdzie nie narysowa 
no im twarzy, jednak twarzy 
nie tracą.

W ielce udaną jest para eta 
towych zakochanych: Stani-

• sława Kowalczyk-Muszyńska 
i Józef Korzeniowski. Dla 
mnie pani Kowalczyk jest 
prawdziwy rewelacją, operet­
kową, Tuż za tym duetem po 
dążają Sabina Grochowska, 

Je rzy  Nejman, Sergiusz Wąso 
wicz I Andrze? Bara — w arcy 
zabawnym kwartecie tanecz- 
no-wokalnym.

Operetce łódzkiej należy się 
podziękowanie za niesłychaną 
wprost odwagę, z którą zdo­
bywa polskie libretta.

Niech mi więc wolno będzie 
wznieść toast na jej. Operetki, 
cześć słowami Poety: 

Wyborową,
Eksportową,
Kontuszówką 
i żubrówką.
Cytrynową 
j wiśniową 
I  czyściocha 
Z  biała główką.
Jałowcówką 
T śliwówką.
Jarzębiaczkiem 
T kminkówką.

(„B a l samotnych” , akt II. 
„A ria  zakąskowa” )
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„ B a l  s am o tn ych ” , „m u s ic a l'*  
w  3 ak ta ch . M u z y k a :  Tom asz 
K ie s e w e tte r ,  lib re tto  —  J e ­
rz y  W a ld e n , in scen izac ją  i rc  
ź y  seria  —  D a n u ta  B a d  liszko- 
w a ,  k ie r . m uzyczne  —  H e n ry k  
D cb ieh . p rzyg o to w an ie  chóru
—  K a d m ie r z  S k in d e r . d ekora  
c.ja i k o s tiu m y  —  B o Je s la w  
K a m y k o w s k i.  ch o re o g ra fia  —  
Jó z e f  M a tu sz e w sk i.

W  końcu m arca odbyło sio
w  W arszaw ie tzw. sym pozjum  
teatralne polsko-czechosłowackie. 
W ygłoszono na nim a referatów, 
dyskutowano przez 3 dn.! i 
przyjęto szereg wniosków, m. 
In. o w ydaniu  d rukiem  refera­
tów ora/ o /organizowaniu po­
dobnego sym pozjum  na przy­
szły rok w Pradze. Ukaza ły  sie 
pozytywne w zm ianki i recenzje 
w  naszej prasie, podkreślające 
znaczenie tego rodzaju imprezy, 
m ającej na celu zaciemnienie 
kontaktów  dwóch bratnich na­
rodów itp. itd... Л jednak... A 
jednak ogólne wrażenie z sym ­
pozjum najlep ie j określa dzie­
c inna w yliczanka:

Kocha, lubi, szanuje,
N ie chce, nie dba, żartuje...
N atura ln ie  p ierw szy wiersz 

dotyczy braci Czechosłowaków, 
drugi, niestety, naszych roda­
ków. Czesi p rzybyli do W ar­
szawy w  2C-osobowcj grupie, 
gdzie pod wodzą d r Ja n a  Ko- 
pecky’ego w idzieliśm y w ic iu  
poważnych teatrologów i k ry ­
tyków  teatralnych, d yrekto rów
i k ierow ników  lite rack ich  tea­
trów  czeskich i s łowackich. 
Czescy goście okazali nam ża­
lem sw oje uczucia (,.kocha, lu ­
b i“ ), p rzybyw ając do Po lsk i, 
św iadczyli uznanie („szanu je “ ), 
d yskutu jąc szeroko o p rob le­
mach poruszonych w  refera­
tach. N iestety, nie można tego 
powiedzieć o naszych k ry ty ­
kach, teatrologach, ludziach 
teatru. M im o zaproszeń „n ie  
chcie liśm y“  wziąć udziału w  
obradach, „n ic  dbaliśm y“  o 
polsko-czechosłowackie zbliżenie. 
Jeszcze na spotkaniu w  am ba­
sadzie czechosłowackiej w idać 
było  k ilka  osób z tzw. e lity  
t/w. św iata teatralnego, w  cza­
sie  obrad sala św iec iła  pustka­
mi. R y li  referenci, b y li o rgani­
zatorzy z M in isterstw a K u ltu ­
ry  i Sztuki i Spatifu , była  gru­
pa studentów bohcmisty.ki (bądź 
co bądź profesorowie m ieli re­
feraty...). I  to wszystko. N ie 
było  k ry tyk ó w  teatralnych, nie 
było  dyrekto rów  i k ierow ników  
lite rack ich  teatrów, nio było... 
w ie lu osób, któro być pow in­
ny, choćby ty lko  ze względu 
na gnścL A  w ięc „n ic  chce, 
nie dba“  a  czy „ż a rtu je “ ?

Powszechnie wiadom o, że Je ­
steśmy narodem „besserwisse- 
ró w “ , że zawsze w iem y lepiej
i sądy nasze są autorytatywne.
I  tak polscy slaw iści uznali, 
że ich znajomość czeskiego tea­
tru Jest głębsza, aniżeli czes- 
skich gości. M ów iąc o czeskiej 
d ram aturgii na scenach pol­

skich us iłow ali narzucić wwfl 
osąd z jaw isk historycznych 
czeskim  teatrze. W yw o ła li go­
rące protesty gości, broniących 
się przed uproszczeniami i wyż­
szością polskiego teatru choć­
by tym , że g ra li Szekspira wte* 
dy, k iedy naszym Bogusław-t 
sk im  jeszcze sic o nim nie 
śniło, A le  nie ty lko  lubim y 
pouczać, um iem y czasem * 
wzruszać. T u  i ówdzie łza za­
kręc iła  się w  czeskim  i pol­
skim  oku, k iedy usłyszano, jak 
to w ystępow ali w  akc ji na rzecz 
budowy praskiego Teatru  Na­
rodowego, sław ni polscy pisa­
rze, Orzeszkowa i Kraszewski* 
A  że od czeskich braci nat * 
czyliśm y się p raktycyzm u — ^  
referatach współczesnych propo­
now aliśm y szereg now ych dróS 
w y p ro w a d z e n ia  l it e r a tu r y  czes 
k ie j i  s łow ackiej na sceny poi*

skie, u łatw ien ia  wzajem nej w y ­
m iany teatralnej itp.

Może będzie lepiej za rok n  
Pradze. Może tam z jaw i sic 
czołówka polskich inte lektuali­
stów, których zabrakło w  W a r­
szawie, a przy okazji pozna 
nieco bliżej ciekaw ą, rozw ija ją ­
cą  się sztukę i literatu rę  cze­
chosłowacką. P rz y jrz y  sie z ja­
w iskom  nowym , zasika ku jącym  
jakże często polskiego obser­
watora, przeczącym  wszystkim  
fa łszyw ym  pojęciom  u  nas za- 
korzenionym  o naszych b ra­
ciach zza miedzy...

Tym czasem  przeżyliśm y „m i­
łości bez wzajemności akt d ru ­
g i“ . Je s t  naszym życzeniem* 
żeby aktu trzeciego po praskim  
sym pozjum  nie trzeba było  p i­
sać.

Zd jęc ie  na 1 str. ze
zbioru podobizn zasobu 
drukarskiego  tłoczni pol­
skich X V I  stu lecia wyd. 
przez Zak ład  N arodow y 
im. Ossolińskich —• W roc­
ław .

0  F iL W O I  m z E  i ź l e

k

H iszpański film W IO SEN N A  
M ILO SC , JE S IE N N A  M ILO SC  
stanowi w dorobku kinemato­

grafii interesującą pozycję. Powiem 
od razu: podobał mi sic szalenie, 
lecz równocześnie wiem. że skazany 
jest na niepopularność. Wymaga 
od widza pewnego wyrobienia — 
życiowego, filozoficznego i filmo­
wego. Przedstawia bowiem miłość 
w jej najbardziej wysublimowanej 
formie: kiedy zaczyna się budzić 
w chłopcu — dziecku jeszcze i jest 
tak nieśmiała» rozbrajająco i urze­
kająco naiwna, żc trudno wprost 
j u ż nazwać ją miłością i 11 schył­
ku życia między dwojgiem sta­

ruszków, tak rozbrajająco i urze­
kająco... naiwną, że trudno j e s z ­
c z e  ją nazwać miłością. Miłość 
człowieka, przed którym stoi całe 
życie 1 miłość ludzi, których już 
nic nie czeka, skazanych na co­
dzienną wegetację w przytułku 
prowadzonym przez siostry zakon­
ne. Pierwsza część film u jest po 
prostu wzruszająca. Druga — dra­
matyczna. Nie fylko przez kon­
trast „jesieni”  i „w iosny” . Przede 
wszystkim przez ukazanie miłości 
ludzj nikomu już — zdawałoby się 
i sobie — niepotrzebnych, skaza­
nych na obojętność i obcość oto­
czenia, na surowy rygor zakonny.

To miłość ludzi starych, którym 
sam wiek w społecznym mniema-: 
ni u kochać nie pozwala. Obie mi­
łości: owa wiosenna i jesienna 
przejawiają się przede wszystkim 
w mimice: w spojrzeniu, w uśmie­
chu, w sposobie zamyślenia. No 
i oczywiście w listach -  zabaw­
nych i wzruszających w  obu częś­
ciach filmu. To zaakcentowanie 
mimiki bohaterów powiodło się 
dzięki doskonałemu aktorstwu i 
bardzo subtelnemu opracowaniu 
operatorskiemu. Temat filmu stwa­
rzał niesłychanie podatny grunt 
pod popadanie w niezamierzoną 
śmieszność. Film  ten zdołał jej

jednak szczęśliwie uniknąć. Omi­
nął też drugie, zagrażające mu ze 
względu na temat niebezpieczeń­
stwo — przesadną, niepotrzebną 
czułostkowość. Do plusów film u 
należy zaliczyć i to, że przedsta­
wia szereg doskonałych, podpa­
trzonych obrazków środowisko­
wych, i zabarwia je specyficznym 
humorem, choć nie pozbawia 
ostrości wymowy, szczególnie gdy 
dotyczą przytułku dla starców. To 
piękny, pogodny, choć trochę 
smutny îilm , o dużym ładunku li­
ryzmu.

D obry tytuł to połowa suk­
cesu - dobrze wiedzą o tym 
przemysłowcy filmowi. Ale 

czasem i najbardziej bombowy nie* 
pomoże. Dowodem - czeski film 
ST A RC Y  NA C H M IELU . Przedziw­
ny jest zresztą cały film. nie ty l. 
ko jego tytuł. Najkrócej można by 
go określić: połączenie amerykań­
skiej rewii (nie w najlepszym ga­
tunku) z osławionym produkcyj- 
niakiem. Karkołomna krzyżówka. 
Panu Bogu świeczkę i diabłu oga- 
rek. Łooatologiczne mentorstwo w 
takt bossa-nuova. Starcy na chmie­
lu to spora gromada czeskich na­
stolatków. Dlaczego starcy — w y­
jaśnia piosenka: Bo starcy są dzi­

siaj jak dzieci, a dzieci czują się 
starcami. Dlaczego na chmielu? - 
bo owa gromada to uczniowie pra­
cujący w czasie wakacji na plan- 
tacji chmielu. Czołowe konflikty: 
między młodym a starszym poko­
leniem, między jednostką a kolek­
tywem, między miłością a zazdroś­
cią i nienawiścią. Młodość jest 
oczywiście burzliwa. Bójki na 
pięści obok tekstów z Seneki. 
Grożenie nożem i — własne, li­
ryczne wiersze o miłości. Ciągła 
huśtawka dla widza: od częstych
— gęstych numerów rewiowych do 
zasadniczych, bardzo na serio dys­
kusji. A pośrodku tego wahadło­
wego systemu wszystko razem:

piosenki o bardzo nowoczesnym 
rytmie J bardzo nie nowoczesnych 
mentorskich, nudnych tekstach. W 
efekcie — nie tylko dysonans, ale 
wręcz kakofonia filmu w dziedzi­
nie stylu. I gdyby wszystkie zma­
gania reżysera z materiałem f il­
mowym, a nade wszystko własną 
koncepcją pokazane były w krót­
kim metrażu, może stanowiłyby 
dla odbiorcy widok atrakcyjny. 
W każdym razie z całą pewnością 
zaskakujący. Bo takie oołączenia 
jakich pełno w tym film ie niko­
mu dziś nie wpadną do głowy. 
Niestety, „S tarcy na chmielu”  to 
długi metraż. Stanowczo za długi. 
Film  staje się więc po prostu

nudny, tak że nawet część tych 
nielicznych, którzy przyszli go 
obejrzeć, wychodzi w  trakcie 
seansu, odżałowawszy, że panora­
ma, i że kolorowy. Tych właśnie — 
wbrew dobrym zwyczajom — uspo­
kajam y najlepszy fragment zdążyli 
obejrzeć — ekspozycję przed czo­
łówką. Zatrzymywanie tanecznych 
numerów w znieruchomiałej foto- 
graf i i, by za chwilę przejść z niej 
do dalszej pozy ruchu w rytm 
dobrych, nowoczesnych melodii 
dało ciekawe i mylące rezultaty. 
Mylące w swej sugestii, że cały 
film  będzie interesujący.

M iłośników krym inałów — tych 
jawnych i tych ukrywających 
swoje upodobania -  trudno 

dziś zadowolić. Trzeba nie lada za­
biegów, żeby przez cały czas utrzy­
mać odbiorcę w nieoewności — kto 
zabił. Publiczność filmowo-telewi­
zyjna „zscherlockowała”  nam siej i 
nie wystarczy już byle intryga, by 
utrzymać iej zaciekawienie. Toteż 
U M A R L I M ILC Z Ą  jest arcydziełem 
w  swoim rodzaju. Przez bite cztery 
godziny (film składa się z dwóch 
serii) trzyma widza w  nieustannym 
napięciu. Wydaje nam sio. że już

zaczynamy się orientować, że sy­
tuacja wyjaśnia się. Jesteśmy tego 
pewni i wtedy szok — zwrot w 
akcji o 180 st. i od nowa zaczyna­
my budować gmach swoich podej­
rzeń. Ale film  burzy nam go po­
nownie. Jesteśmy zdezorientowani. 
Wtedy dopiero reżyser powoli za­
czyna odkrywać tajemnicę. Widz 
śledzi ją z wzrastającym zaintere­
sowaniem. Emocja dochodzi do ze­
nitu w klasycznej scenie pogoni. A 
zaczyna się od tego, że nawet nie 
wiadomo, czy morderstwo zostało w 
ogóle popełnione. Zniknął redaktor

pisma. W yjechał incognito? Został 
porwany? Padł ofiarą mordu? -  
Oczywiście nie odpowiem na te 
pytania. Nie zdradzę niczego z to­
ku akcji. Niech kinomani przeżyją 
sami przed ekranem pełną emocję. 
Tym większą, że cała ta tajemnicza 
historia rozgrywa się na tle innej 
równie zawiłej sprawy związanej 
z aferą z dorsanem — lekiem uspo­
kajającym, który okaz.ał się truciz­
ną i zażywany przez kobiety cię­
żarne spowodował przyjście na 
świat tysięcy kalekich lub mar­
twych niemowląt. „Um arli milczą”

to film  ambitny. Spełnia doskonale 
zadanie filmu kryminalnego trzy­
mania widza w  napięciu, lecz nie 
poprzestaje na tym. Dzieło to prze­
nika od początku do końca pasja 
demaskatorska. Karol Irzykowski 
powiedział w „Dziesiątej Muzie” ) 
że od bohatera filmu kryminalnego 
krok tylko do myśliciela i działa- 
cja-społecznika. Wydaje . sic, że 
krok ten został (Jokonany. Właśnie 
w film ie „Um arli milczą” .

M A R IA  R E L



Le  Corbusier

Hi N A J W I Ę K S Z Y  z m i­
strzów współczesne! archi 
'ektury. liczy 78 lat, no 
*> okulary w grubej o- 
Prawie, przysłaniające 
fcimne i bardzo jasne o- 
С*У. Ubiera się z elegan 
£ią właściwą raczej le­
karzom niż artystom. 
Ostre rysy twarzy wyra- 
*ają upór, surowość, po- 
Sardę, Od 30 lat odmawia 
kontaktu z dzienmkam- 

nie liczy się z opmią 
Publiczną.

O p a n o w yw a ć , domino­

wać, — oto słowa, które 
Le Corbusier wypowiada 
najczęściej, wym aw ia je 
z uroczystą powagą — o- 
kreślenia bardzo zapadni 
cze dla jego osobowości, 
przejawia się w  nich u- 
miejętność podporządiko- 
wania rzeczy swojemu in 
telektowi.

Syn szwajcarskiego rze 
mieślnika z La-Chaux-de 
-Fonds, po ukończeniu 
szkoły sztuk plastycz­
nych, udaje się do Włoch, 
Grecji, i na Środkowy

W sch ód . W  zderzen iu  z
pejzażem i rytmem sztu­
ki antycznej załamały śiq 
sztuczne formuły słysza­
ne w szkole. Corbusier 
w  obliczu Partenonu 
przeżywa w ielki szok 

•estetyczny. „...Kolum ny 
leżały w pyle, a prze- 
cudowne ich kapitele 
znajdowały się na wys*o- 
kości mojej twarzy — 
mogłem je dotykać, czuć 
ich zadziwiająca harmo­
nię...”  Disał Corbusier. 

Potem studia w Paryżu, 
u Augusta Perret, gen­
ialnego konstruktora, któ 
ry próbował i zbrojony ce 
ment zaniknąć w kształt 
artystyczny, ©wuletni po 
byt w Monachiurr.. w 
środowisku architektów 

najbardziej wówczas po­
stępowych i powrót do 
Szwajcarii. Porzuciwszy 
rodowe nazwisko Karo l 
Edward Jeanneret — Le  
Corbusier wraca do Par 
ryża. Jest Już nie tylko 
w ielkim  artystą, ale pre­
kursorem nowej filozofii 
w  architekturze. Zasadni­
czą myślą jego twórczoś­
ci jest człowiek Nauko­
we osiągnięcia X X  wie­
ku mogłyby z łatwością 
zgnieść jednostkę ludzką. 
Trzeba nad nimi pano­
wać. — „Trzeba wypro­
wadzić nowoczesnego czło 
wieka 7. chao;u, jaki nie 
sie impet mechanizacji 
Zadaniem architektury
— pisze gdzie Indziej. 
Jest wprowadzić ład. M y 
architekci chcemy przy­
wrócić Wam kontakt z 
kosmosem i przyrodą

a ł)y  W a se e  d a ło  m o g ło  się
swobodnie poruszać, a 
myśl mogła s.ęgać naj­
śmielszych horyzontów.”

Cały trud genialnego
architekta dąży do u- 
szlachetmenia istoty ludz 
kiej, chce być mediato­
rem pomiędzy człowie­
kiem, cywilizacją prze­
mysłową, pejzażem. W al 
czy o właściwą wysokość 
mieszkań, przystosowa­

nych do naszych ludz­
kich ruchów do naszej 
biologii. Wprowadza po­
wietrze i słońce w do­
my, w których okna otwie 
ra szeroko. Drzewa nazy 
wa „.starym: towarzysza 
mi człowieka” . Zamiast 
u!ic prooonuje rozległe 
zielone przestrzenie dla 
pieszych, a w swych pla 
nach do „V ille  Radieuse” 
przerzuca na wysokość
5 metrów nad miastem 
słoneczne autostrady. Za 
pał twórczy ponosi go, 
„Paryż  — to miasto h i­
storii i gruźlicy”  — pro­
ponuje wyburzenie ubo­
gich, przeludnionych 

dzielnic, konserwację za 
bytkowych 1 wybudowa 
nie w Centrum drapaczy 
ze szkła i aluminium. 

Ten rewolucyjny projekt 
architekta-urbantsty spot 
kał się z ostrym protes­
tem czynników oficjal­
nych. — „W ładza jest 
wszędzie taka sama, ska 
mieniała i sklerotyczna.”

— „Żyjem y w epoce 
w ielkiej rewolucji na­
ukowej. K i żdy musi do­
stosować się do warun 
ków, jakie ta epoka

«twarz* —  przystosowa­
nie jest obowiązkiem, a 
nie wyborem. Czy ludz 
kość dojdzie do katastro 
fy, czy do wspaniałego 
rozkwitu, zależeć będzie 
od człowieka, czy potrafi 
on pokonywać przeszko­
dy, czy okaże się istotą 
napraiwdę rozumną...”  

Każdego roku Corbusier 
spędza swój urlop samot 
nie w  małej rybackiej
wiosce — ....bo człowiek
musi przede wszystkim 
umieć znaleźć siebie. A- 
by zachować rozmach 1 
siłę tworzenia potrzebna 
jest samotność.”

Ц  A M E R Y K A Ń S K I E
doroczne nagrody Puli- 
tzera zwróciły uwagę 
czytelników na dwie 
niemal dotąd niezauwa­
żone powieści mało zna­
nych autorów. Pierwsza 
z nich to „The Keepers of 
the House) (,,Panowie 
Domu” ) Sh irley  Ann 
Grau — jeszcze jedna 
historia obrazująca oby­
czaje i dramaty Połud­
nia. Druga nagrodzona 
powieść to „The Sub­
ject was Rosos”  („Chodzi 
ło o Róże” ) Franka Gil- 
roya, dramat obyczajo­
w y  o typowej dla ame­
rykańskiej współczesnej 
prozy konstrukcji i sty­
listyce. Nagrodzony rów­
nocześnie tom poezji 
Johna Berrym ana „77 
Dream Songs”  („77 Sen­
nych Pieśni” ) uznany zo­
stał przez krytyko za 
wybór trafny chociaż 
wyraźnie elitarny.

K t o ,  c o ,  k i e d y ? ___relacje___
niedyskrecje

■  C H Ł O P IE C  Z B U N T O W A Ł  S I Ę .  opuścił r»d *in-
n* p ie lesze i zaceął szukać p rany. N ie  b y ło b y  w  tym  

szczególnego — może się to zdarzyć wszędzie 
I w  każd e j rodz in ie  — g d y b y  n ic  fa k t, iż  ch łop ieo  
łest synem  m ilia rd e ra , jednego  z n a jw ię k s z y c h  
ak to ró w  naszych czasów C h a r lie  C h a p lin a . Z e rw a ­
n e  19-letnicgo M ic h a ła  C h a p lin a  * rodz innym  
^ k lanem ”  jes t pe łne  n ie jasności i n ied om ó w ień , 
z a trz ym an y  o p ó łnocy, w  s ie rp n iu  1964 roku , 
N iedaleko  lo n d yń sk ieg o  H y d e  P a rk u  i o d p ro w a ­
dzony do ko m isa ria tu  p o lic ji, C h a p lin  ju n io r  
“ św ia d cz y ł: „ Je s te m  ho/robotny i n ie m am  jeszcze 
*adnych p lan ó w . O jc ie c  m usi zrozum ieć, że chcę 
Pro w adz ić  życ ie  11a sw ó j sposób. Ż c  chce w y rw a ć  
Slę spod jego  w p ły w u .. .”

H  Drzeworyt Carmelo 
ponzaules-Tglesias (K u ­
ba) z berlińskiej wysta­
n y  grafiki otwartej
6 maja br.

Ü  N A G R O D A  „ V I C ­
T O IR E S ”  przyznawana 
Jorocznie przez pisma 
Le Figaro, L a  F ilm

française I Cinemonde na 
podstawie szerokiego 
czytelniczego plebiscytu 
jako najlepszy film  fran 
cuski roku 1Я64 wyróż­
niła „Paraso lk i z Cher- 
bourtfa” . Wśród film ów 
zagranicznych nagrodę 
otrzymała ekranizacja 
słynnego musicalu „M y  
Fa ir Lad y ” . Marcello 
Mastroianni i Audrey 
Ilepburn uznani zostali 
w plebiscycie za na jw y­
bitniejszych aktorów ro 
ku.

■  K R Y T Y K A  W Ł O S ­
K A  B IA D A  iż zalew 
tandetnej produkcji ko­
mercjalnej decyduje 
wszechwładnie o poczy­
naniach rodzimej kine­
matografii. Ten właśnie 
kierunek, schlebiający 
najtańszym gustom i 
m ający jedną tylko am­
bicję — zrobienie kasy — 
opanował w  takim  stop- 
nju włoskie studia i mo­
że warto zapoznać na­
szych czytelników z jego 
typowym i przejawami 
lub — użyjemy po­
pularnego w  krytyce 
film owej określenia — 
z jego „fa lam i” , wyzna­
czającymi profil w ło­
skiej produkcji filmowej 
w  ostatnich trzeefi la­
tach.

P ie rw s z ą  ta k ą  fa lą  b y ­
ł y  f i lm y  ero tyczne , kło­
potliwe dla cenzury, 
kręcone na wzór osławio­
nych „Tabu” . D ru g a  f a ­
la  to  b a rw n e  szeroko­
e k ra n o w e  h is to ry cz n e  ko 
lo sy , często wieloseryjne 
i tym  różniące się od 
swych włoskich poprzed­
ników realizowanych Je­
szcze za czasów Mussoli- 
niego, iż bohaterami ich 
są obecnie najczęściej 
wrogowie antycznego 
Rzymu. T rz e c ia  fa la  to 
w ło s k ie  W e s te rn y ;  kręci 
się ich coraz więcej, 
powtarzając z niew iel­
kimi zmianami m otywy 
znane  już dobrze z e k r a ­

n u  i sięgając do i*zo- 
ró w  z lat dwudziestych 
i trzydziestych. Maniera 
film u kowbojskiego
działa i na nazwiska, 
które aktorzy włoscy 
zmieniają na angielskie. 
Czasem w film ie takim 
gra i któryś z gwiazdo­
rów hollywoodzkich, 
bawiących właśnie we 
Włoszech na wakacjach. 
C z w a r ta  w reszc ie  fa la , 
to f i lm y  zg rozy, naśla­
dujące niewolniczo tym 
razem angielskie wzory. 
Równolegle w  studiach 
włoskich powstają i pa­
rodio tego gatunku, jak 
np. słaby zresztą film  
pod wym ownym  za to ty ­
tułem „Straszny Ekspe­
ryment Doktora Hichcoc- 
ka” . P ią t a  n a to m iast f a ­
la  w y w o d z i się z d ob re j 
w ło s k ie j  t r a d y c j i ;  to f i l­
m y  składanki, ekraniza­
cje nowel i opowiadań, 
niestety w  tej masowej 
produkcji coraz płytsze 
i prymitywniejsze. S z ó ­
sta  fa la  w reszc ie  stoi 
pod z n a k ie m  k o m ik ó w  
F r a n c h i i In g re ss ia , 
ogromnie spopularyzo­
wanych przez telewizję. 
W  ostatnim tylko pół­
roczu nakręcili oni aż 
piętnaście filmów, z któ­
rych każdy stał się 
w ielkim  kasowym suk­
cesem. Obaj aktorzy 
szczycą się tym, iż w 
trakcię kręcenia film u 
nie powtarzają żadnej 
sceny, ich genre polega 
bowiem na aktorskiej 
improwizacji, tradycyj­
nie żywej we Włoszech 
(Commedia dell’arte). Re­
żyser tych film ów Ful- 
co Fulci wyczuwa nie­
omylnie upodobania ma­
sowego włoskiego widza, 
niewykształconego i pry­
mitywnego, i takim  w ła ­
śnie upodobaniom bez 
żadnych skrupułów
schlebia, robiąc na tym 
milionową fortunę, cykl 
produkcyjny jego f i l ­
mów zamyka się bowiem 
przy m inimalnych kosz­
tach w  7—10 dniach. Na 
tle takiej prym itywnej 
i tandetnej produkcji 
zalewającej włoskie e- 
krany, film y am bitniej­
sze stają się zjawiska­
mi rzadkimi, a ich rea­
lizacja wymaga praw ­
dziwego samozaparcia. 
Co gorsza, ambitny 
film  coraz częściej staje 
się klęską finansową; 
tak było m. in. z „Czer­
woną Pustynią”  Antonlo- 
niego, którą wyświetla 
się we Włoszech przy 
p ra w ie  p u ste j w id o w n i.

■ I Z W I Ą Z E K  R A D Z I E ­
C K I  rozpoczyna w ie lk ą  
o fe n syw ę  e k sp o rto w ą
skierowaną na Zachód. 
W  Stanach Zjednoczo­
nych prowadzi ją kierów 
nik biura nowo powoła­
nej instytucji Wnierz- 
torgroklama (Zagranicz­

na Reklam a Handlowa) 
41-letni Anatol Wasiliew. 
W  wywiadzie udzielo­
nym prasie amerykań­
skiej stwierdził on, iż 
B iura Zagr. Reklam y 
Handl. zatrudniają około 
650 plastyków. Natomiast 
reklam a w  radzieckim 
handlu wewnętrznym — 
wciąż jeszcze zaniedba­
na — zostanie już wkrót­
ce zrewolucjonizowana; 
powołano do życia 72 re­
gionalne agencje rek la­
mowe, zatrudniające
7.000 pracowników.

■  M . E .  H E R Z O G ,
doktor filozofii i profe­
sor, autor głośnych, choć 
niedokończonych prac, 
całymi dniami przesia­
duje w  swej samotni, w 
opuszczonym i chylącym  
się ku upadkowi w ie l­
kim  domostwie, gdzieś w 
zachodnim Massachus- 
setts. Herzog cały swój 
ozas spędza na pisaniu di u 
gich, nie kończących się 
i nie wysyłanych nigdy 
listów. Adresuje je do 
żywych i zmarłych. 
Wśród tych listów jest 
i zaczynający się od 
słów „Drogi panie Nit- 
sche!”

Oto sytuacja wyjścio­
wa nowej powieści Saul 
Bellowa pt. „Herzog” , 
która natychmiast po u- 
kazaniu się osiągnęła o- 
gromny sukces księgar­
ski, a przez krytykę 
uznana została za naj­
wybitniejsze dzieło a- 
merykańskiej literatury 
lat ostatnich.

Saul Be llow  — pisarz 
u nas niemal zupełnie 
nieznany — przez całą

współczesną krytykę l i ­
teracką jest zgodnie za­
liczany do czołówki naj­
wybitniejszych pro­
zaików Amerykańskich. 
Jogo dotychczasowe suk­
cesy to „Przygody Au- 
gie M arch”  — prowa­
dzona w pierwszej oso­
bie historia utrzymana 
w  stylu powieści łotrzy- 
kowskiej, następnie „Hen 
derson, król deszczu” , 
którego obszerny frag­
ment mieliśmy możność 
przed la ty  czytać w 
„Św iecie” , wreszcie „Se i­
ze the D ay”  (Sprawy 
Życia) opowieść o obsesji 
walk i o „sukces” .

Głośne te książki sta­
now iły jednak tylko za- 
nowiedź wielkiego ta­
lentu Bellowa: „Herzog”  
jest natomiast dziełem 
w  pełni już dojrzałym,
o głębokiej treści myślo­
wej i skończenie dosko­
nałej formie. Raz jesz­
cze w  tej książce odży­
wa problematyka egzy- 
stencłalizmu — i stąd 
zbieżności z powieściami

Frischa czy Sartre ’a. 
Be llow  jest jednak m y­
ślicielem i pisarzem o 
horyzontach nie zam­
kniętych żadnym dogma­
tem filozoficznym, stąd 
większa swoboda z jaką 
konstruuje los swych 
bohaterów i analizuje 
ich świadomość. Szcze­
gólnie interesuje pisa­
rza problem samotności, 
pojęty egzystencjalnie, 
uwarunkowany burzli­
wym i przeżyciami psy­
chicznymi i odejściem 
tych, z którym i łączy 
sio całe życie uczuciowe 
bohatera. Herzog jest 
sam: analiza jego prze­
szłości, potrzeba jej oce­
ny, to już nie tylko cie­
kawe studium psycholo­
giczne i świetna powieść
— to także roaważanie 
nad losem człowieka, 
traktat o jego przemi­
janiu, o sensie egzysten 
cji, a także próba — i 
w  jej podjęciu chyba 
mieści się tajemnica suk 
cesu książki — filozoficz 
nego pogodzenia człowie­
ka współczesnego z jego 
przeznaczeniem.
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PONIEDZIAŁEK

Ek ran izacja  te lew izy jna 
.Starej ceg ie ln i" Ja ro s ła ­
wa Iw aszk iew icza w ypad ła  
znacznie słabiej niż ekra­
n izacja  utw oru tegoż auto­
ra  „T a ta ra k " ,  k tó ry  nam 
рокаиапо trzy  tygodnie te­
mu. P isząc na tym  m ie j­
scy  o ekran izacji „T a ta ra ­
ku ”  w yraz iłem  pogląd, że 
są tak ie  niepowtarzalna 
pociągnięcia p iórem  1 ta­
k ie  uroki lektury , któryon 
niepodobna przenieść n a j­
doskonalszym i środkam i 
przekazu meohaninzneigo.

Ta uwaga Jeszcze bardziej 
w yd a je  się mieć zastoso­
wanie  do ,,S ta re ; cegielni**) 
która b yła  trudniejsza do 
przeniesienia na szklany 
ekran . Reżyser n ie urato­
wał n ic  z nlęknoAol nowe­
li Iwaszkiewicza, a  ponad­
to prow adził akc ję  w  tak 
rozwlekłym tempie, że 
chwilami spektakl nużył. 
Wysojęlm poziomem gry 
m ogli zjednać sobie w i­
dzów Ifljew sk i, Paik, t>mo- 
chow sk l, Na/górna 1 Dra- 
p lńska.

W T O R E K

Czy pam iętacie Państw o  
św ietną (ale i trudną) po­
w ieść Je a n  Ca<u „L ito ść  
Bo g a ” , w yróżnioną w  1961 
roku  nagrodą Goncour- 
tów ? Pow ieść ta ukazała 
się u nas w  roku 1963 w  
tluinaczcntru K ry s ty n y  Do- 
latow skiej w  W yd aw n i­
ctw ie  P IW .  Obecnie nat- 
tura ln ie, nigdzie Już nie 
można je j nabyć. Dobre 
powle&ti m ają  u nas k ró t­
ki żyw ot księgarski. Je a n  
Ca u b ył przez k ilk a  la t 
sekretarzem  S a rtre 'a  i 
wspó łpracow ał z ..Temps 
modernes“ , gdzie ogłaszał 
sw oje p ierw sze powieści.

Obecnie au tor -„Litońrf 
Bo g a“  w yd a ł now ą po ­
w ieść pt. „ L e  meurtre 
d4tn enfant” , o które j w y ­
b itny k ry ty k  R . M . Al- 
bćrćs w yraża  się  w  jed ­
nym  z ostatnich num erów  
„N ou ve lles  L itté ra ires ”  z 
dużym  uznaniem. U tw ór 
w yw odz i się z linSl ge­
nealogicznej „Spow iedz i 
dziecięcia w ie k u ". Są  to 
rozm yślan ia człow ieka po 
czterdziestoe nad tym , 
czym  było  Jego życSe, ta 
kró tka  brutalna historia, 
trochę zawstydzająca, peł­
na buntów  i niedotrzym a­
nych  obdetndc.

Ś r o d a

D uży sukces odniósł 
łódzki T ea tr L a le k  »,A r ­
le k in ”  na П1 wjeżdzie Te­
atrów  L a le k  Po lsk i W schód 
niej w  Przem yślu  „A r ie ­
lem”  zadem onstrował jed- 
nosodzinny spektakl zło­
żony z fragm entów dla 
uczczenia Św iatowego Dn.a 
Teatru . W  najbliższych

p lanach ijArlefkina*' prze­
w idz iany jest w y jazd  na 
festiw al do Ju g os ław ii, 
gdzie oprócz sztuki „M as ­
k i M istrza Fan tas łd " te­
a tr w ystąp i z pokazem 
ind yw id u a ln ych  num erów  
estradowych . Ż yczym y po­
wodzenia i

C Z W A R T E K

Osiem  Tcrótikometrażo- 
wych film ów  Norm ana 
M c i .arena pokazano nam 
w  K lu b ie  Dziennikarza we 
w torek. N orm an Mci/a­
ren — film ow iec kana­
d y jsk i, przeprowadza in­
teresujące eksperym enty w  
zakresie an im acji, stara­
ją c  się  „ry so w ać ”  n ie ty l­
ko ludz.i 1 przedm ioty, 
lecz również — dźw ięk i. 
Kró tkom etrażów ki, jak  
„P re c z  z troskami** lub 
„K ro p k i”  ro b iły  wrażenie 
anim owanego m alarstwa, a 
raczej — płócien abstrak­
cy jn ych , „W s tęp n a  m owa”

1 (.H istoria Jcrzesla" to 
obsesje reżysera na punk­
c ie  złośliwości przedmio­
tów  m artw ych . M cLaren  
w yd ob ył w ie le kom izmu z 
paradoksalnych sytuacil,'" 
które przypom inały nieco 
pom ysły Chaplina. „Sąsie- 
dzi*‘ wreszcie to m aka­
bryczna groteska na tle 
sporu o gran iczny kw iat 
m iędzy sąsiedzkim i poee- 
sjam i. Czy nle-klubowa pu­
bliczność będzie m iała 
okazję, poznania ekspery­
mentów film ow ych  N orm a­
na M cLaren« ?

P IĄ T E K

N a W ys taw ie  l-m ajowej 
w  Ośrodku Propagandy 
Sztuk i w  Pa rk u  im . S ien ­
k iew icza zw raca ją  przede
wszystk im  uwagę piękne, 
utrzym ane w  dawnej kon­
w encji prace m alarsk ;e 
Konstantego M ackiew icza 
„M a r tw a  na tu ra " 1 Feliksa 
Turskiego „Poprad** oraz 
„Sz k la rska  Po ręb a". Przed 
tym i p łótnam i zatrzym uią 
się  najczęściej grom adki 
w idzów dysku tu jąc nam ięt­
nie. A  w  ogóle Szk larska 
Po ręba na tej wystaw ie  
„o b lod z iła ” . Na jeti temat 
wystaw iono obrazy A lek ­
sandra Lub y . Eugeniusza 
Slep ïkow skiego , Józe fa  Wa- 
aiolka. Rów n ie  bogato Jest 
reprezentow any łódzki pej­

zaż przez obrazy W ies ła ­
wa Garboliriskiego, Kaz i­
m ierza Kędzi, Józefa  M ro ­
żą, Tadeusza Romana, Jó- 
"zefa Skrobińsk iego  ; T a ­
deusza Spruslaka, Podobał 
m1 się też tym  razem o ry ­
g inalny obraz Benona L i­
berskiego ..Ludzie i ma­
s z yn y " (o le j) oraz K ry s ty ­
ny  Szadkow skiej ,.2agle” , 
W ieloznaczna kom pozycja, ф 
która — gdyby nie napis 
ty tu łow y  — mogłaby ucho­
dzić za próbę m alarstwa 
nleprzedstaw iającego. W  
grafice w ystaw ili swe pra­
ce Libersk i, P łó rtenn ik  1 
Leszek Rózga, którego ak ­
waforta „W spo jru ilen la”  
wzbudza podziw.

SO B O T A
N um er 1077 z 32 kw iet­

n ia  br. „L e s  Lettres F ran ­
ça ises1' przyn iósł n iezw yk ­
le In teresu jący a rtyk u ł re- 
canzy jn y  P ie rre  D aixa о 
eseju Jacq ues M ayoux  о 
Jo yce 'c ie . Mayoiux s tw ie r­
dza, że „U lys se s " Jo y ce 'a  
sta ł się  tym  d la  współ­
czesnej powie,*cl, czym  
tw órczo ić Picassa d la ma­
larstw a i teoria względ­
ności E inste ina d la . nauki. 
N iestety, żadne z dwóch 
kap ita ln ych  dzieî Jo y ce 'a ,

an i „U lysses “ , ani -„Fin­
negans Waike'* nie ukaza­
ło się dotąd w  przekładzie 
polskim . A  przecież „U ly s ­
ses“ , to zw ierciad ło  dwu­
dziestego w ieku ! D aix  w y ­
raża pogląd, że każdą 
epokę można scharak tery ­
zować 1 poznać zarówno 
po jej entuzjazmie, jak  — 
po jej n ienaw iści 1 b raku 
to lerancji. „U ly s se s " jest 
pod tym  względem pa­
p ierk iem  lakm usow ym .

NIEDZIELA

Czy zauważyliście  P a ń ­
stwo. że w ie lu  łodzian nie 
potrafi rozm awiać jak  na­
leży przez te le fon? Z a ­
m iast zacząć rozmowę te­
lefoniczną norm alnym  py­
tan iem : „C z y  mogę prosić 
do telefonu p. K o w alsk ie ­
go względnie — Paw ło w ­
sk iego?“  albo: „C z y  za­
s ia łem  pana X ? ”  lub : „C zy  
m ógłbym  m ów ić z panem 
Y ? ”  lub : „C z y  to num er 
44444?“  Cl, n ie  um ie jący  
rozm aw iać prze« telefon 
zapytu ją  szorstko osobę 
oodnos/.aioa Bluchaw kę :

„K to  m ó w i?“  A  ldżże so­
bie z Panem  Bog iem ! m y­
ślę sobie w tedy. To  ty  
p ierw szy pow inieneś się 
przedstawić, m ów iąc: „T u  
m ówi ten a ten", względ­
n ie pow inieneś prosić o 
wezwanie do telefonu o so ­
by. z którą ohceuz mó> 
w lć l Obcesowe „K to  mó­
wi?*' jeet nieuprzejme. J a  
odpowiadam  na pytan ie 
..K to  m ó w i" ze śm iertelną 
powagą — Szekspir. A lbo : 
„C zerw ony kapture<kl Lub : 
Sw le ty  Antoni.

A R Y  S T A R C H



PRZECZYTAJ w TRAMWAJU- PRZfGŸlAJ w POCIĄGU*PrZ£Cz?/1AJ u DENTYSTY*

Przedstawiam 
Państwu 
opowiadanie 
któreijo nie 
pozwolili mi 
zrealizować w TV

O czwartej rano dwaj 
m undurowi przyprowa­
dzili go do więzienia. Z  
rzeczy osobistych zosta­
wiono mu jedynie chus­
teczkę i papierosy. Z ro ­
biono odciski palców i 
wydano pokwitowanie na 
zabrane przedmioty. Zna 
leziony przy nim pistolet 
został umieszczony w  
szafie na której w idniał 
napis: dowody rzeczowe.

Powiedział, że nazywa sie 
George Carter i że nie był 
jeszcze karany. Oskarżono go 
o napad z bronią w reku i 
zaprowadzono do celi. K iedy -- 
zatrzasnęły sie za nim drzwi, 
zapalił papierosa i położył sie 
na pryczy. Co za cholerne 
szczęście, pomyślał.

Dwie godziny temu wracał 
z udanego napadu. Wszystko 
szło jak należy. Sklepikarza 
zamknął w łazience, z sejfu 
w y ją ł piętnaście tysięcy, a 
przed opuszczeniem sklepu 
włożył do kieszeni płaszcza 
cztery butelki whisky. Dopie­
ro na u licy dopadł go brat 
sklepikarza, policjant, który 
nigdy nie rozstawał się z 
bronią.

Po czterdziestu ośmiu go­
dzinach z F B I  dowiedziano sie, 
że prawdziwe iego nazwisko 
brzmi: George Maxwell, któ­
r y  za napady rabunkowe był 
już dwukrotnie karany.

Co za cholerne szczeście! 
Teraz dostane nie mniei niż 
dwadzieścia, pomyślał. Mam 
trzydzieści pieć lat plus te 
dwadzieścia... Wystarczy żeby 
mnie skończyć.. A to pech!

Rzucił papierosa na ka­
mienną podłogo i odwrócił 
sie twarzą do ściany.

Obudziił go trzask zamyka­

nych drzwi. W  celi znajdo­
wał sie mężczyzna w okula­
rach. M iał na sobie przyzwoi­
ty garnitur, biała koszulę i 
krawat. B y ł w jego wieku, 
tylko trochę szczuplejszy i 
miał rzadsze z przodu włosy.

Mężczyzna usiadł na brze­
gu pryczy, w y ia ł papierosa 
i usiłował zapalić. Ręce mu 
drżały. George patrzył na

C L A R K  H O W A R D

l(.oniae
•podróży
niego obojętnym wzrokiem. 
Mężczyzna popatrzył na 
George’a, wstał i zbliżył się 
do niego.

— Przepraszam, czy może 
mi pan powiedzieć w laki 
soosób można się skontakto­
wać z adwokatem? Zapom­
niałem spytać policjanta.

— Ma pan prawo raz za­
telefonować. Za co pana 
wsadzili?

Mężczyzna uśmiechnął się 
nieśmiało.

— Och, to nie szczególne­
go. Miałem być świadkiem 
w pewnej sprawie, ale uciek­
łem i teraz mają po mnie 
przyiechać.

— Nie rozumiem — powie­
dział George.

— To bardzo proste — ciąg­
nął dalej mężczyzna. — Na­
zywam się Harold Craig i 
iestem księgowym w Kansas 
City. Pracuję w firmie, któ­
ra zajmuje się sprawdzaniem 
ksiąg rachunkowych różnych 
przedsiębiorstw. Jedna z kom­

panii, która nam podlega 
jest własnością Alfreda Tulo. 
Bardzo możliwe, że słyszał 
pan o nim.

George ze zdumienia sze­
roko otworzył oczy. Sław ny 
A l Tulo! Jeden z kierowni­
ków narodowego syndykatu, 
popularny pr-»vwódca le"en- 
darnej Amerykańskiej Mafii. 
A  ten dureń pyta go czy on
0 nim słyszał!

— Wiem o kim pan mówi — 
skinął głowa George i u- 
śmiechnał sie.

— Nasza firm a nic nie wie­
działa o kompanii M r Tulo. 
Postanowiliśmy przejrzeć 
wszystkie księgi i sporządzić 
bilans. Ja  miałem to wyko­
nać, wraz ze swoimi pomoc­
nikami. Pewnego dnia przy­
szło kilku funkcionariusizy z 
tajnej policji. M ieli nakaz 
zatrzymania nas oraz wszyst­
kich ksiąg. Jednakże następ­
nego dnia wybuchł pożar i 
wszystkie księgi spłonęły.

Na ustach Gcor«e’a pojawił 
się uśmiech. Wiedział, że to 
nie był przypadek.

— Tego samego dnia M r 
Tulo wezwał mnie do siebie
1 spytał czy pamiętam jakie 
nazwiska były umieszczone w 
księgach. Powiedziałem. że* 
mógłbym odtworzyć więk­
szość z nich. Wtedy M r Tulo 
zaproponował mi bym znik­
nął z miasta i nie odważył 
się stawać w  sadzie. Zagro­
ził, że mnie zastrzeli nawet 
na sali sądowej jeżeli nie 
przystanę na jego warunki. 
Dał mi pięć tysięcy dolarów
i adres adwokata w Los A n­
geles, bym mógł się dowie­
dzieć, czy już cała ta spra­
wa ucichła. A  dziś kiedy 
wróciłem z kina w hot'’’ ”

czekało na mnie trzech de­
tektywów. Przyprowadzili 
mnie tu i powiedzieli, że sze­
ry f z Kansas City ma po 
mnie przyjechać.

— Sprawa jest jasna. Musi 
pan zostać i czekać na sze­
ryfa.

Craig westchnął bezradnie. 
Twarz mu pobladła. Ze wzro­
kiem utkwionym w podłogę 
myślał o swojej smutnej 
przyszłości.

George również myślał o 
sobie. I nagle przyszedł mu 
do głowy zupełnie zwariowa­
ny pomysł. Tak. to była ol­
brzymia szansa, która nale­
żało wykorzystać.

— Nie, Harold, adwokat pa­
nu nie pomoże — ożywił się 
George. — Jedyna osobą na 
która pan może liczyć — to 
ja. Jesteśmy tego samego 
wzrostu. Włożę pański garni­
tur i kiedy orzyiedzie szeryf 
z Kansas C ity -  ja z nim 
pojadę, a pan zostanie na 
moim miejscu W drodze po­
staram się uciec.

— A jeżeli się nie uda?
— Niczym nie ryzykujemy. 

Jeśli wszystko skończy się 
pomyślnie, po moim wyieżrtzie 
stwierdzą, że to pan został, 
a ja pojechałem z szeryfem 
i wtedy pana będą musieli 
wypuścić. Chyba, że oan 
chce stanąć na sali sadowej 
przed obliczem M r Tulo...

— Nie, nie! — krzyknął Ha­
rold.

— No to do dzieła — Geor­
ge zaczał rozpinać koszule.

Po godzinie przyszedł straż­
nik i George wyszedł z nim. 
Na górze wręczono mu przed­
mioty osobiste należace do 
Harolda. George pokwitował 
odbiór i wtedy z zadowole­

niem stwierdził, że strażnik 
nie ma zamiaru porównywać 
podpisów. W  przyle-'” m po­
koju czekał na niego młody 
mężczyzna w  garniturze. 
Szeryf — pomyślał George.

— Nazywam się Downer — 
powiedział szeryf. — Najbliż­
szym pociągiem poiedziemy 
razem do Kansas City. A  to 
czy podróż będziemy mieli 
przyjemną zależy jedynie od 
pana.

— Nie będzie miał pan ze 
mną kłopotu — uśmiechnął się 
George.

Na stacji szeryf kupił mu 
papierosy.

— Nie jest pan krym inali­
stą. Jest pan świadkiem, któ­
rego muszę dostarczyć na 
rozprawę.

Wsiedli do wagonu. Pociąg 
ruszył. Po pewnym czasie do 
przedziału, który zajęli wszedł 
konduktor.

— Chciałbym nadać depeszę 
z Madison. Kiedy pociąg bo­
dzie zbliżał się do stacji, 
proszę mi powiedzieć — Dow­
ner wręczył konduktorowi 
dolara.

— Dziękuję panu.
Konduktor odszedł i szeryf

założył Georgowi kajdanki. 
W y ją ł czasopisma.

— Może ma pan ochotę po­
czytać?

— Chętnie — George wziął 
jeden z tygodników.

Dłuższy czas jechali w m il­
czeniu. To jakiś wykształcony 
facet — pomyślał George i 
powiedział:

— Proszę mi powiedzieć, dla­
czego pan przv’ął taką podłą 
robotę?

— Człowiek musi z czegoś 
żyć. oprócz tego podoba mi 
się moja praca. To bardzo 
ważna rzecz — lubić to co się 
robi, prawda?

— Jasne — George pomyślał 
o swojej pracy. Lub ił ją cho­
ciaż złapano go już trzy ra­
zy.

Ciekaw jestem co się dzie­

je z Haroldem — m yś la ł
George — dostanie za to pieć 
lat dla samej zasady, bo 
przecież nikt mu nie uwie­
rzy. że to ja go zmusiłem do 
tej zamiany 1 że przemo:S 
zdjąłem z niego garnitur. 
A le lepiej niech on dostanie 
niż ja.

— Za dziesięć minut będzie­
my w Madison — w drzwiach 
przedziału ukazał się kon­
duktor.

— Dziękuje — Downer znów 
dał mu dolara.

Konduktor odszedł. Downer 
wziął tygodniki, włożył je do 
walizki, i zamknął ia.

— Wysiadamy? Myślałem, 
że jedziemy do Kansas City — 
zdziwił się George.

— To pan tam jedzie, ale 
nie ja — odparł Downer i 
wyciągnął pistolet. — Chyba 
pan nie myśli, że M r Tulo 
pozwoli panu stanąć w sa­
dzie, co?

George zaklął głośno. Tak, 
to wcale nie był szeryf, to 
był torpedo! Z ust George’a 
wydobył się dziki chichot.

— Chwileczkę, to pomyłka. 
Ja  nie iestem Harold. Nazy­
wam się George Maxwell. 
Zamieniliśmy się z Haroldem 
w  więzieniu...

Downer roześmiał się.
— Przestań sie wygłupiać. 

Harold. Nic z tego.
George zauważył, że Dow­

ner trzyma w ręku pistolet 
z tłumikiem.

— Posłuchaj mnie, ja mó­
wię prawdę — prosił.

— Pewnie, zawsze byłeś 
prawdomówny.

George siedział z otwarty­
mi ustami, oczy wychodziły 
mu z orbit wpatrzone bez­
radnie w elegancko ubrane­
go mężczyznę. M iał ochotę 
krzyknąć, ale w tym momen­
cie Downer zbliżył lufę pi­
stoletu do jego głowy 1 wy­
strzelił.

Przełożył:
ROM AN G O R Z E L S K I
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j.Namym celem jest objęcie pełnego wachlarza 

zagadnień współczesne) areny międzynarodowe) 
dla odtworzenia je j obrazu z polskiej perspektywy 
Postaw iliśm y sobie za zadanie relację problema­
tyk i w  je j dynam ice m chu z kontrowersjam i naj­
rozmaitszego rodzaju. Mamy zam iar położyć szcze­
gólny naciek na dokum entacyjna stronę m ateriałów 
i  ich dobór pod kątem raczej długofalowego zna­
czenia, jakkolw iek nie będziemy un ikali meandrów 
codziennego wykresu światowej poli tyki, ekono­
m iki, nauki i techniki".

To wcale nie jest parodia. To autentyczny cytat 
z pierwszego numeru tygodnika „ Forum ", z progra­
mowego, zasadniczego expose tego pisma. Taki so­
bie m ały (ale program owy'.) potworek języlcowy, 
świadczący o tym, jak  głęboko do słownika publi­
cystów przeniknął duch nowoczesnej, nie liczące) 
się z możliwościami percepcy.mijmi odbiorców, 
poezji.

Co jest celem notce go tygodnika? Celem tym 
jest objęcie wachlarza zagadnień areny dla od­
tworzenia. obrazu z perspektyw)/. Co jest zada­
niem ? Zadaniem jest relacja problem atyki w  dyna­
m ice ruchu z kontrowersjam i. N ie jest zresztą

pmonet czy relacja z kontrowersjami* ozy dyna- 
ml)ka z kontrowersjam i, czy ruch z kontrowersjam i

Co jest wreszcie zamiarem pism a? Zam iar pis­
ma polega na tym, aby położyć nacisk na dobór 
m ateriałów  jxxł kątem znaczenia długofalowego 
oraz aby nie unikać meandrów wykrewu światowej 
polityki. Mniejsza o kąt długofalowego znaczenia, 
ale te m eandry! Czysta poezja!

Tak sform ułowany ceł, zadanie i zam iar nie zo- 
bowiąziują do niczego a nawet — ośmielam się 
szepnąć — nic nie znaczą poza tym, te  napisanie 
wstępnego powitania powierzyła redakcja autorowi, 
tuóiiftemu raczej meandry n ii prosie, klarowne 
m yślenie. Szkoda, czytelnicy zostali nieco zwu- 
rzemi zaipowiedzią, a niedobrze peszyć w samym 
progu gościa, na którego się liczy.

SUtu'o jesi coraz częściej surowcem, stosowanym 
ruirzupełniej niefrasobliw ie, surowcem, którego 
nie trzeba oszczędzać. Przestaje być desygnatem 
czegokolwiek, stając się wydmuszką mydlaną 
puszczoną ot tak sobie, żeby nie dopuścić do c i­
szy. Zaniepokojeni takim stanem rzeczy, zwraca­
my uwagę na co jaskrawsze przejawy owej nie­
frasobliwości. Nie byłoby jednak dobrze, gdyby 
każde słowo przed jego publicznym wygłoszeniem 
musiało być sprawdzane i uzgadniane z tysiącem 
czynników wiedzących lepie) o wszystkim. Weź­
my dla przykładu publikacje historyczne. Kiedyś 
mówiono, że prawda je«t jedna, ale to chyba nie­
prawda. A  jeś li nawet jest jedna — to próbujemy 
dotrzeć do niej na tysiąc sposobów, zbliżyć się 
choćby na m ilim etr — z te) strony czy tamtej, 
z tysiąca stron. Każda publikacja historyczna jest 
w ięc w pewnej m ierze dyskusyjna, co notabene

stanowi nafanęhszy urok w  oczach m iłośników te­
go rodzaju lektury. Autor lesiąźki jest głosem w 
dyskusji, niech mówi. Tymczasem znany publicy­
sta — historyk, A. G arlick i, domagał się niedaw­
no w „K u ltu rze", aby na książkach historycznych 
umieszczać nazwisko recenzenta wewnętrznego* 
jako współodpowiedzialnego za merytoryczną 
słuszność publikacji.

Ju ż  widzę skutki takiego rozwiązania: interwen­
cja  recenzenta nie ograniczy się — jak  dotąd — 
do dyskusji z a>utorem, do zwrócenia mu facho- 
w ej uwagi i udzielenia pożytecznych rad, recen­
zent będzie chciał widzieć całość taką, jaką on 
sam na dany temat by napisał i podpisał. Kosz­
mar. N ic oryginalnego, już by się nie przemknę­
ło, chyba że przez przeoczenie, „n ielegaln ie". N ie 
ma nic gorszego nad „ uzgadnianie"  dzieła, wycho­
dzi z tego kompi.lacja, wypracowanie na trzy z 
plusem, gdzie nie wiadomo kto co wym yślił, co 
jest w iną autora, co zasługą recenzenta lub na 
odwrót. Powtarzanie sprawdzonych, czy też dog­
m atycznie uznanych za sprawdzone, opinii, aka­
demickich tez, przykrojonych oportunislycznie po­
glądów dałoby w sumie nudę, zastój, koszmar. 
Zostawmy recenzenta w cieniu, niech podpisany 
na okładce dzieła autor odpowiada sam za to, 
co w dyskusji z redakcją wybronił.

Natwet jeżeli n ikt nie jest pod-pisany — to też nie 
znaczy, że nikt nie odpou.ada. Przyjm ujem y wów­
czas, że cala redakcja odtwarza obraz pod kątem 
ruchu z kontrowersją i obejm uje cały wachlarz 
areny.

Ćwiek.
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